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Posiedzenie
W drodze na Jubileuszową sesję Zgromadzenia W dwudziestą rocznicą ogłoszenia historycznego memorandum Kościoła W Warszawie

Państwowej

Komisji

Ogólnego Narodów Zjednoczonych Ewangelickiego w RFN, w sprawie normalizacji stosunków z Polskę Rozmowy z misją

Wyborczej
WARSZAWA (PAP). 10

bm. odbyło się posiedzenie
Państwowej Komisji Wy
borczej pod przewodnic
twem Adama Zielińskiego.

W posiedzeniu wzięli u-

dział: minister — kierownik
Urzędu Gospodarki Mor
skiej Jerzy Korzonek, pod
sekretarz stanu w Minister
stwie Łączności Kazimierz
Caarnlecki i dyrektor De
partamentu Prawno-Trak
tatowego w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych Sta
nisław Pawlak.

Komisja wysłuchała in
formacji o stanie przygoto-

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)

Wojciech Jaruzelski udał się W Loccum rozpoczęło obrady seminarium Międzynarodowego
Funduszu

z oficjalną przyjacielską wizytą na Kubą
Z wypowiedzi dla PAP udzielonej przez polskiego przywódcę na

warszawskim lotnisku: „Udajemy się najpierw na Kubę, aby dać

wyraz szczerej przyjaźni dla narodu kubańskiego i umocnić roz
wijające się pomyślnie stosunki dwustronne”

polsko-zochodmoniemieckie
Na czele polskiej delegacji stoi Mieczysław F. Rakowski, który
wygłosił przemówienie w pierwszym dniu seminarium Wystą

pienie Hansa-Dietricha Genschera

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie I sekreta
rza KC KP Kuby, przewodniczącego Rady Pań
stwa 1 Rady Ministrów Republiki Kuby Fidela Ca
stro, 20 bm. udał się z oficjalną przyjacielską wi
zytą na Kubę I sekretarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzelski.

Na warszawskim lotnisku
Wojciecha Jaruzelskiego że
gnali: przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński,
prezes NK ZSL Roman Mali
nowski, członkowie Biura Po
litycznego i Sekretariatu KC

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LOCCUM (PAP). W dwu
dziestą rocznicę ogłoszenia hi
storycznego memorandum za-

chodnioniemieckiego Kościoła
Ewangelickiego (EKG) w spra
wie normalizacji stosunków z

Polską, w Akademii Ewange
lickiej w Loccum koło Hano
weru rozpoczęło się w piątek

trzydniowe seminarium po
święcone . perspektywom poro
zumienia między Polską i RFN.

W seminarium, które odby
wa się pod hasłem „Wspiera
nie pokoju w Europie”, ucze
stniczy ok. 120 polityków, nau
kowców, działaczy społeczno-

gospodarczych, publicystów
dziennikarzy z obu krajów.

Delegacji polskiej przewod
niczy wicepremier Mieczysław
F. Rakowski.

Na czele delegacji RFN stoi
■wicekanclerz, federalny mini-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

i

Walutowego
WARSZAWA (PAP). W

Ministerstwie Finansów’
trwają rozmowy s misją
Międzynarodowego Fundu
szu Walutowego. Jest to ko
lejne spotkanie mające na

celu zamknięcie etapu przy
gotowań do rozpatrzenia
przez władze MFW polskie
go wniosku o przystąpienie
do tej organizacji. Rozmo
wy kontynuowane będą
przez kilkanaście dni. Dele
gację MFW, której przewo
dniczy Peter Hole z Depar
tamentu Europejskiego
MFW, przyjął minister fi
nansów Stanisław Nieckarz.

■
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MTNIKI GÓRNE: Przybądźcie
też do nas, gdy zostaniecie postami

(Inf, wł.) Przed mieszkańca- Jan Janowski był już po- ny. Uczestnicy łwiątnickiego
mi Świątnik Górnych rasie- iłem w dwóch kadencjach, spotkania znają swego kandy-
dli kandydaci na posłów: Jan Profesor jest znany ze swych data z jego działalności sej-
Janowski — profesor z AGH, nleukładnych wystąpień na mowej, stąd stosunkowo
Władysław Matlak — kierów- forum sejmowym, ma też od- dużo pytań i wypowiedzi do
ca PKS w Myślenicach 1 Wło- wagę głosować przeciw pro- profesora. Sympatię wybor-
diimierz Wykurz rzemieślnik jektom ustaw, co do których ców zyskał również Władysław
I Krakowa. nie jest całkowicie przekona- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(Inf. wł.) Przed mieszkańca-

RZEZAWA: Opłacalność produkcji rolnej
to warunek rozwoju gospodarki żywnościowej

(Inf. wł.) Mieszkańcy gminy
Rzezawa zebrali »ię wczoraj
w miejscowej Szkole Podsta
wowej na zebraniu z kandyda
tami — Zdzisławą Gnoińską i
Władysławem Ziębą. Po zapo
znaniu zebranych z najważ
niejszymi obecnie w gminie
przedsięwzięciami społeczno-
-gospodarczymi, do których

Trwają
przedwyborcze

spotkania

zaliczyć można głównie inwes
tycje oświatowe i telekomuni
kacyjne — przystąpiono do
dyskusji. Otworzył ją Jan Ran
na. podkreślając konieczność
zwiększenia rentowności pro
dukcji rolnej, co jest warun
kiem rozwoju gospodarki ży w
nościowej. Niska — zdaniem
mówcy — opłacalność pracy

na wsi powoduje zmniejszenie
się zainteresowania zawodem
rolnika, który nie może też li
czyć na wysokie świadczenia
emerytalne. Nawiązał do tego
Jan Mroczkowski • stwierdza
jąc, iż przy braku odpowied
niej zachęty do obejmowania

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

W Tarnowskiem

Doskonalić pracę polityczną
w środowisku robotniczym

(Inf. wł.) Pod przewodnic
twem członka Biura Politycz
nego KC, I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Stanisława
Opałki obradowała wczoraj
Egzekutywa KW PZPR w

Tarnowie. W pierwszym punk
cie obrad przyjęto informację
o realizacji zaleceń Egzekuty
wyKWPZPRzmajabr.w
sprawie działań komitetów
zakładowych partii tarnowskiej
„piętnastki”, na rzecz umac
niania PZPR i jej wpływów
w środowisku robotniczym.

Należy ocenić — zaznaczono
— że podjęte działania orga
nizacyjne i polityczne przyno-

Order Ho Chi Minha

dla gen. F. Siwickiego
WARSZAWA (PAP). Z oka

zji rocznicy proklamowa
nia Socjalistycznej Republiki
Wietnamu oraz 40-lecia zwy
cięstwa nad niemieckim fa
szyzmem 1 japońskim milita-
ryzmem, w ambasadzie SRW
w Warszawie uhonorowano
grupę generałów i oficerów
Wojska Polskiego odznaczenia
mi wietnamskimi.

Za wybitne zasługi w umac
nianiu przyjaźni-i współpracy
między obu bratnimi naroda
mi oraz rozwoju i umacniania
siły obronnej Wietnamskiej
Armii Ludowej, Rada Pań
stwa SRW nadała zastępcy
członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministrowi obrony
narodowej gen. armii Floria
nowi Siwickiemu Order Ho
Chi Minha.

szą wynik pozytywny. Trzeba
jednak większą uwagę zwró
cić na organizacje zakładowe,
które nie wzmogły pracy, nie
uzyskały zadowalających wy-
ńików. Stwierdzono, że pro
blem ten wymaga jeszcze bar
dziej precyzyjnych analiz.

Na przykładzie największych
w województwie tarnowskim
zakładów przemysłowych mo
żna powiedzieć, iż w rozwój
PZPR w środowisku robotni
czym włożono bardzo wiele
wysiłku organizacyjnego. Go
rzej natomiast x efektami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8) (DOKOŃCZENIE NA STR »

rr
Dzień Budowlanych" u pracowników

„Chemobudowy"
Apel do budowlanych woj. krakowskiego o mobilizację załóg

w celu zlikwidowania opóźnień w tegorocznych planach budownic
twa mieszkaniowego

(Inf. wł.) Wczoraj pa uro
czystej akademii z okazji Dnia
Budowlanych spotkali się w

Teatrze „Groteska” przedsta
wiciele załogi Przedsiębior
stwa Budownictwa ' Przemy
słowego „Chemobudowa”.

Przedsiębiorstwo to realizu
je obiekty w kilku wojewódz
twach Polski południowej. W
br. oddano m. in. do użytku:
Zakład Koksowniczy Huty
„Katowice”, hotel dla Zakła
dów Chemicznych „Organika-

To jest czyn narodowy a nie państwowy

Jak pomóc oświacie?
(Inf. wł.) To jest czyn naro

dowy a nie państwowy... Nie
państwowy, gdyż środki finan
sowe z budżetu państwa abso
lutnie nie pokryją w całości
wszystkich potrzeb związanych
z oświatą. Niedostatki mate
rialne szkolnictwa uwidacz
niają się. teraz tym ostrzej, że

wyż demograficzny wpłynął na

znaczne zwiększenie liczby ucz
niów, a w związku z tym —

wobec szczupłej bazy — pla- „podstawówek” ’i tyleż
cówki są1 przeciążone ponad
miarę, nauka trwa na dwie
zmiany, lekcje prowadzi się też
w soboty.

Nie ma wielkiej przesady w

stwierdzeniu., że sytuacja w

oświacie jest wręcz dramaty
czna, zwłaszcza na wsi. W sa-

Azot”, halę i nastawnię Kopal
ni Węgla Kamiennego „Jani
na” w Libiążu oraz budynek
rotacyjny Zakładów Chemicz
nych „Alwernia”, Plan zadań
na najbliższy okres obejmuje
również kilka ważnych dla
gospodarki Krakowa i kraju
obiektów: budowę stopnia
wodnego „Kościuszko”, zakład
koksowniczy huty „Katowice”
i oczyszczalnię ścieków w Bie
żanowie. . Pracownicy „Chemo-
budowy” wspólnie z innymi

mym tylko województwie kra
kowskim trzeba wybudować
do 1990 r. ok. 50 szkół podsta
wowych. 30 przedszkoli, nie
mówiąc już o remontach i mo
dernizacji prawie 70 placówek,
co wymaga także i społeczne
go wsparcia. Oczywiście zna
czna część'obiektów uwzglę
dniona będzie w planie na

najbliższą 5-latkę, ale nie zmie
ści się już w tym planie 15

samo

przedszkoli. Jedyna więc w tej
sytuacji nadzieja w społecznej
inicjatywie i pomocy.

Jak ją zaktywizować? Gdzie
szukać sojuszników? Jakie for
my współdziałania byłyby naj-

przedsiębiorstwami „eksporto
wymi” pomogą również w

pracach wykończeniowych w

budynkach mieszkalnych bu
dowanych na krakowskich o-

siedlach. Jak podkreślił w o-

kollcznościowym przemówie
niu dyrektor naczelny Jerzy
Kaliski produkcja przedsię
biorstwa z roku na rok roz
wija się, a wartość zadań w

roku przyszłym wzrośnie o 2
miliardy zł.
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

We Francji

Skandal polityczny
PARYŻ (PAP). Władze

francuskie przyznały się —

przynajmniej pośrednio —

do terrorystycznego zama
chu na statek „Rainbow
Warrior”, ocobyłyod
dwóch miesięcy oskarżano.
W piątek zwolniono z fun
kcji admirała Pierre’a La-
coste’a — szefa Dyrekcji Ge
neralnej Bezpieczeństwa
Wewnętrznego (DGSE —

wywiadu francuskiego).
Przyjęto też dymisję mini
stra obrony Charlesa Her-
nu. Wprawdzie sprawa
„zbrodniczego i absurdalne
go zamachu” pozostaje da
lej tajemnicą DGSE, jednak
obie dymisje na wysokim
szczeblu mają położyć kres
skandalowi politycznemu,
który rozszerzał się we

Francji.
W Tripoli

100 zabitych
i 300 rannych

BEJRUT (PAP). Półmi
lionowe Tripoli, drugie co

do wielkości miasto Libanu,
przeżywało w piątek szósty
dzień tragedii: niszczących
walk między Ruchem Zje
dnoczenia Islamskiego,
zwanym Tauhid i Arabską
Partią . Demokratyczną
(ADP). Wiadomo, że zginę
ło już co najmniej 100 osób
a przeszło 300 zostało ran
nych. Dostawy prądu są
ograniczone, niektórą dziel
nice nie mają wody. Nie
czynne są sklepy. Kilka
dzielnic opustoszało zupeł
nie. Oblicza się, że 60 tys.
mieszkańców porzuciło swe

domy.

/.KANDYDACI NA POSŁÓWfNSjT /
'

przy telefonach/
Targi „Jesień ’85”

Handel bez pozoracji
Wiankiem krakowskim rozpoczęły się

(Dalekopisem z Poznania)
Dzisiaj, w sobotę 21 września przy telefonach „Gazety Krakowskiej" dyżurują wraz

z naszymi dziennikarzami:
• w Krakowie, tei. 22-09-85, od 9.00 do 14.00 kandydaci na posłów: Marian ZA

BŁOCKI i Ignacy MARKOWSKI
od 14.00 do 19.00 kandydaci na posłów: Wojciech WASNIOWSKI i Elżbieta
LĘCZNAROWICZ

• w Nowym Sączu, tel. 203-34, od 9.00 do 14.00 kandydaci na posłów: Jan FIRST
i Andrzej GAŁĘZIOWSKI
od 14.00 do 19.00 kandydaci na posłów: Jacek BUGAŃSKI 1 Urszula
NIK

Jutro, w niedzielę, 22 września przy telefonach „Gazety Krakowskiej”
wraz x naszymi dziennikarzami:

• w Krakowie, tel. 22-09-85, od 9.00 do 14.00 kandydaci na posłów: Jan
SKI i Włodzimierz WYKURZ
od 14.00 do 19.00 kandydaci na posłów: Witold ZAKRZEWSKI i Władysław
MICHALSKI

• w Gorlicach, tel. 227-75, od 9.00 do 14.00 kandydat na posła Stanisław KAMIE
NIARZ
od 14.00 do 19.00 kandydat na posła Tadeusz KOSTURSKI

XIII Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej

KOCHA-

dyżurują

JANOW-

naczynia, kuchenne, kuchnie
gazowe, nakrycia stołowe, ale
wszystkie stoiska z tymi wy
robami stanowiły jedynie wy
stawę do pooglądania. Zdecy
dowana większość producen
tów tych wyrobów nie prowa-

zmechanizowanego dziła w ogóle kontraktacji, O-
głaszany zaś szumnie powrót
elektroniki na targi, w rze
czywistości ograniczył się do
jednego tylko producenta ra
dioodbiorników, tj, do gdań
skiego „Radmoru”. Jedna z

największych hal targowych
w Poznaniu, w której stale
eksponuje swoje wyroby prze-

Jeszcze przed rozpoczęciem
Targów Krajowych „Jesień 85”
dość głośno zapowiadany był
powrót do Poznania wystaw
ców, którzy dotąd byli tu nie
obecni, a więc głównie produ
centów z przemysłu meblar
skiego,
sprzętu gospodarstwa domo
wego i elektroniki. O ile pro
ducenci mebli wystąpili z

konkretną ofertą, dającą han
dlowcom możliwość dokona
nia przynajmniej częściowych
zakupów, to nie można tego
powiedzieć o pozostałych z

wymienionych wystawców.
Owszem, zostały wystawione
w Poznaniu pralki, lodówki, (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. w).). Korowód dzieci z

krakowskich przedszkoli, który
zawiązał się wczoraj na płycie
Rynku Głównego, rozpoczął
tegoroczne Targi Sztuki Ludo
wej. Wianek stał się już tra
dycją i chętnie uczestniczą w

tej wesołej imprezie ,hie tyl
ko przedszkolacy w strojach
ludowych, ale również inne
dzieci przyprowadzane na to
widowisko przez swoich ro
dziców. Upominki i .słodycze
przygotowane przez organiza
tora — Spółdzielnię im. S. Wy
spiańskiego, to zasłużona na
groda za uczestnictwo. Wianek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W 40-lecie śmierci Wincentego Witosa

Prywatnie w Wierzchosławicach
Na skromnym cmentarzu w

Wierzchosławicach zatrzymał
•ię Witosowy czas. Jego było
wolą:

^Postanawiam i proszę aże
by moje zwłoki pochowano na

cmentarzu parafialnym w

Wierzchosławicach w grobie
zwyczajnym. Pragnę bowiem
spocząć na zawsze wpośród
żych, z których wyszedłem,
którym w pierwszym rzędzie
sdwdzi^czam moje wywyższe-
nic, z któremi przez całe ży-

'pracowałem i wspólną do-
‘ó znosiłem. Nie mam im za

że mię meraz zrozumieć
mogli czy nie chcieli

Niech nie pamiętają, jeżeli
błądziłem.

Wykonawcą mojej woli w

względzie czynię p. Wła

dysława Witka te Smłona,
proetąc go, ażeby ten obowią
zek na siebie przyjął i ściśle
go wykonał. Tylko głos pu
bliczny miarodajny może mo
je postanowienie zmienić.

Wincenty Witos
Wierzchów ice

dnia 10 czerwca 1942 roku’

Chorąży Sztandaru „Piasta”
z 1928 roku Władysław Witek
wolę premiera spełnił. Prochy
Witosa spoczęły w rodzinnej
ziemi, którą tak bardzo umiło
wał.

Miłości do ojcowizny nau
czyli -go rodzice: Katarzyna i
Wojciech. Sami ubodzy —

włodarze na dwóch morgach
— najlepiej rozumieli, do
świadczeni głodem i codzien

ną poniewierką, eo to znaczy
mieć kawałek swojej ziemi.
Mądrość tę i doświadczenie
wszczepili synowi. Życie do
pełniło reszty.

Stąd, z dwuizbowej chałupy
w Dwudniakach, droga do ga
binetu premiera polskiego
rządu była łańcuchem trosk i
wyrzeczeń, tytanicznej pracy i
poświęcenia bez reszty.

Stoję przed cmentarną ka
plicą. Drzwi zamknięte. Przed
nimi wiązanka świeżych
kwiatów. Nad nimi płaskorze
źba — popiersie Wincentego
Witosa. Nie jest tu sam. Na
wieczne towarzystwo przyjął:
żonę Katarzynę,. rodziców,

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Jutro odsłonięcie
pomnika chłopskiego
przywódcy

(Inf. wł.) Ludowcy z te
renu województwa tarnow
skiego już kilka lat temu

wyszli z inicjatywą budo
wy pomnika Wincentego
Witosa — chłopskiego przy
wódcy, wybitnego męża
stanu, 3-krotnego premiera,
urodzonego na ziemi tar
nowskiej i szczególnie bli
sko z nią związanego.
Wśród plastyków ogłoszono
konkurs na projekt dzieła.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Wielka tragedia Meksyku: miasto zmasakrowane trzęsieniem ziemi o sile 7,8—8,2 stopnia

w dziewięciostopniowej skali Richtera!

Ziemia w tamtych chwilach sfała się podobna
do kołdry, pod kfórę przesuwa się ogromna pięść

Sprzeczne informacje o ilości ofiar: zginęło od 1 do 6 tys. osób!
Trwa dramatyczna akcja ratunkowa Nikt z Polaków nie

ucierpiał Depesze z wyrazami współczucia z całego świata,
a m. in. od W. Jaruzelskiego, H. Jabłońskiego i Jana Pawła II

HAWANA, LONDYN, NO
WY JORK, PARYŻ (PAP).
Według najnowszych danych
opublikowanych przez władze

meksykańskie w piątek rano

tamtejszego czasu, tysiąc osób
zginęło wskutek trzęsienia zie
mi, które nawiedziło ten kraj
w czwartek, a ponad dwa ty

siące odniosło rany lub zginę
ło. Niektóre dzienniki meksy
kańskie zamieściły natomiast
informację, iż zginęło od 5 do
6 tysięcy osób, a ponad 10 ty
sięcy odniosło obrażenia lub
zaginęło.

Epicentrum trzęsienia znaj
dowało się na pełnym morzu

u wybrzeży Pacyfiku, 300 ki
lometrów na zachód od mia
sta Meksyk, a wstrząs trwał
niecałe 4 minuty. Odczuto go
w całym kraju, ale według,
wszelkiego prawdopodobień
stwa największe straty spowo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Największe
trzęsienia w strefie

okołopacyficznej
MEKSYK (PAP). Tra

gedia Meksyku jest szo
kująca jako sam fakt, ale
dla naukowców nie ma w

sobie nic zaskakującego,
gdyż Meksyk —- jako kraj
leży w tzw. strefie około-
pacyfleznej, która swoim

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR B
PZPR, władz naczelnych SD,
RK PRON, członkowie rządu.

Obecny był charge d’affai-
res a.i. Republiki Kuby Juan
Sanchez Monroe.

W skład delegacji, której
przewodniczy Wojciech Ja
ruzelski, wchodzą: członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Józef Czyrek, czło
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagra
nicznych Stefan Olszowski,
wiceprezes Rady Ministrów
Zenon Komender, zastępca
przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów Stanisław Długosz, szef
Urzędu Rady Ministrów Mi
chał Janiszewski, kierownik
Kancelarii Sekretariatu KC'
PZPR Bogusław Kołodziej
czak, kierownik Wydziału Za
granicznego KC PZPR Włodzi
mierz Natorf, minister handlu
zagranicznego Tadeusz Nesto-
rowicz, ambasador PRL w Re
publice Kuby Czesław Dęga.
Delegacji towarzyszą doradcy
i eksperci.

Po zakończeniu wizyty na

Kubie — jak już informowa
liśmy — I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów, gen.
Wojciech Jaruzelski weźmie u-

dział, na czele delegacji pol
skiej, w 40. sesji Zgromadze
nia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych.

*

Przed odlotem delegacji pol
skiej z Warszawy Wojciech

Jak pomóc oświacie?

Przed XI Konkursem Chopinowskim

Nasze sentymenty i nadzieje
W czwartek, 19 września br.,

w sali Filharmonii Krakow
skiej wystąpili Kornelia Ogór-
kówna i Wojciech Szewczyk —

polscy kandydaci do udziału
w XI Konkursie Chopinow
skim, który rozpoczyna się u-

roczystym koncertem dnia 1
października br. w Warszawie.
Ogórkówna jest studentką
Akademii Muzycznej w Byd
goszczy w klasie prof. J. Su
likowskiego, zdobyła wiele
ważnych nagród krajowych i
zagranicznych, w roku ubieg
łym skończyła Ecole Normale
de Musiąue de Paris w kla
sie prof. M. Rybickiego. Szew
czyk w Akademii Muzycznej
w Warszawie zdobył dyplom
w roku 1983 w klasie prof. R.
Smendzianki, w tym samym
roku uzyskał wyróżnienie na

festiwalu pianistycznym w

Słupsku, dość duż0 nagrywał
i koncertował.

To oczywiste, że tym dwoj
gu młodym ludziom towarzy
szyły nasze najlepsze uczucia
tego jednak niełatwego wie
czoru. Kraków zawsze z naj
większą uwagą odnosił się do

Dalekopisem z kraju...
(S) W Warszawie odbyła

się III sesja Polsko-Laotań-
skiej Komisji ds. Wspólpraoy
Gospodarczej 1 Naukowo-

Technicznej. Wytypowano
dziedziny współpracy, który
mi zainteresowane są oba

kraje. Należą do nich m. in.

przetwórstwo drewna tropi
kalnego, produkcja oiejów
roślinnych, jak również
kształcenie Laotańczyków w

Polsce.
© Ponad 40® ,lekarzy z

Polski i innych państw soc
jalistycznych, a także z Bel
gii, Holandii, RFN, Szwecji,
bierze udział w rozpoczętym
20 bm. w Kielcach X Zjeż-
dzie Naukowym Polskiego
Towarzystwa Epidemiologów
i Lekarzy Chorób Zakaźnych.

@ Fachowcy oceniają, lż w

skali kraju od 1,5 do 2 min h

gruntów znajduje się w tzw.

i ze świata
©Wdniachod18doM

bm. na Węgrzech przebywał
na zaproszenie wicepremiera
WRL Jozsefa Marjaia —

członek Biura Politycznego
KC PZPR, wicepremier prof.
Zbigniew Messner.

— Moja krótka, robocza

wizyta na Węgrzech — po
wiedział dziennikarzowi PAP
— miała przede wszystkim
na celu bliższe zapoznanie się
z doświadczeniami węgier
skimi we wdrażaniu reformy
gospodarczej i zmianami w

zarządzaniu gospodarką.
© Związek Radziecki ni

gdy i nigdzie nie stosował

chemicznych środków bojo-
wyoh i nie przekazywał ich
w cudze ręce — oświadczył
w wywiadzie dla prasy zna
ny chemik radziecki, akade
mik Olek Reutow.

© W Instytucie / Kultury
Polskiej w Londynie otwarto

wystawę portretów Stanisła
wa Ignacego Witkiewicza

zorganizowaną w ramach ob
chodów 100. rocznicy urodzin
tego wybitnego polskiego
dramaturga, filozofa i mala
rza.

© Górnicy boliwijscy po
stanowili kontynuować strajk
mimo aresztowania 157 przy
wódców związkowych i zao
strzonych przez władze re
presji wobeo strajkujących.

Przywódca Związku Zawo
dowego Górników, deputo
wany do parlamentu z ra
mienia Partii Komunistycz
nej Simon Reyes poinformo
wał parlament o decyzji gór
ników.

Tysiące robotników rozpo
częło głodówkę na znak pro
testu przeciwko polityce go
spodarczej rządu boliwijskie
go.

© W Paryżu rozpoozął się
I Międzynarodowy Festiwal

Wojciech Jaruzelski udał się
z oficjalną przyjacielską wizytą na Kubę
Jaruzelski przekazał Polskiej
Agencji Prasowej oświadcze
nie, w którym stwierdził m.

in.:

Udajemy się najpierw na

Kubę, aby dać wyraz szczerej
przyjaźni dla narodu kubań
skiego i umocnić rozwijające
się pomyślnie stosunki dwu
stronne.

Kuba, jako pierwszy socjali
styczny kraj na półkuli za
chodniej, dzięki swoim wszech
stronnym osiągnięciom oraz

dzięki swej aktywnej polityce
zagranicznej cieszy się uzna
niem i sympatią w świecie.
Odgrywa ona poważną rolę na

arenie międzynarodowej, w ru
chu krajów niezaangażowa-
nych.

W ostatnich latach, w trud
nym dla nas okresie, Kuba o-

kazywała Polsce pełne zrozu
mienie, stałą przyjaźń. Udzie
lała zdecydowanego poparcia
naszym działaniom na rzecz

normalizacji życia w kraju i
umocnienia budownictwa so
cjalistycznego.

Z bratniej Kuby udamy się
na czterdziestą, jubileuszową

konkursów chopinowskich —

które w pierwszej imprezie po
wojennej przyniosły jakże za
służoną sławę Halinie Czerny-
Stefańskiej. Niektórzy snobują
się na dziwne gadanie o „prze
syceniu Chopinem w czasie
trwania tej wielkiej imprezy
muzycznej”. Nikt im nie każę
w końcu słuchać utworów
Wielkiego Polskiego Frydery
ka.

Wieczór czwartkowy był in
teresujący — program dość
bogaty zyskał miarę pewnej
odrębnej interpretacji. Nie
chcemy tutaj tego podpowia
dać, jednakże artystyczny wy
stęp publiczny wymaga przed
konkursowym „wyścigiem”
dokonania kilku ocen.

Wojciech Szewczyk — zacz-

nijmy od drugiej części kon
certu — w swoim recitalu grał
z utworu na utwór coraz le
piej. W Sonacie f-moll op. 35
i w Polonezie As-dur op. 53
grał pełnym, głębokim dźwię
kiem. Chciałoby się, ażeby od
razu tak wyraziście, od pierw-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

uciążliwej szachownicy. Mia
nem tym określa się bardzo
duże rozdrobnienie działek

rolniczych w gospodarstwach
i całych Wsiach. Nieodosob-
nione są wówczas przypadki,
że kilkuhektarowe gospodar
stwo składa się ze 100 a na
wet więcej działek „poroz
rzucanych” w promieniu 3—5
km od centrum gospodarst
wa.

© Prokurator rejonowy
w Białymstoku skierował do

miejscowego Sądu Wojewódz
kiego akt oskarżenia w spra
wie podrabiania i wprowa
dzenia do obiegu banknotów
polskich o nominałach 1000,
200® i 5000 zł. Pod zarzutem

popełnienia tego przestępst
wa odpowiadać będą Sławo
mir Wróblewski (lat 27), Eu
geniusz Glerasimiuk (lat 28)
i Mirosław Zubellk (lat 26).

Mody. Ta gigantyczna, na

nie notowaną dotychczas ska
lę Impreza trwać będzie przez
4 dni.

Kulminacyjnym punktem
festiwalu będzie prezentacja
propozycji na nadchodzącą
zimę przez 50# modelek przy
byłych z różnych stron świs
ta.

Przez środek siei Focha,
Jednej s najpiękniejszych ar
terii stolicy Francji, usta
wiono olbrzymie 300-metro-
we podium, na którym mo
delki zaprezentują kreacje,

© Wśród licznych mu
zeów egipskiej stolicy wkrót
ce pojawi się jeszcze jedno —

muzeum policji. Do jego za
kładania przystąpił Departa
ment Starożytności Egiptu
wspólnie s Ministerstwem

Spraw Wewnętrznych. Zwie
dzający muzeum będą
mogli zapoznać się ■ wielo
wiekową historią policji
egipskiej — poczynając od
ozasów jej powstania w epo
ce faraonów aż po dzień dzi
siejszy.

© Składająca się z tt ba
daczy z różnych krajów mię
dzynarodowa grupa speleo
logów rozpoczęła w Jugosła
wii penetrowanie jednej s

najgłębszych grot świata.
Według wstępnych ustaleń

jej głębokość wynosi ok. 1000
metrów. Wejście do jaskini
znajduje się na terenie re
zerwatu przyrody w Czarno
górze.

© Podczas minionego lata
wśród amatorów opalania się
w RFN modno stały się ta
bletki, które nadawały zło
cisty odcień nie tylko skórze,
lecz również oczom. Ostat
nio władzo zmuszono były
zakazać Ich stosowania,
gdyż lekarze stwierdzili, ie

niekorzystnie oddziaływają
one na wzrok.

sesję Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych. Przy
wiązujemy do jej przebiegu
i wyników wielką wagę.

Ważną częścią naszego po
bytu na sesji Zgromadzenia O-
gólnego będą spotkania z przy
wódcami wielu państw i rzą
dów oraz z ministrami spraw
zagranicznych, obecnymi w

tym czasie w siedzibie Orga
nizacji Narodów Zjednoczo
nych.

Mam nadzieję, że służyć one

będą rozwojowi stosunków
dwustronnych z tymi państwa
mi, a także dalszemu umac
nianiu pozycji naszego kraju
na forum ONZ.

Z ostatniej chwili

Samolot „Lot” wiozący goś
cia polskiego wylądował na

międzynarodowym lotnisku
hawańskim im. Jose Marti o

godz. 17.03, czyli o 23.03 czasu

polskiego. Gen. W. Jaruzelskie
go powitał przy stopniach sa
molotu Fidel CastTo oraz in
ni członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwo
wych Republiki Kuby.

Handel bez pozoracji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mysi elektroniczny — nadal
była pusta. Trudno się więc
dziwić, że handlowcy nie szczę
dzili gorzkich słów pod adre
sem tych wystawców, którzy
jedynie pozorują swój udział
w targach, gdyż faktycznie nie
mają nic do zaoferowania.

Gdy przyjrzeć się tym
sprawom bliżej, okaże się, że
owo pozorowanie dotyczy ar
tykułów centralnie dzielonych,
do czego istotnie targi nie są
■potrzebne, albo udział w tar
gach części wystawców „na
niby” tłumaczy się tym, że
niezależnie od targów organi
zować oni będą giełdy bran
żowe. Giełdy takie urządzać
będą m. in. obuwnicy, futrza
rze, przemysł tekstylny, pa
pierniczy. Dylemat: giełdy
czy targi wielobranżowe — wy
wołuje pomiędzy przemysłem
i handlem coraz ostrzejsze
kontrowersje. Część producen
tów — nie tylko tu wymienio
nych — jest zwolennikiem
giełd, tłumacząc, że można

wtedy wszechstronniej i grun
towniej przeprowadzać kon
traktację towarów. Handlow
cy z kolei twierdzą, że giełdy
branżowe, które często odby
wają się w ustronnie położo
nych miejscowościach, odby
wają się bez udziału tego
wszystkiego, co nazwać by

Ziemia w tamtych chwilach stała się podobna
do kołdry, pod którq przesuwa się ogromna pięść

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dował właśnie w stolicy. Na
przykład w słynnym kąpieli
sku Acapulco, leżącym bardzo
blisko epicentrum, nie odnoto
wano większych zniszczeń. Co
do miasta Meksyk, to nadcho
dzą informacje mówiące raz

o 3 tys. zabitych, innym razem

o tysiącu. Przypuszczalnie je
szcze przez kilka dni tamtej
sze władze nie będą w stanie
ustalić dokładnej- liczby ofiar,
bowiem centrum miasta zo
stało całkowicie zniszczone. W
gruzach legły trzy wielkie ho
tele, x których korzystają za
zwyczaj zagraniczni turyści.
Uszkodzone przewody gazowe
są powodem pożarów; ludzi
ogarnęła panika i rozpacz po
stracie bliskich.

Korespondent agencji Fran
ce Pressa donosi, że wiele o-

sób gołymi rękami próbuje od
walać gruzy, chąc wydobyć
spod nich przysypanych.

Władze zwróciły się do pilo
tów samolotów, by nie przela
tywali nad miastem, bowiem
wibracje powietrza wywołane
pracą silników mogą spowo
dować zawalenie się uszkodzo
nych budynków. Ratownicy
błagają mieszkańców o zacho
wanie ciszy, by mogli usłyszeć
krzyki osób znajdujących się
pod zwałami gruzów. Podkre
śla się, iż w tym nieszczęściu,
jakim był kataklizm, był tak
że łut szczęścia — wstrząs na
stąpił dość wcześnie, gdy w

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

zasięgiem obejmuje Andy,
Amerykę Środkową, *a-
chodnie pasma Gór Skali
stych, Aleuty, Kamczatkę,
Wyspy Kurylskie, wyspy
japońskie, Filipiny, Nową
Gwineę, wyspy Polinezji 1
Nową Zelandię.

Ta najeżona czynnymi
wulkanami łtrefa, w znacz
nej części przebiega przez
obszary morskie, w których
występują bardzo silne
trzęsienia ziemi, zwłaszcza
w okolicach głębokich ro
wów morskich.

Ameryka Środkowa leży
na styku dwóch platform,
z których jedna dźwiga
Pacyfik, druga kontynent
amerykański. Pod wpły
wem sił sejsmicznych obie
te platformy powoli, ale
konsekwentnie nacierają
na siebie, przy czym plat

Depesze z pokładu
samolotu

WARSZAWA (PAP). U-
dając się z oficjalną wizy
tą na Kubę I sekretarz
Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, prezes Rady
Ministrów Wojciech Jaru
zelski przesłał z pokładu
samolotu depesze z pozdro
wieniami na ręce: sekreta
rza generalnego KC Komu
nistycznej Partii Czechosło
wacji, prezydenta Czecho
słowackiej Republiki Socja
listycznej Gustava Husaka
i przewodniczącego rządu
Czechosłowackiej Republiki
Socjalistycznej Lubomira
Sztrougala, kanclerza fede
ralnego Republiki Federal
nej Niemiec Helmuta Ko-
hla, prezydenta Konfedera
cji Szwacjarskiej Kurta

Furglera, prezydenta Repu
bliki Francuskiej Francoisa
Mitterranda i premiera
Hiszpanii Felipe Gonzaleza.

można kontrolą lub wglądem
społecznym (idzie tu m. in. o

środki masowego przekazu) w

przebieg kontraktacji. W re
zultacie umacnia to pozycję
przemysłu w stosunku do han
dlu, w której ma on i tak
przewagę choćby dlatego, że

niejeden producent jest mo
nopolistą. Prócz tego, wysyła
nie przez organizacje handlo
we ekip branżystów najpierw
do Poznania’ na targi, a pó
źniej na giełdy — pociąga za

sobą duże wydatki. Jednorazo
wy pobyt każdej wojewódz
kiej ekipy WPHW, „Społem”
czy WZGS, kosztuje po kilka
set tysięcy złotych. Koszty te

mnożą się zależnie od ilości
giełd, urastając do milionów.
Natomiast na targach wielo
branżowych za jednym wy
datkiem można przeprowadzić
kontraktację większości towa
rów.

Można więc powiedzieć, że
od strony ekonomicznej inte
resy handlu wydają się zbież
ne x interesami wystawców.
Targi wielobranżowe dla je
dnej i dla drugiej strony
pociągałyby za sobą o wiele
mniejsze koszty. Co więc stoi
na przeszkodzie, aby wyelimi
nować giełdy lub poważnie je
ograniczyć i handlować głów
nie na targach krajowych?...

TADEUSZ STEC

śródmiejskich biurowcach nie
było jeszcze zbyt wielu pra
cowników. W przeciwnym wy
padku liczba ofiar byłaby
większa.

MEKSYK (PAP). Meksyk
wygląda jak miasto dotknięte
kataklizmem wojny. „Ziemia w

tamtych chwilach stała się po
dobna do kołdry, pod którą
przesuwa się ogromna pięść".
Pierwsze relacje turystów a-

merykańskich, którzy przy
byli w piątek rano do Stanów
Zjednoczonych, oddają tragizm
ciężkich chwil, jakie przeżyło
miasto. „To była strasznie ni
szcząca siła. Nigdy nie widzia
łem czegoś podobnego” —mó
wi jeden s nich. „Budynki
chwiały się, odpadały całe
ściany, można było przes te
czeluści* zobaczyć wnętrza”.

HAWANA (PAP). Jak In
formuje Ambasada PRL w

mieście Meksyk, żaden z Po
laków przebywających w sto
licy Meksyku nie ucierpiał
podczas czwartkowego trzęsie
nia ziemi.

«

-PARYŻ (PAP). Specjaliści *

Instytutu Fizyki Globu w

Strasburgu uznali, że trzęsie
nie ziemi, które nawiedziło
Meksyk w czwartek, miało siłę
8,2 stopnia w dziewięciostop-
niowej skali Richtera. Sejsmo
grafowi* x Centrum Badań
Geologicznych w Golden w

stanie Colorado w USA twier
dzą, że miało ono siłę 7,8 stop

Największe trzęsienia ziemi

w strefie okołopacyficznej
forma pacyficzna wsuwa

się pod platformę amery
kańską. Nie jest to proces
łagodny, toteż dochodzi do
większych lub mniejszych
wstrząsów skorupy ziem
skiej.

Najczarniejszą sławą o-

krył się kataklizm z 18
kwietnia 1906 r., jaki na
wiedził San Francisco —

miasto zostało zniszczone,
zginęło ponad 600 osób,
1500 zostało rannych, 265
tysięcy straciło dach nad
głową, a straty oceniono
na ponad 100 milionów do
larów. Po trzęsieniu wy
buchł wielki pożar 1 szalał
przez trzy dni. Silę wstrzą
sów oceniono na 7,9 stopnia
w skali Richtera.

Największe trzęsienie
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skuteczniejsze? Nad tym zasta
nawiano się na wczorajszym
spotkaniu członków Sekreta
riatu KK PZPR z przedstawi
cielami Krakowskiego Komite
tu Narodowego Czynu Pomocy
Szkole. Było to pierwsze tego
rodzaju spotkanie i —■jak pod
kreślił prowadzący - je I se
kretarz KK Józef Gajewicz,
podobne powinny odbywać się
na każdym niższym szczeblu.
Możliwości pomocy szkolnic
twu są, trzeba je tylko nale
życie wykorzystać.

Słuszna i niezwykle cenna

inicjatywa PRON — co szcze
gólnie podkreślił przewodni
czący KK NCPS prof. Tadeusz
Wojtaszek — zrodziła się przed
rokiem i widoczne są już pier
wsze efekty. W kraju powsta
ło ponad 4 200 społecznych ko
mitetów, także i budowy, roz
budowy czy modernizacji po
szczególnych obiektów. Ta ak
tywność jest widoczna zwła
szcza w terenie, gdzie sytua
cja w oświacie- jest szczegól
nie trudna. W Krakowskiem
do realizacji tej inicjatywy
PRON przystąpiono z pewnym
opóźnieniem na skutek trud
ności organizacyjnych, teraz

więc trzeba to odrobić.
Sojuszników nie brakuje,

choć potrzeba ich jak najwię
cej. Z ciekawą propozycją wy
stąpiono np. w Nowej Hucie,
gdzie — jak poinformował
przewodniczący KD NCPS Bo
lesław Szkutnik — podpisano
deklarację z zakładami pracy
tej dzielnicy, które dobrowol
nie przeznaczyły określone
kwoty (może być to też Rów
nowartość w materiałach lub
robociźnie) na budowę szkół
(konkretnie szkoły podstawo
wej w os. 2 Pułku Lotnicze
go). B. Szkutnik zapropono
wał też większe niż dotychczas

Tragiczna śmierć w Tatrach

znanego fotografiką
Redaktor Tadeusz Olszew

ski był postacią zda się na sta
łe wrośniętą w pejzaż Tatr i
Zakopanego. Rozmiłowany w

górach, na niezliczonej ilości
fotogramów dokumentował ich
piękno 1 surowość. Utrwalał
na kliszach ludzi związanych z

górami. Idącego z aparatami
fotograficznymi zawsze goto
wymi do natychmiastowego
użycia spotkać można Go było
na tatrzańskich szlakach nie
mal codziennie. Jego wspaniałe
fotogramy wykorzystywały w

swych serwisach Centralna
Agencja Fotograficzna i Kra
jowa Agencja Wydawnicza. Był
autorem wielu wystaw foto
graficznych. W wielu konkur
sach fotograficznych w kraju
i za granicą zdobywał główne
nagrody. Aktywnie działał w

nia w tej samej skali. Rozbież
ność w ocenach jest uważana

przez naukowców za rzecz

normalną, gdyż oceny te zale
żą od specjalistycznej ‘apara
tury pomiarowej. Jedno
wszakże nie ulega wątpliwoś
ci, że trzęsienie ziemi w Mek
syku miało ogromną siłę — już
bowiem wstrząsy cztero-pię-
clostopniowe potrafią wyrzą
dzić niemałe szkody.

PARYŻ (PAP). Francuski
wulkanolog Haroun Tazieff
oświadczył w piątek, że trzę
sienie ziemi w Meksyku było
tak silne, iż należy się liczyć z

dalszymi wstrząsami w tej sa
mej strefie.

*

WARSZAWA (PAP). W
związku z tragicznymi skut
kami trzęsienia ziemi, które
nawiedziło Meksyk, przewod
niczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński i prezes Rady Mini
strów Wojciech Jaruzelski wy
stosowali depeszę z wyrazami
głębokiego współczucia na rę
ce prezydenta Meksykańskich
Stanów Zjednoczonych Migue-
Ia de la Madrid Hurtado.

RZYM (PAP). W związku z

tragicznym trzęsieniem ziemi,
które w czwartek nawiedziło
Meksyk, papież Jan Paweł II
przesłał na ręce przewodniczą
cego Konferencji Episkopatu
Meksykańskiego Sergio Obeso
Rivcry depeszę kondolencyjną.

* #

MADRYT (PAP). Guillermo

ziemi w tym rejonie odno
towano w roku 1857 na po
łudnie od Los Angeles, na

szczęście na obszarze pra
wie niezamieszkanym.

23 grudnia 19T2 r. silne
wstrząsy (8 stopni w skali
Richtera) nawiedziły stoli
cę Nikaragui Managuę.
Zginęło od 6 do 12 tysięcy
ludzi. 20 tysięcy uznano za

zaginione. Miasto zostało
zniszczone w 85 procentach.

4 lutego 1976 trzęsienie
ziemi w Gwatemali o sile
7,8 stopnia w skali Richte
ra przyniosło śmierć 23
tysiącom osób, zniszczeniu
uległa część kraju.

Trzęsienie ziemi o sile
7,7 stopnia, jakie przeżyło
31 maja 1970 r. Peru spowo

rozszerzenie udziału młodzie
ży w pomocy na rzecz oświa
ty, chociażby poprzez robotni
cze praktyki np. studenckie. O
większym zaangażowaniu ze

strony młodzieży akademic
kiej, zwłaszcza WSP, mówiła
też Krystyna Rafa proponu
jąc tworzenie przy placówkach
oświatowych kół przyjaciół
szkoły i rodziny oraz komite
tów rozbudowy poszczegól
nych obiektów. Idea NCPS to
bowiem nie tylko pomoc ma
terialna, ale również — co ma

jeszcze większe znaczenie —

działalność wychowawcza. O
tej pozamaterialnej pomocy
mówił także Andrzej Kneifel
z Krowodrzy, zaś przewodni
czący KR PRON Ryszard Zie
liński poszerzyłby grono sprzy
mierzeńców dla oświaty o po
szczególne federacje związków
zawodowych. Wobec ciągłych
jeszcze trudności finansowych
(tylko na oświatę potrzeba w

Krakowskiem w 5-latce ok. 20
mld zł, a cały budżet Rady Na
rodowej na ten okres wynosi
niewiele ponad 32 mld) prezy
dent Tadeusz Salwa zapropo
nował m. in. zorganizowanie
loterii, z której środki prze
znaczono by właśnie na po
trzeby szkolnictwa. Słusznie
zauważył Wiceprezydent Jan
Nowak, że idea PRON to

czyn mający charakter ■n a-

rodowego, stąd tak duże
nadzieje na społeczne inicjaty
wy i współdziałanie zwłaszcza,
z przedsiębiorstwami przemy
słowymi, które swą opieką
muszą też objąć placówki w

terenie, gdzie zakładów pro
dukcyjnych nie ma. Wspólnie
z bankiem uregulować trzeba
również jednolitą dla wszys
tkich firm wykładnię dotyczą
cą tego, z jakich środków za
kłady mogą bez obawy finan
sować oświatowe , przedsię
wzięcia. (ela)

Stowarzyszeniu Dziennikarzy
Polskich, a ostatnio w Stowa
rzyszeniu Dziennikarzy Pol
skiej Rzeczypospolitej Lu
dów j.

Mimo swoich już 65 lat w

miniony czwartek, 19 września
1985 r., jak zwykle-wyruszył
w góry z aparatem fotografi
cznym. Szedł doliną potoku
Waksmundzkiego w rejonie
Łysej Polany, kiedy nastąpił
atak serca. Polska fotografika i
dziennikarstwo straciły wspa
niałego Człowieka i niezwykle
aktywnego twórcę. Długo nie
będziemy mogli pog..dzić się ze

świadomością, że Tadeusza Ol
szewskiego nigdy już nie spot
kamy, że nie będziemy mogli
podziwiać Jego kolejnych
wspaniałych reportaży fotogra
ficznych z wysokich gór. (sś)

Canedo, przewodniczący Komi
tetu Organizacyjnego Mi
strzostw Świata w Piłce Noż
nej mających odbyć się w

Meksyku w 1986 roku, oświad
czył w Sewilli, że mimo stra
szliwego trzęsienia ziemi, któ
re nawiedziło. Meksyk mistrzo
stwa nie zostaną odwołane. .

LONDYN (PAP). Trzęsienie
ziemi w Meksyku z pewnością
należy do najsilniejszych i
najbardziej tragicznych w

skutkach wstrząsów sejsmicz
nych, jakie zanotowano w bie
żącym stuleciu.

Największa pod wzglądem
liczby ofiar katastrofa tego
rodzaju w czasach współczes
nych nastąpiła w lipcu 1976 r.

we wschodnich Chinach. We
dług danych nieoficjalnych,
trzęsienie ziemi o sile 8,2 st.
w skali Richtera spowodowało
wówczas śmierć 750 tys. osób.
Według danych oficjalnych —

242 tys. osób.
Przed tragedią w Meksyku

w marcu br. w Chile zginęło
w wyniku trzęsienia ziemi ok.
180 osób.

Pod względem zniszczeń ma
terialnych za jedno z najpo
ważniejszych trzęsień ziemi w

XX wieku uważa się kata
klizm, jaki nastąpił w 1923 r.

w Japonii na równinie Kwan-
to. Wstrząs o sile 8,2 st. w

skali Richtera spowodował
wówczas straty materialne w

wysokości 2 800 min dolarów.
W Tokio i Jokohamie zostało
zniszczonych około 575 tys. do
mostw.

dowało śmierć 66 tysięcy
osób na północy kraju.

1 marca bieżącego roku

wstrząsy podziemne o sile

od7doIstopni wskali
Richtera objęły rejon o

powierzchni 250 tysięcy
km. kw., głównie okolice

Santiago i Valparaiso. Zgi
nęło 177 osób. 2500 zostało

rannych.
Meksyk, miasto powstałe

na wysuszonym dnie daw
nego jeziora Texcoco, prze
żywało jut wielokrotnie

trzęsienia ziemi. W pierw
szej połowie naszego stule
cia naliczono w nim tych
trzęsień 522. Jedno z nich,
w roku 1911, osiągnęło siłę
8 stopni w skali Richtera.
Miasto było wówczas jed
nak stosunkowo niewielkie.

W lidze hokejowej

Gobry start Cracovii i Podhala
Przed meczem Craoovia — Sto

czniowiec, p. Henryk Jan No
wak, były hokeista „pasów”,
mieszkający obecnie w Toron
to (wydawca miesięcznika polo
nijnego „Kalejdoskop") przeka
zał gospodarzom kij Gretzy’ego,
życząc, by w nowym sezonie li
gowym napastnicy Cracovii bra
li wzór z tego świetnego kana
dyjskiego hclkeisty. Życzeniu p.
Nowaka wziął sobie mocno do
serca kadrowicz Roman Steblec-
ki, który w III tercji dał prób
kę swoich dużych możliwości i
strzelił efektowne 3 gole. Szcze
gólnie utkwiła kibicom w pamię
ci jego solowa akcja w 54 min.

(gospodarze grali wówczas w

czwórkę), kiedy stojący ńa de
sancie Stobiecki uciekł obrońcom
Stoczniowca i zdobył siódmego
gola.

Cracovia wygrała cały pojedy
nek 8:1 (1:0, 1:0, 6:1), bramki:
Steblecki 3, Behounek 2, Tętnow-
ski, Rapacz, Pawlik, dla gości:
Kurczewski. Krakowianie dość

szybko, bo w 12 min. zdobyli
prowadzenie (Behounek), ale po
tem przez blisko 2 tercje mimo

sporej przewagi i wielu dosko
nałych sytuacji nie mogli poko
nać dobrze broniącego Płotki.
Goście kilkakrotnie groźnie
kontratakowali, ale Jaskiernia
był zawsze na posterunku.

Kiedy ważyły się losy meczu

zawodnik Stoczniowca Kuklis

popisał się chamskim „wyczy
nieni”; niezadowolony z orzecze
nia sędziego pomocniczego ude
rzył go z tyłu hokejką. Hokei-

sta-chuligan otrzymał oczywiście
karę meczu i gospodarze wy
korzystując osłabienie rywala
zdobyli drugiego gola (Tętnow-
ski).

W Łodzi mecz na „szczycie
■ ■■ mianu i.... iii mi

Lenczyk kontra... Wisła!
Po przerwie spowodowanej

przygotowaniami i meczem Pol
ska — Belgia wznawia rozgryw
ki piłkarska ekstraklasa. W so
botę i w niedzielę odbędzie się
IX runda. Najciekawiej zapo
wiada się sobotni mecz na

„szczycie” w Łodzi między pro
wadzącymi w tabeli Widzewem
i Ruchem. Kto wygra — będzie
samodzielnym liderem. W pozo
stałych meczach grają: w sobo
tę Motor — Katowice, Zagłębie
Sosnowiec — Bałtyk, Lechia —

Stal Mielec, a w niedzielę Lech
— Śląsk, Górnik Zabrze — Za
głębie Lubin, Górnik Wałbrzych
— ŁKS i Legia — Pogoń.

Bez przerwy gra natomiast II

liga. W Krakowie bardzo cieką-.
wie zapowiada się mecz prowa
dzącej w tabeli Wisły z Igloo-
polem (sobota godz. 17, sędziuje
p. Ostolski z Katowic). Przed roz
grywkami oba zespoły miały
wysokie aspiracje. Jak na razie
nie zawodzi tylko Wisła, która

po ostatniej rundzie została sa
modzielnym liderem 1 w 7 me
czach poniosła tylko jedną po
rażkę.

Krakowianie — jak powie
dział nam trener Lucjan Fran
czak — traktują mecz z Igloo-
polem jak każdy inny pojedy
nek ligowy. Najważniejsze, że

drużyna wystąpi prawdopodob
nie ,w optymalnym składzie.

Trenuje już normalnie Jałocba,

W kilku wierszach

CS) A J®k wynika x informa
cji napływających z Meksyku,
zdecydowana większość stadio
nów piłkarskich tego kraju,
przewidzianych jako areny przy
szłorocznych piłkarskich MŚ,
nie została uszkodzona. Trzęsie
nie ziemi wyrządziło jedynie
nieznaczne szkody na stadionie
Azteków w stolicy. Prezydent
Komitetu Organizacyjnego Ca
nedo stwierdził, iż mistrzostwa
mogą się odbyć w Meksyku. Na
tomiast szef prasowy FIFA Tag-
noni, nie negując oświadczenia

gospodarzy mistrzostw zakomu
nikował, jż brana jest także pod
uwagę .Ewentualność przeniesie
nia MS do innego kraju,

A Na stadionie w Porto roze
grano mecz I r. Pucharu UEFA:
FC Porto —FC Btrugge 4:3 (1:1).

Medale 40-lecia
dla działaczy KOZPN

Ostatnio w Urzędzie m. Kra
kowa wiceprezydent Jan Nowak
dokonał dekoracji Medalem 40-le
cia, długoletnich zasłużonych
działaczy i pracowników Kra
kowskiego Okręgowego Związ
ku Piłki Nożnej. Medale

otrzymali: Krystyna Rupalska,
Ludwika Wożniak, Władysław
Stiasny, Grzegorz Prącik, Alek
sander Suchanek, Roman Rupal-
ski, Józef Kafel i Bronisław
Królikowski. (as)

PUŁAWY! Spółdzielcze, pokój,
kuchnia, 38 mi — zamienię na

równorzędne w Tarnowie, wiado
mość: Tarnów, Starowolsklego 7/1,
po 15. T-75936

lO-TONOWĄ Skodę, Jelcza, spraw
ne technicznie — kuplę. Józef
Mrówka, 43-300 Bielsko-Biała, ul.
Spółdzielców 14/45. g-83558

PUŁAWYI Mieszkanie dwupoko-
jowe, 44 ml — zamienię na równo
rzędne w Tarnowie. Wiadomość:
Tarnów, Starowolsklego 7/1, po 15.

T-75937

KOSCIARKĘ mało używaną —

sprzedam. Jan Zieliński, Maszkie-
nilce, k. Brzeska, 32-328 Bla doliny.

T-75938

FIATA 128p, 1978 — sprzedam. Teł.
55-27-50. g-83418

FIATA 132 2000, granatowy, listo
pad 1979, stan dobry — sprzedam.
Wiadomość: Dębica, tel. 27-34.

g-83499

Trzecia tercja to już benefis
Cracovii, w 44 min. było już 5:0,
goście nadal prowokowali do bó
jek na tafli i Zborowski za zra
nienie Tętnowskiego otrzymał
karę 5 minut. Wygrała wysoko
Cracoyia i to cieszy jej kibi
ców. Ale w grze ..pasów” było
jeszcze sporo mankamentów

(szwankowała gra w obronie, ni
ska skuteczność w 2 pierwszych
tercjach, goście grali aż 33 min.
W osłabieniu, gospodarze nie po
trafili tego w pełni wykorzys
tać). Przy silniejszym rywalu
mogło to źle się skończyć. Kilka

akcji jednak, zwłaszcza w wy
konaniu duetu Pawlik — Ste
blecki, było wysokiej klasy.

Udanie zainaugurowało roz
grywki także Podhale, które po
konało Naprzód Janów 3:1 (1:0,
1:1, 1:0), bramki: J. Szopiński,
Jachna, Wronka, dla gości H.

Synowiec. Mecz stał jednak na

przeciętnym poziomie, dopiero w

57 min. bramka Wronki przy
pieczętowała zasłużony sukces

gospodarzy. Ich wygrana mogła
być wyższa, ale świetnie w

bramce Naprzodu bronił Hanisz,
także, jego vis a ris Samolej za
służył na uznanie.

Beniamiinek KTH-Legia zgo
dnie z przewidywaniami prze
grał w Bytomiu z Polonią 2:10
(1:3, 0:3, 1:4). Bramki dla gości
K. Pabisz 2, dla Polonii: Sikor
ski, Czerwiec, Puzio, Stebnicki
2, Swoboda i Bryjak. Krynicza
nie (grali już na 3 piątki, tylko
bez Hachuły) wyraźnie ustępo
wali rywalowi, ale zasłużyli na

pochwałę za ambicję.
Ostatni mecz: ŁK.S — Tychy

4:2 (1:0, 3:1, 0:1). Pierwszym li
derem jest Polonia przed Cra-
coyią. (ANS)

który ni. grał w ostatnim me
czu z powodu zapalenia okost-

nej. Z kolegami ćwiczy też Lip
ka, być może nie zagra Bzukała,
który narzeka na kontuzję krę
gosłupa. Wisła obce ten mecz o-

czywiście wygrać i umocnić się
na pozycji lidera.

Igloopol spisuje się na razie

słabiej niż oczekiwano, zęgpół
zdobył 8 pkt., a liczono na wię
cej. Przed kilkoma dniami do
konano zmiany na stanowisku
trenera, funkcję szkoleniowca

objął Orest Lenczyk, który je
szcze do niedawno prowadził...
Wisłę. Ciekawe, jaką taktykę o-

bierze Lenczyk na sobotni poje
dynek? Jak powiedział nam

nowy wiceprezes tgloopolu Jó
zef Dubiel, drużyna z Dębicy
nadal myśli poważnie o awan
sie a sobotni mecz nabiera w

tym kontekście szczególnego
znaczenia. Nie zagra jeszcze
kontuzjowany Olszewski. Sło
wem, w sobotę na stadionie
przy ul. Reymonta zapowiadają
się duże emocje i zapewne tym
razem nie zabraknie kibiców.

W Tarnowie dojdzie do ma
łych derbów naszego regionu.
W sobotę o godz. 16 Unia podej
muje Hutnika (sędziuje p. Or
łowski z Lublina). Hutnicy w

ostatnim meczu wykazali pewną
zwyżkę formy, ale Unii bardzo

potrzebne są punkty. W poje
dynku tym nie ma zdecydowa
nego faworyta. (ans)

Troska o kibica?!
Kibice piłki ręcznej mogą

mieć duże pretensje do Craćoyii
i Hutnika, które swoje pojedyn
ki ligowe (bardzo eiekawe) za
planowały niemal • tej samej
godzinie. Hutnik podejmuje w

sobotę • godz. • 16 jedną z naj
lepszych drużyn krajowych —

Wybrzeże Gdańsk, natomiast

Cracoyia o godz. 17 gra w hali
Wawelu ■ AZS Katowice.

Czyżby działaczom obu klu
bów nie zależało na kibicach

(czytaj — pieniądzach)? A już
specjalne słowa uznania składa
my CnaieoviL W niedzielę na

goda. 11 wyznaczono rewanżo
wy mecz piłkarek, a na godz.
12 pojedynek futbołistów!!! (a)

Kalendarzyk sportowy
(s) © Piłka nożna, II liga:

Wisła — Igloopol, sobota, godz.
17, IH liga: Cracoyia — Karpa
ty, niedziela, godz. 12, I liga ko
biet: Telpod — Iskra,. niedziela

godz. 11, boisko Korany.
© Piłka ręczna kobiet, I li

ga: Cracoyia — AZS Katowi
ce, sobota, godz. 17, niedziela,
godz. 11, hala Wawelu.

© Piłka ręczna mężczyzn, I

liga: Hutnik — Wybrzeże, so
bota godz, 16.

© Koszykówka kobiet, tur
niej międzynarodowy w Nowej
Hucie: sobota, godz. 16, niedziela

godz. 10, hala Hutnika,

DOM, stan surowy — zprzedam.
33-122 Wierzchosławice 118, tel. 19-
-72-78. T-7594*

SILNIK diesel Peugeot 104 —

sprzedam. Edward Szarkowie*,
33-171 Pleśna 117, T-75947

ZASTAYĘ llOOp, 1981 — aprzedam.
Tarnów, tel. 814-48. T-75148

DACIĘ 1300, 1981 = sprzedam.
Gorlice, Hibnera 8/29, po godz. 15.

NADWOZIE Dacii, 1983 r. — sprze
dam. Krynica, tel. 29-27. S-82308

150 M* parkietu, dąb. jesion, ja
błoń, śliwa — sprzedam. Lima
nowa, tel. 72-347. 1-82304
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Stach Krakowski nie ma bicep
sów, co się w rękawie nie mie
szczą, wzrostu Waligóry, ani ła

py drwala. Chociaż pracuje jako pi
larz. JJadleśnictwo ostaobusem do
wozi go do lasu i przywozi x robo
ty, nawet mineralną dowożą, nie te

czasy, co dawniej. Mieszkanie dostał
służbowe, w żadnym baraiku czy
hotelu, ale w nowym domu. Pokój,
kuchnia, korytarz, dla kawalera
wystarczająco — mówi. Wersalkę
ma, telewizor, a w kuchni lodówkę.
Kultura, powiada. Ci, co jeżdżą w

Bieszczady to dziady. On dwa razy
w miesiącu bierze pieniądze, trzy
dzieści, czasem czterdzieści tysięcy.
Panisko. Rodzice hodują opasy i
krowy mleczne, ale rolnictwo się
nie opłaca, nawet kiedy, jak oni,
odstawia się cztery tysiące litrów
mleka. On co innego. Nie jego spra
wa, czy Nadleśnictwo zdąży ze

zrywką, czy obalone pnia śnieg raź
czy drugi przykryje. On patrzy, że
by wyrobić plan i wziąć pieniądze.

W niedzielę na zabawę w Polanie
skrzykują się chłopaki i dziewczyny
od Czarnej i Wołkowyi. Grają w

sali Straży: Stach i dwóch jego bra
ci, jeden co ma żonę Jadźkę, a drugi
co jest komendantem u strażaków.
Ale Stach jego roboty nie uważa, bo
z niej nie ma pieniędzy. W pięciu
grają. Akordeon, dwa saxy, gitara
i organy, a repertuar jest dyskote
kowy. Nie te czasy, kiedy byle, har
monia wystarczyła i ludzie balowali
do rana. Staszkowi, co gra na akor
deonie, trochę się spod palców nuty
wysmykują, ale nie za bardzo, bo, w

Wołkowyi, w „Kuźni”, piwo się
wcześnie skończyło, a tu od połud
nia przerwali sprzedaż. Po co komu
piana, kiedy zabawa ma być z kul
turą.

Nie myśli się o robocie, po to jest
te zabawa 1 gTanie i mrugające,

podwyżkę. Ile razy do Ustrzyk
przyjedzie sanepid, zastaje brudne
toalety i zaśmiecone obejście. Pan
Szczudlik nie dyskutuje tylko płaci
kary, ale uważa, że winni są tury
ści, bo śmiecą, siusiają na deskę i

wynoszą nad rzekę koce x pokoi.
Ó atmosferze myśleć raczej nie ma

czasu, bo po sezonie i tak wraca do
miasta.

Dyrektor OZGT w Sanoku, Józef
Szymbara, podniósł ceny, bo — jak
mówi — musiał firmę wypchnąć z

dołka. W zeszłym roku, dzięki 2,5-
milionowej dotacji było tylk.o 700
tys. strat, w tym roku dotacji od
mówiono i albo-albo. Dyrektora ni#
smuci, że turysta płaci teraz więcej
za coś, co tych pieniędzy nie jest
warte,

życie dziś takie,

że się nie bawi w sentymenty. Na
wet życie w Bieszczadach. Szczę
ście, że los zesłał ajentów (turystom
i dyrektorowi), bo inaczej ceny by
łyby jeszcze wyższe. Ajent pracuje
sam, a dyrektor musiałfby dać do
Ustrzyk 15 etatów. Miałby też stra
ty z campingu, ale i camping jest w

ajencji. Przynosi 600 tys. zysku.
Camping w Ustrzykach Górnych,
też bardzo drogi, ale z ciepłą wodą
i WC. Przyjeżdżają tu tacy, któ
rych nie stać na schroniska czy
prywatne kwatery. Przyjeżdżają z

miłości do gór i sympatii do Lutka
Pińczuka, który przez łata życia w

Bieszczadach zaprzyjaźnił się z po
łową turystycznej Polski. Kiedy Lu-

którzy w każdej chwili mogą wpaść
na dzień, na miesiąc. Wzięli urlopy
bezpłatne, pracują tu do września.
— Społecznie — mówi Janusz. Do-

stają od Almaturu diety, 180 zł
dziennie i pieniądze za podróż.

— Większość baz jest deficytowa
— mówi Janusz — ta wyjątkowo
doje Almaturowi dochód.

Nie te czasy, nie ci ludzie,

nikt się nie pali, żeby społecznie
fracować. Drożeje sprzęt i transport

urządzenie bazy kosztuje coraz

Srożej.
Przewija się tu wielu młodych.

Pojedynczo i z wędrownymi oboza
mi. Obserwują ich. Wielu nie po
trafi rozpalić ogniska, narąbać
drewna. Nie znają nazw drzew ani
kwiatów. — Iw ogóle zmienił się
obyczaj'— mówią. — Mało kto »

młodych pozdrowi dziś spotkanego
na szlaku.

Z końcem września zwiną bazę,
założą okiennice 1 zamkną drzwi na

klucz. Wrócą do Warszawy. Nigdy
nie próbowali na stałe zamieszkać
w Bieszczadach. — To trudny te
ren, a my chcemy żyć normalnie —

mówią.
W gminie Lutowiska po raz

pierwszy obejrzano nowoczesne go
spodarowanie, kiedy piętnaście
kombajnów Igloopolu zbierało z jed
nego pola., Igloopol przejął w gminie
wszystko, co przynosiło straty. Dzie
więć tysięcy bieszczadzkich hekta
rów, PGR w Smolniku, utopiony

JAGIENKA WILCZAK

kompensuje ani dodatek bieszczadz
ki, ani trudnościowy.

Przez pierwszy rok ponosili stra
ty. W drugim osiągnęli symboliczny
zysk. W tym roku też się na zysk
zanosi.

Naczelnik gminy Lutowiska, Hen
ryk Wojnar, spokojniejszy nieco o

losy rolnictwa, energicznie rozmy
śla jak sprawić, żeby mieszkańcy
nie nazywali turystów wielbłądami.
Wielbłądy stoją w kolejkach po
Chleb i wpychają się do autobusów.
Może za rok będzie więcej sklepów
z chlebem i więcej autobusów.
Miejscowi, czynem społecznym, bu
dują świetlicę, w której będzie
prawdziwe kino. Będzie także budo
wana szkoła, która teraz, na ma
kiecie, wygląda jak przeniesiona z

przyszłej epoki.
Zbigniew Tym, dyrektor Bie

szczadzkiego Parku Narodowego,
przeżył tu już różne czasy, nawet

takie, kiedy pozwalano mu rządzić
florą, rezerwując faunę dla celów
zdecydowanie odległych od ochrony.
Ale się zawziął i przetrzymał. Prze
trzymał nawet budowę owczarni w

Wołosatem, ze ściekami, które po
płyną do najczystszego w Polsce
strumienia. Bieszczady są dla ludzi
twardych. I pomogło. Park będzie
Wkrótce powiększony do siedemna
stu tysięcy hektarów. Przejmując
pasma graniczne nawiąże do kon
cepcji utworzenia Międzynarodowe
go Parku, ochroni najcenniejsze o-

kazy przyrody i krajobrazy. Dyrek
tor Tym, którego tu mają za ma
niaka, uważa, że cały problem w

rozsądnym pogodzeniu wymogów
cywilizacji i ochrony przyrody. Ni
komu nie każę przyświecać lampą
naftową ani chodzić z Leska pie
chotą. Ale wołałby, żeby Ustrzyki
Górne nie były największym skupi
skiem turystów. Jest przecież Wet-

Zbyt łatwo popadamy
w niemożność
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Rozmowa z prof. ZYGMUNTEM DRZYMAŁĄ

dyrektorem Instytutu Maszyn Hutniczych
i Automatyki AGH

PRZEJAŚNIENIE
dyskotekowe światła i dziewczęta w

jaskrawych podkoszulkach, rozgrza
ne, nieprzedwn*.

Wycieczki obowiązkowo salicsają
Solinę.

Solina jest jak Sopot, w lokalnej
•kall. A Zalew jak Zatoka Gdańska.

Gdyby nie było Soliny, Zalewu,
Polańczyka i domów wczasowych,
cały ten tłum rozpełzłby gię po Bie
szczadach.

Solina jest jak bufor

tek zamknie camping, zabiera się
do uruchamiania wyciągu.

Baza dyrektora Szymbagr te rów
nież dwie bacówki: na Jaworcu i

pod Rawką. Też w ajencji. Ta na

Jaworcu ma 10 lat i jest już wyeks
ploatowana do ona, nie miała szczę
ścia do gospodarza. Iza, która prze
jęła bacówkę w sierpniu, ma do
końca roku zapłacić 470 tyk Nie
wie, czy przy obecnych cenach wyj
dzie na swoje. Bacówki, budowane
kiedyś dla prawdziwych turystów,
powoli przestają im służyć, Odpłat-

w długach, i fermy w Wołosatem,
Tarnawie, Skorodnem, gdzie zimą
nawet łajniaki zamarzały, trzeba
było wszystkie budynki ocieplać.

— Nie stoją już na rozjeżdżonych
placach maszyny, grzęznące po osie
w błocie, okradzione z części. — Ci
wiedzieli, gdzie szukać pieniędzy,
potrafili zorganizować pracę —

chwali sekretarz KG PZPR, Karol
Paraniak, który nie cierpi wszy
stkich (nie wyłączając pani) dzien
nikarzy za to, co wypisują o Bie
szczadach. Ludzie szukają roboty w

Zatrzymuje sterty papierów i bu
telek. Obok tych etert, albo i na-

nich, polegują wycieczkowicze. Po
grają na harmonii, pośpiewają „bal
na Gnojnej”, dorzucą swoje papie
ry, tacki po filecie z mintaja, kubki
po firmowym, wczorajszą gazetę,
wsiądą do autokaru i odjadą. Może
z nastaniem jesieni ktoś tu uprząt
nie. Teraz jest sezon, a w sezonie
nikt na głupstwa nie ma czasu. W
Solinie kwitnie interes. Najlepszy w

ranczo z piwem. Cena napoju 41 zł
i stówa zastawu za kufel. Z kufli
zresztą nikt nie korzysta, bo piwo
bierze się do kanistrów i wiader. Z
wiadra można zaczerpnąć nawet
słoikiem. Czerpie się, pije i śpiewa.
Wypoczywa się.

Camping „Jawor” w ajencji od
mienił się nie do poznania. W wa
runkach i w cenie. Bywa nawet cie
pła woda, za to pełna frekwencja
bywa rzadziej, a w tym roku po
dobno nawet jeszcze się nie zdarzy
ła. W recepcji tłumaczą, że to wina
pogody i cen, które skoczyły nagle
o jedną trzecią. Byle kto już namio
tu nie rozbije, nie stać go. A skoro
mniej w Solinie to znaczy mniej w

całych Bieszczadach. Ludzi, samo
chodów, namiotów, puszek. W kasie
przystani białej floty mówią, że

mniej także zakładowych wycieczek,
może zaczną przyjeżdżać we wrze
śniu, październiku

Z wody można podziwiać potęgę
bieszczadzkiej przyrody, urodę wia
trem spiętych żagli i ośrodek wcza
sowy „Jawor”, który sprawia wra
żenie, jakby żywa dusza w nim nie
mieszkała. Nic nie zakłóca ciszy. Na
wodzie widać też zmieniają się mo
dy i szaleństwa. Kiedyś, dawno, by
ły kajaki i łodzie z dulkami, potem
doszlusowały żaglówki. Rozbieliło
się nimi jezioro. Któregoś lata krzy
kiem mody stały się rowery. Były
tu czasy panowania motorówek i
nart wodnych. Dziś kajaki zliczyć
można na palcach, a żaglówki je
szcze się bronią przed wind-surfin-
giem, czyli ożaglowaną deską. Rok,
dwa i może one zdobędą jezioro.

Do Soliny opłaca się na niedzielę
przywozić jabłka spod Lublina i po
midory spod Sandomierza. Opłaca
się mieć tu kiosk z lodami albo s

Pamiątkami. Fot. CAP

W tych kioskach taęy sami góra
le, jak w Sopocie i fotografia Isau-

ry. Chociaż każdy mówi, że nic się
już nie opłaca, ale kiosków przyby-

. wa. Wata z cukru bez kartek i ró
żowy napój w woreczku x folii. Tu
rystyka drożeje.

Krzysztof Szczudlik, chcąc odpo
cząć w Bieszczadach od fabrycznej
rutyny, wziął w ajencję schronisko
PTTK w Ustrzykach Górnych. Z za
strzeżeniem, że tylko na rok. Od
końca września schronisko idzie do
remontu. Przynajmniej na pięć lat.
Przez lata nikt nie dołożył tu ani
złotówki. Z zewnątrz — obłażaca
płatami zielona farba, nieszczelna
stolarka. Nikt nie inwestował tu
serca. W ostatnich latach przewinę
ło się siedmiu ajentów. Też chcieli
odpocząć.

W sezonie mają tu 130 miejsc, w

zimie — 112. Najtańsze 150, naj
droższe — 450 zł, bo ceny snów

wzrosły, w środku sezonu.

Te ceny zniechęcają. Ludzie pełni
goryczy odchodzą z recepcji, a pan
Szczudlik ma trzysta tysięcy odpłat
ności ajencyjnej miesięcznie. —

. Pieniądze ściąga się kosztem tury
stów — mówi, z pretensją pod adre
sem zwierzchnika, czyli OZGT w

Sanoku, którego nowy dyrektor,
zmuszony wizją plajty deficytowej
firmy zdecydował się na ostatnią

ność ajencyjna zmusza do wprowa
dzania rezerwacji, wyprzedawania
miejsc zorganizowanym grupom, o-

bozom. To gwarantuję stały ruch.

W drugiej bacówce też gospoda
rzą nowi. Ajent, który był tu kilka
lat, odszedł, bo otworzył własną
plackarnię na Przełęczy. Zapewne
już poczuł tę zmianę w kieszeni. —

Stereotypowe — mówi Iza — jest
myślenie, że to ajent zgarnia pienią
dze i lokuje w kwitach.

Przybędzie nowa bacówka w Cis-
nej. Ale kiedy, nie wiadomo. Je
szcze jej nie oddano, a już by trze
ba srobić remont kapitalny. Pękają
mury oporowe. W Cisnej brakuje
też wody.

W Ustrzykach Dolnych ma swoją
bazę ALMATUR. W bazię przeno
cować może każdy, choć pierwszeń
stwo przysługuje studentom. 50
miejsc pod namiotami.

Ta baza to fenomen towarzyski.
Od lat są tu ci sami ludzie. Chodzili
najpierw na bieszczadzkie rajdy.
Potem założyli bazę. — Starzejemy
się — mówi Bożena, przyglądając
się sobie z dawnej fotografii. Obok,
ze zdjęcia uśmiecha się Janusz.
Wyrośli na inżynierów, polonistów,
historyków sztuki. Tu wracają, bo
ukochali sobie to miejsce i bronią
go dla siebie i swoich przyjaciół,

Igloopolu, a nie odwrotnie. — A jak
się ktoś przyjmie. to już nie dar-
muje.

A przecież z początku mówiło się
w knajpie „Pod Żubrem” — nie idź
głupolu do Igloopolu. Teraz ludzie
się przekonali. Igloopol zainwestował
w zdewastowane gospodarstwa, wy
budował mieszkania. — Inaczej za
częli pracować, kiedy się
wyprowadzili z hotelu — mówi
Jan Karaś, zastępca dyrektora w

Smolniku. Potem szef zaczął tępić
pijaństwo i kradzieże. Nie było bra-
ta-swata: wypiłeś, to za bramę.

Za bramą ląduje się też za kilo
gram choćby skradzionej paszy.
Skończyły się rajzy ciągnikami, le
we kursy maszyn i turystyczna
benzyna. Dyrektor przykręcił śrubę,
ale co trzeba dał. W Smolniku uru
chomił sklep, który trzy lata stał
zamknięty, bo brakowało sprzedaw
cy. Takich firmowych sklepów jest
w gminie już kilka. Igloopol handlu
je w nich bezkartkową wędliną z

baraniny, mrożonkami i odbiornika
mi stereo. W Lutowiskach budują
wytwórnię wód gazowanych. Chcą
wybudować dom handlowy.

— Nie wiem, czy mogą być gdzieś
trudniejsze warunki — rozważa,
dyr. Karaś, ale trzeba tu żyć i pra
cować. — To życie nie tylko jest
cięższe, ale i droższe. Tego nie re-

llna, Lutowiska, Czarna, już poza
terenem Parku. Wołałby, i od swo
ich żądań nie odstąpi, żeby schro
nisko i camping miały oczyszczalnię
ścieków i nie spuszczały ich wprost
do rzeki. Wołałby, żeby nie zakopy
wać śmieci w dołkach 1 żeby nawo
zy sztuczne z pól nie spływały do
potoków. I żeby się w tych poto
kach nie myli setkami harcerze ze

stanic. Nie, nie występuje przeciw
ko harcerzom, tu w Parku akurat
pomagają dużo. Dyrektor Tym wyJ
brałby raczej letnie wypasy owiec
w miejsce owczarni w Wołosatem,
które najchętniej przeznaczyłby do
rozbiórki. Ale jest to równie mało
prawdopodobne, jak propozycja in
nej zwózki drewna, bo pracujące
dziś ciągniki i samochody powodują
erozję gruntu.

Sam jest, myśliwym i w swoim
domu w Pszczelinąch urządził po
kój myśliwski pełen trofeów. Na te
renie Parku odstrzału nie ma, ale
wygląda, że trzeba będzie jednak
sięgnąć po ten środek — bo inaczej
zwierzyna płowa zgryzie Park ze

szczętem. Tak się bujnie rozmno
żyła, że została zachwiana równo
waga w przyrodzie. — Czy widziała
pani na przykład stado osiemdzie
sięciu żubrów w łanie rzepaku?

Dyrektor Parku, będąc radnym w

gminie Lutowiska, walczy też o bu
downictwo w Bieszczadach. Takie,
które nie szpeci krajobrazu. Stylo
we. Wydaje się, jakby

minęła już era baraków,
hoteli leśnych, radosnej, typowej
twórczości.

Na sklepie w Wetlinie wielka ta
blica ogłasza: U NAS TANIEJ.
Wcale nie o sklep idzie, w sklepie
ceny urzędowe i umowne, ale o spa
nie. Baza namiotowa w szkole w

Kalnicy, zorganizowana staraniem
społecznym, użycza turyście dachu
za jedyne 40 zł. Zarabia na budowę
nowej szkoły w Wetlinie. Wtedy
dzieci nie będą już dojeżdżać.

W Wetlinie trzeba iść na pierogi.■14 sztuk ruskich za stówę. Kto wo
li, bierze 12 sztuk z jagodami. Cena
ta sama.

W schronisku PTTK pozdrawiają
zdrożonych jak osobistych przyja
ciół. — Witajcie' ludzie pod tym da
chem. Od szesnastu lat gazdują tu

Ostrowscy, najstarsi z bieszczadz
kich ajentów. — Jestem Pietrek O-
strowski, a to Mama Ostrowska —

przedstawiają się tym, którzy przy
jechali pierwszy raz. W .tym roku
więcej ich, i Ostrowscy wiedzą, że
to z powodu cen. Nie przyjechali
najbiedniejsi, mniej jest młodzieży z

wiejskich szkół, dla której schro
nisko zawsze stało otworem. — Ja
tego nie przeżyję — mówi Mama O-
strowśka. — Pieniądze trzeba brać
uczciwie, a nasz standard nie odpo
wiada cenom. — Dla urzędników
standard podnoszą urządzenia, a nie
ustawione wszędzie bukiety kwia
tów i serdeczne słowa dla każdego.
Pietrek co chwilę wynosi do holu
sagan wrzątku. Litr kosztuje dwa
złote, które należy wrzucać do pu
szki.

Tutaj pożycza się bez rewersu, ni
czego nie trzyma pod kluczem, za

poręczenie wystarcza słowo. Nie
zdarza się, żeby coś nie wróciło na

miejsce.
Kiedy ustanowiono nowe ceny i

odpłatności Ostrowscy stanęli przed
decyzją: odejść czy pozostać. —

Odejść było trudno, bo to, co jest
wyrastało na naszych oczach —

mówią i nie myślą tylko o nowych
umywalniach. Płacą 1 min 700 tys.
zł rocznie. — W górach nie może
być sytuacji, kiedy zawiesza się
kartkę: brak miejsc. — O takie
schroniska walczą. I póki są, nie
pozwolą tu zrobić zajazdu. To ich
trzyma — zmoknięte głowy w o-

kienku i ciągłe! Pietrek', daj wrzą
tek, Pietrek, jaka pogoda na Poło
ninie.

Ostatnio Pietrek- kupił ziemię w

Wetlinie. Postawi dom. Dla siebie,
żony Grażki, która tu za nim przy
jechała z Warszawy i też pracuje w

schronisku, dla swoich dwóch sy
nów, którzy się tutaj urodzili.

Taki dom jest jak kotwica: za
trzymuje.

Nasz — „Gazety” —

plakat wyborczy musi być
inny niż ten spotykany na

murach i tablicach. I to.
nie tyko ze względu na

specyfikę prasy. Pragnie
my przez nasz plakat
przybliżyć Czytelnikom
sylwetki kandydatów na

posłów’— pokazać ich ja
cy są w miejscu pracy i
w domu, w działaniu i

podczas odpoczynku, w

życiu publicznym i pry
watnym. Szukamy w tych
rozmowach także odpo
wiedzi na pytanie — jaki
mi, gdy zostaną wybrani,

| będą posłami, a więc jaki
będzie nowy Sejm i Jaka
będzie Polska. To przecież
od NICH ale przede wszy
stkim od NAS WSZYST
KICH zależy.

Dziś prezentujemy wy
wiad z ZYGMUNTEM
DRZYMAŁĄ — kandyda
tem na posła do Sejmu
PRL z Okręgu Wyborcze
go nr 33 w Krakowie. Zygmunt Drzymała z synem

— Panie Profesorze, nie będę ukrywał, że Jest
Pan pierwszym człowiekiem, którego udało mi się
namówić na rozmowę niemal na poczekaniu. Roz
mawialiśmy przez telefon o wpół do drugiej, teraz
dochodzi czwarta, a ja siedzę już u Pana w gabi
necie. Pan zawsze taki szybki...?

— Staram się... nie lubię odkładać spraw, któ
re można załatwić od ręki, bo wiem, że jak wra
cają to zą już trudniejsze do rozwiązania. Przy
nawale obowiązków" muszę sobie" jakoś radzić,
inaczej bym się pogubił. Jako dyrektor Instytutu
staram się urzędować tylko do południa, wtedy
załatwiam wszystkie sprawy administracyjne.
Po południu zamykam się w laboratorium. Ży
cie niesie tyle ciekawych rzeczy — rozproszyć
gię bardzo łatwo. A ja nie potrafię pracować
byle jak, siąść na godzinę i przeskakiwać z te
matu na. temat. Po południu nikt mi nie prze
szkadza, nikt z byle czym — choć pracownicy
wiedzą, że ja tu jeste-m — nie przychodzi.

— A jak rzecz będzie dotyczyła epokowego wy
nalazku?

—■Oczywiście! Teraz na przykład trwają w

laboratorium badania nad opracowaniem meto
dy brykietowania węgla brunatnego w prasie
walcowej. Do tej pory stosowane są bardzo e-

.nergochlonne prasy stemplowe. Średniej wielko
ści prasa walcowa posiada wydajność dwukrot-

| nie większą od największej prasy stemplowej,
| Jest o połowę mniejsza, lżejsza, zużywa dwu

krotnie mniej energii elektrycznej.
— My w ogóle brykietujcmy węgiel brunatny?
— Wprawdzie ten węgiel akurat do Krakowa

nie dociera, ale w Koninie mamy brykietownię.
— Myślę, że całe nasze szczęście. Będąc niedawno

w NRD trafiłem w okolice niewielkiej ciepłowni
opalanej węglem brunatnym. Wszystko dookoła by
ło rude.

— Ta ciepłownia musiała być opalana suro
wym węglem brunatnym. Dobrze zrobione bry
kiety wcale nie powinny ustępować węglowi ka
miennemu. Mają, odpowiednią kaloryczność i
jeszcze jedną zaletę, dzięki której wygrywają
nawet w konkurencji z węglem kamiennym —

stałe wymiary i gęstość oraz jednakowy, powta-
■rzalny kształt. Brykiety z węgla brunatnego z

powodzeniem są stosowane do opalania w RFN
np. w Zagłębiu- Ruhry. A tam, jak wiadomo, do
ochrony środowiska przywiązuje się bardzo du
żą wagę. Budowa dużej brykietowni węgla bru
natnego — wobep pojawiającego się u nas defi
cytu węgla kamiennego i paliw w ogóle —

jest pilną potrzebą gospodarki. Etykietowanie
daje możliwość aktywizacji małych lokalnych
złóż. Daje szansę na własne tanie paliwo spół
dzielniom produkcyjnym, PGR, GS itp’.

— Jakie więc mamy szanse na seryjną produkcję
tych rewelacyjnych brykieciarek?

— W październiku będzie u nas w Instytucie
komisja resortowa. Potem musimy uporać się
z wykonaniem^prototypu. Projekt zrobimy sami,
prasę obiecała — mamy to już wstępnie uzgod
nione — zrobić Hutą Stalowa Wola, ale pod jed
nym warunkiem, że dostarczymy im łożyska' i
silniki. Kiedyś pracowałem w Kraśniku, to mam

tam znajomych, z łożyskami nie powinno być
kłopotów. Gorzej z silnikami, może tarnowski
„Tamel” będzie w stanie je wykonać? Natomiast
w dalszym ciągu nie ma chętnego do produkcji
seryjnej.

— Golgota wynalazcy czyli klasyezny niemal mo
del współpracy nauki z przemysłem: jest oryginal
ny pomysł-rozwiązanie, technologia, jęst na to za
potrzebowanie, są chętni, którzy zapewne kupiliby
gotowe urządzenia czy maszyny. Nie ma tylko kto

podjąć seryjnej produkcji.
— To, niestety, prawda. Wynika to, moim zda-

niem, z braku zrozumienia roli nauki i prze
mysłu. Naukowiec analizuje, bada i opisuje
zjawiska. Na tej podstawie da.je wytyczne dla
projektantów. Powstaje projekt prototypu, który
KTOŚ musi zrobić.

— I tego KOGOŚ po prostu nie ma.

— Dawniej były zakłady doświadczalne, które
wytrzebiono...

— Myślę jednak, że dzisiaj zasady, które przy
niosła reforma gospodarcza, dają możliwość powo
ływania do życia na przykład spółek w celu prze
prowadzenia określonego przedsięwzięcia.

— Sprawa rozbija się o pieniądze, ktoś musi
zaryzykować wyłożenie na początek kapitału.
Bank na takie rozwiązanie idzie dzisiaj bardzo
niechętnie. Przemysł, dla którego miernikiem
wszystkiego jest wielkość produkcji, zysk, też
nie bardzo chce ryzykować.

— I co? Znaleźliśmy się w sytuacji bez wyjścia?
— Kołacze mi po głowie pomysł zakładu pro-

dukcyjno-naukowego — na przykład w oparciu
o podupadłą spółdzielnię. W świetle ustawy o

szkolnictwie wyższym już w niedługim czasie
pojawi się problem adiunktów, którzy nie
zmieszczą się z różnych powodów w 9-letnim li-

micie, na-zrobienie habilitacji. Szkoda tych ludzi
stracić. Właśnie dla nich widzę tu miejsce.

— Proponuję abyśmy nieco zmienili temat i prze
szli do hutnictwa. Na temat tej gałęzi naszej gospo
darki pojawiają się, wykluczające się czasem, poglą
dy. Jedni twierdzą, że hutnictwo jest filarem gos
podarki, inni, że stało się kulą u nogi, która do
pełniła kryzysu.

— Dzięki hutnictwu mamy stal, a bez stali
nie może się obejść przemysł maszynowy, bu
downictwo, transport. . Nie będę wyliczał. Nie
wyobrażam sobie rozwoju polskiej gospodarki
bez hutnictwa — to jest po prostu niemożliwe.

— Ale hutnictwo truje, niszczy, degraduje. Dzi
siaj to nie jest już tajemnicą.
— Praktyka wysoko uprzemysłowionych kra

jów pokazuję, że można produkować wiele stali
i wcale nie niszczyć środowiska. To kwestia po
stawienia znaku równości pomiędzy zadaniami
produkcyjnymi i ochroną środowiska.

— Myślę, że świadomość ekologiczna nas jako o-

bywateli, konsumentów powietrza jest już spora,
natomiast nas jako dyrektorów, menedżerów, mi
nistrów — jednym słowem decydentów — jeszcze
niewystarczająca, mamy wydawałoby się ważniej
sze problemy.

— Wiem do czego pan zmierza. Obciąłbym
jednak w tym momencie powiedzieć, iż stwier
dzenie o tym, iż Kraków byłby ocalony gdyby
zlikwidować część surowcową huty, zaś pozo-

. stawić tylko walcownię i wydziały przetwórcze,
jest nie do końca prawdziwe. Huta została po
myślana jako zamknięty kompleks. Obcięcie czę
ści surowcowej oznacza likwidację huty. A
to jest nierealne. Przecież walcownia musi mleć
wsad. Skoro nie byłoby wielkich pifeców trzeba
go dostarczyć. Skąd? Huta Katowice konsumuje
sama to, co wytopi. Z małych śląskich but, któ
re też trują a najdrożej wytapiają? Nie ma więc
wyjścia, trzeba hutę modernizować w całości.
Nie jest to jednak sprawa, którą udźwignie sa
ma huta i sam Kraków. Ale z drugiej strony nie
można liczyć na to", że kupimv gdz:eś w świecie

rewelacyjne urządzenia czy maszyny. Tut. j mu
simy liczyć na siebie, tego nikt za na.s nie zrobi,
nikt nam nie da w prezencie...

— Zgoda, ale jak się do tego zabrać?
— To na przykład suche gaszenie koksu w

wi-ełokomorowej baterii, to zamknięcie obiegu
wody...

— Myślę, że tę ostatnią kwestię trzeba podjąć
również w imię interesu samej huty Naukowcy
zajmujący się ochroną środowiska sygnalizują, iż

pogarszająca się stale jakość wody w Wiśle może

już wkrótce zagrozić egzystencji samej huty.
— Zanim zrobimy wielki skok, potrzeba nam

drobnych kroczków, one też wiele znaczą... W
naszym Instytucie Maszyn Hutniczych i Auto
matyki opracowaliśmy nową metodę oczyszcza
nia ścieków hutniczych w oparciu o zjawisko
elektromagnetycznej koagulacji zawiesin. Meto
da ta, zastosowana już w HiL na wielkich pie
cach i konwertorach, pozwoliła na uzyskanie
czystej wody cztery razy szybciej niż w klasycz
nych osadnikach. Dla aglomerowni opracowa
liśmy małogabarytowe wysokowydajne odpyla-
cze elektromechaniczne. Kolejną sprawa to uty
lizacja szlamów i pyłów żelazonośnych -- będzie
niebawem budowany zakład utylizacji o wydaj
ności 300 tys. ton na rok — w efekcie otrzymy
wać można" wsad z odpadów bogaty w żelazo.
Zaczną topnieć wreszcie hałdy.

— A ludzie? Deficyt siły roboczej pogłębia się,
na uciążliwe stanowiska pracy trudno dzisiaj zwa
bić pracowników nawet" dużymi pieniędzmi.

— Ten problem będzie narastał. Dlatego coraz

poważniej myślimy o robotyzacji i automatyza
cji. w górnictwie i hutnictwie. Już w najbliż
szej przyszłości zamierzamy uruchomić na AGH
specjalizację z tego zakresu. Mamy nawet pe
wien plan — ponieważ oprogramowanie do tego
rodzaju urządzeń jest o wiele droższe, od samy.ch
urządzeń, chcemy się w tym specjalizować. Na
szczęście praca umysłowa nie wymaga jeszcze ka
pitałochłonnych inwestycji. Być może w zamian
za programy będziemy mogli sprowadzać roboty i
manipulatory. Martwi mnie jednak to, iż w os
tatnich latach zanikła w naszym kraju ambicja,
chęć tworzenia, pokazywania swojej osobowości
poprzez czyny. Zbyt łatwo popadamy w ogólną
niemożność, w ten sposób bardzo wiele traci
my. Zbyt często jeszcze oglądamy się na in
nych i marzymy o kupnie licencji. W podstawo
wych działach gospodarki, a zwłaszcza w prze
mysłach surowcowych, jakimi są hutnictwo, gór
nictwo, przemysł materiałów budowlanych, mu
simy być technologicznie samowystarczalni. Ina
czej nie wypłacimy się naszym wierzycielom.

— Dziękuję Panu Profesorowi za rozmowę.

JACEK BALCEWICZ



Str.4a MAGAZYN NIEDZIELA

Co ma zrobić nauko
wiec — biochemik,
gdy nie może w ter

minie zakończyć swoich
badań, bo akurat braku
je mu probówek do do
świadczeń? 99 na 100

wpada w szał i ma serde
cznie wszystkiego dość,
wielu uznaje, że to wy
starczający powód, by w

sprawozdaniu uzasadnić o-

póżnienia. Na szczęście ,

znalazł się w tym towa
rzystwie jeden, który
swoją złość i niezadowo
lenie wykorzystał do
stworzenia czegoś kon
struktywnego.

czywiście, i obficie korzysta z. Naukowiec, który opracuje
dóbr oferowanych przez przed- coś ciekawego nie zawsze ma

siębiorstwa eksportu wewnę- siłę aby cały czas doglądać
trznego. Natomiast jeśli wy- swojego dziecka. Szukanie
nalazca sprzeda swój patent 1 chętnego nabywcy, pilotowanie
przesiądzie się z „malucha” do wdrożenia, starania o uzyska-
„poloneza” nasza zazdrość się- nie patentu, ubieganie się o

ga zenitu. Ile zyskała gospo- wypłatę honorariów z tytułu
darka, jakie oszczędności przy- oszczędności lub unowocześ-

WOJCIECH ŻURAWSKI
■■—— ' *1 ■"■■■■■■■■ ........................ ............ .....

—

zuje zarazem, jaki powinien być stosunek jezui
tów (chrześcijan) do tego, tak kontrowersyj
nego we współczesnej teologii, problemu:

„...jeżeli więc należy z całym, realizmem przy
jąć do wiadomości istnienie antagonizmu i wal
ki klas— to jednak należy unikać uogólnień".
Znaczy to, zdaniem o. Arupe, że nie powinno
się sprowadzać „całej historii ludzkości do wal
ki klasowej w ścisłym sensie”.

Pamiętamy, śe — zdaniem marksizmu — walka
klas prowadzi nieuchronnie do rewolucji społecznej.
Jak tę kwestię ocenia generał Towarzystwa Jezu
sowego? Z przytoczonego wyżej twierdzenia wyłą
cza on słowo „nieuchronnie”, a następnie powołu
jąc się na encyklikę Pawła VI „Populorum pro-
gressio” — pisze: „nawet tam, gdzie chrześcijanie
uznają prawo Walki w pewnych przypadkach, a

nawet nie wykluczają rewolucji w pewnych sy
tuacjach skrajnej tyranii, nie można jej akcepto
wać jako uprzywilejowanej metody... Do
walki jako środka ue1ekną się jedynie jako do

ostatecznego wyjścia, szczególnie wtedy, gdy w nie
sprawiedliwej walce używa się gwałtu”.

Dla katolików żyjących w krajach Ameryki Ła
cińskiej, gdzie niemal powszechnie utrzymuje się
zinstytucjonalizowana przemoc i gwałt jako jedyna
metoda sprawowania władzy, słowa o. Arupe są
wystarczająco przejrzyste i nie wymagają komen
tarza.

Pozytywna na ogół ocena marksistowskiej ana
lizy społeczeństwa zawarta w dokumencie, jest
od czasu do czasu świadomie „osłabiona” zwro
tami zawierającymi pewne, czasem — zdawać
by się mogło — ostre zastrzeżenia. Uważniejsza
lektura „Listu” przekonuje jednak, że zastrze
żenia te nie mają na celu krytyki marksistow
skiej metody. Są one raczej formą ubezpiecze
nia się przed ewentualną krytyką ze strony reak
cyjnych kół kościelnych. Dowodem może być
m. in. takie zdanie: „jakkolwiek marksistowska
analiza społeczeństwa nie implikuje bezpo
średnio przyjęcia całej marksistowskiej filo
zofii... to zawiera ona jednak w sobie takie ro
zumienie historii ludzkości, które stoi w sprzecz
ności z chrześcijańskim poglądem na człowieka
i społeczeństwo".

Nietrudno zauważyć, że akcent położony tu
został na pierwszym członie zdania („nie Impli
kuje”). Uwagi o „sprzeczności”, nawiązujące do
faktu, że doktryna chrześcijaństwa dopuszcza
nadprzyrodzoną ingerencję w historię i w życie
jednostki, w niczym nie zmieniają zasadniczej,
w tym wypadku pozytywnej oceny mar
ksistowskiej analizy społeczeństwa.

Obiektywizm nakazuje przyznać, że entuzjaś
ci „Instrukcji” Ratzingera, których — sądząc po
niektórych mniej lub bardziej oficjalnych
publikacjach — nie brak i w naszym kraju,
mogą znaleźć w „Liście” bliskie swemu sercu

(formułowania. Np. takie, że „rozpowszechnia-

taktów. Pomysły leżą latami 1 penetrację osiągnięć. Dlatego
czekają na dokładne rozpraco- postanowiono wykorzystać do-
wanie. W 1983 roku obrót fir- konania wrocławskich, kato-
my wyniósł 100 min ił, rok wickich 1 krakowskich nau-

później już 240 min zł a za kowców. We Wrocławiu sze-

pierwsze półrocze tego roku u- fem oddziału DHN jest inż.
zyskano ok. 235 min zł. Wy- Jacek Janeczek. To on posta-
pracowany zysk wynosi 10 wił na krioterapię czyli lecze-
proc. czyli w 1985 r. można się nie przy pomocy niskich tem-

spodziewać ok. 40 min zł. O- peratur. Opierając się na do-
bok działalności krajowej po- świadczeniach Instytutu Ni-
woli rozwija się eksport. Póki skich Temperatur i Badań
co wynosi on tylko 250 ty«. Strukturalnych PAN uczynio-
dolarów rocznie, ale początki no ważny krok w medycynie,
są zawsze najtrudniejsze. Li- Schorzenia narządów ruchu i

Pomieszczenia przy ulicy
Miodowej w Warszawie są po
łączeniem podręcznego maga
zynu wyrobów chemicznych,
papierniczych i niemal wszy
stkiego, co może się przydać w

pracy biurowej. Kilka telefo
nów, ludzie piszący na maszy
nach, Interesanci patrzący z u-

znaniem na ten tętniący ul. Z
beku są małe schodki na pół-
pięterko skąd dobiegają pod
niesione głosy.

— To trwają negocjacje z

klientem, który nie chce się
wywiązać z podjętych w sto
sunku do nas zobowiązań —

wyjaśnia mi jedna z pań pra
cująca niczym Napoleon: słu
chawka telefoniczna, pisanie
na maszynie i zabawianie go
ści.

W tej scenerii działa od
czerwca 1982 „Dom Handlowy
Nauki” spółka z ograniczoną
odpowiedzialnością Polskiej A-
kademii Nauk. Pomysłodawcą
firmy, jej dyrektorem i móz
giem jest biochemik doc. An
drzej Rabczenko. Energiczny
pasjonat wykorzystania w

praktyce osiągnięć nauki po
trafił znaleźć współpracowni
ków, dla których praca stała
się także przygodą.

DHN jest spółką założoną
przez Polską Akademię Nauk
i poznańskie przedsiębiorstwo
„Radiopan”. Najważniejszy
statutowy cel to upowszech
nianie i udostępnianie zdoby
czy polskiej nauki. Z drugiej
strony, w przypadku występo
wania problemów, z którymi
w zakładach nie można sobie
poradzić, Dom Handlowy
Nauki znajdzie fachowców i
im pomoże. W odczuciu społe
cznym jest czymś naturalnym,
że gitarzysta zespołu rockowe
go jeździ zagranicznym samo
chodem, z silnikiem Diesla o-

W poszukiwaniu skrzypków do orkiestry
niesie wdrożenie rozwiązania
te rzeczy nas już mniej inte
resują.

Naukowcy powinni być cią
gle w poszukiwaniu nieznane
go, wytyczać sobie szczytne ce
le, zaś przemysł winien się
czaić na „odpryski” i natych
miast je produkować. Podczas
badań nad programem „Apol
lo” narodziły się patelnie te
flonowe, tzw. rzepy czyli za
pięcia do butów, kombinezony
dla strażaków i hutników itd.
Lista jest długa. U nas ciągle
jeszcze naukowców się dzieli
na teoretyków i praktyków.
Przy braku oddziaływania ryn
ku na przedsiębiorstwa inno
wacyjność produkcji schodzi
na plan dalszy. Reforma go
spodarcza wymusza zwiększa
nie wydajności nie wkalkulo-
wując ryzyka wprowadzania
nowych rozwiązań. Tymcza
sem na całym świecie ten kto
wprowadza supernawość, do
której ludzie nawet nie są
przekonani, może ustawić sto
pę zysku na wysokim pozio
mie. W ten sposób pokrywa
bardzo szybko poniesione na
kłady. Jeśli konkurenci pod
patrzyli wyrób to jest już
kwestią czasu kiedy n» rynku
znajdzie się coś podobnego. W
polskich warunkach sprawa
zakupu licencji przedstawia
się zupełnie inaczej. Mimo co
raz większych trudności dewi
zowych, wszechpotężny mit U
cencyjny nadal króluje. Licen
cja gwarantuje spokój, oddala
ryzyko, pozwala również sko
rzystać z zagranicznego wyja
zdu. Bardzo rzadko podnosi
się w takich sytuacjach, że

przecież strona sprzedająca te
chnologię musi już być dwie
długości do przodu, bo nikt
nie rozstaje się z kurą znoszą
cą złote jaja.

nienla produkcji. Wszystkie te

problemy postanowił wziąć na

swoje barki Dom Handlowy
Nauki PAN. Kontakty odno
szą się nie tylko do pracowni
ków Polskiej Akademii Nauk
ale również do instytutów nau
kowo-badawczych, ośrodków
badawczo-rozwojowych, wyż
szych uczelni. Kontakt nawią
zuje się z konkretnymi osoba
mi a nie instytucjami. ■Jak
mawia doc. Rabczenko szuka
się muzyków, a nie całej or
kiestry. Jeśli ktoś się zgłasza
i proponuje rozwiązanie, prze
prowadza się szybko analizę
rynku i daje odpowiedź, czy
jest zapotrzebowanie czy nie.
Jeśli tak, konkretna osoba w

firmie pilotuje od początku do
końca całą sprawę. Biuro rze
czników patentowych spraw
dza cży to jest oryginalny po
mysł, co trzeba zrobić'by kon
kurencja nie wykorzystała
rozwiązań. W zamierzeniach
jest tworzenie interdyscypli
narnych zespołów, które będą
wykonywać konkretne zada
nie. Tak na przykład opraco
wano nowy rozrusznik do lo
komotyw spalinowych. Kłopo
ty przy rozruchu lokomotyw
pracujących w wewnętrznym
transporcie zakładowym roz
wiązano bez. potrzeby importu
potężnych akumulatorów. Po
udanych próbach znaleziono
producenta, centrale zbytu i
jest po sprawie. W zakładach
„Polfer” konieczne było wybu
dowanie pieca do wypieku fe-
rytów. Zwrócono się do DHN,
tutaj wyszukano fachowców i
zlecono prace. Nie tak dawno
dokonano rozruchu pieca wy
sokotemperaturowego. Luka
między przemysłem i nauką
jest bardzo duża. Dzieje się tak
głównie z powodu braku prze
pływu informacji, braku kon-

(Rys. ^Przegląd Techniczny”)

W TECHMKH, ELEKTRONICE, w. KVLrUKZE,•?F.oLNicrwife: t

sta eksportowa jest bardzo
dziwna, świadczy jednak o

słuszności twierdzenia, że

sprzedać można naprawdę
wszystko. Jelenie doświad
czalne z Instytutu Hodowli
Zwierząt PAN w Jastrzębcu
jadą do Szwecji. Instytut Sztu
ki dostarcza zachodnim od
biorcom fotografię dokumen
talną, mapa agrotechniczna Eu
ropy zrobiła prawdziwą furo
rę. Doc. A. Rabczenko mówi
otwarcie: jeśli dostaniemy za
mówienie na sprzedaż szcze
pów białych myszek to wcale
nie jest powiedziane, że na

tym nie zrobimy interesu.
W każdym środowisku nau

kowym winno się prowadzić

zwyrodnienia kości można le
czyć niskimi temperaturami.
W normalnych warunkach pe
wnie nie doszłoby do współ
pracy fizyków, chemików, le
karzy. Pracując w różnych
placówkach badawczych nie
mieliby możliwości i sił prze
łamać piętrzące się trudności.
Dom Handlowy Nauki, mó
wiąc najkrócej, zainwestował
w pomysł, który przyniósł re
zultaty na światowym pozio
mie. Jeśli bywają tak wielkie
kłopoty z przepływem wiedzy
między różnymi instytucjami
w jednym mieście, to co do
piero się dzieje gdy dotyczy to

odległych regionów kraju.
Stworzenie oddziału krakow-

sklego, który Jest akurat w

sferze organizacyjnej pozwoli
na wspólne badania nad o-

chroną środowiska. We Wro
cławiu nie ma potrzeby anga
żowania takich środków na

ochronę środowiska jak w

Krakowie. Stąd nikt nie po
myślał o zastosowaniu separa
torów do elektromagnetyczne
go wytrącania z wody zanie
czyszczeń. I tu także pomoc
ne powinno się okazać wyko
rzystanie niskich temperatur.

Na pierwszy ogień w kra

kowskim oddziale pójdzie
stworzenie interdyscyplinarne
go zespołu do rozwiązania pro
blemu wtłaczania dwutlenku
węgla do tuneli foliowych i
szklarni. W jednej z pracow
ni PAN w Krakowie opraco
wano stosunkowo proste u-

rządzenie do pompowania
CO roślinom. Dzięki temu

następuje pobudzenie fotosyn
tezy i w efekcie wzrost wy
dajności z hektara o 35 proc.
Na świecie stosuje się takie
rozwiązania spalając gaz, u

nas brakuje gazu stąd proble
mem stało się znalezienie al
ternatywnego źródła. Postano
wiono wykorzystać spaliny z

kotłowni mazutowych lub wę
glowych. Zbudowano próbną
instalację w szklarniach Aka
demii Rolniczej i Kombinatu
Rolnego w Krzeszowicach i...
sprawdziło się. Opinie są po
zytywne, tylko nie ma chętne
go do podjęcia produkcji. Czy
autorzy pomysłu i wdrożenia
mają teraz porzucić swoją
pracę badawczą i walczyć o

materiały, szukać producenta?
DHN zamierza przejąć całą
sprawę i pilotować ją aż do
szczęśliwego zakończenia. Pla
nuje się utworzenie zespołu
różnych specjalistów, który by
zbadał dodatkowo możliwość
zastosowania oleju węglowego
zamiast mazutu, a także przy
stosował nowy agregat do tło
czenia CCh. Pora zaintereso
wać kopalnie węgla kamien
nego produkcją oleju węglo
wego, połączyć interesy kilku
resortów. Niełatwa to sztuka,
ale myśli się także o powoła
niu w ramach Domu Handlo
wego Nauki spółki, która pod
jęłaby się produkowania u-

rządzeń dla ogrodnictwa. Spół
ki prawa cywilnego i spółki z

ograniczoną odpowiedzialnoś

cią winny przynosić zysai wy
bitnym twórcom, autorom o-

patentowanych rozwiązań. Je
śli się nie uda znaleźć produ
centa, trzeba zacząć samemu,
by genialny pomysł nie zginął
śmiercią naturalną.

W Wojskowym Instytucie
Medycyny Lotniczej opraco
wano — przy okazji badań
wytrzymałościowych pilotów
— fizjostaty. Pozwala to, po
podłączeniu do komputera, za
programować symulowane ob
ciążenie trasy rowerzysty w

zależności od aktualnych możli
wości fizjologicznych jego or
ganizmu. Radzieccy kosmonau
ci już korzystali z tych super-
precyzyjnych urządzeń. Pra
cownicy DHN powiązali nau
kowców w mundurach z za
kładem doświadczalnym PAN
„Medipan” i dzięki temu leka
rze otrzymywać będą fizjosta
ty do rehabilitacji kardiologi
cznej chorych po zawałach i
ciężkich operacjach. W Ustro-
niu-Zawodziu w sanatorium
rehabilitacyjnym przy dużej
ilości pacjentów, prowadzono
bardzo skomplikowany obieg
dokumentów i kart zdrowia.
Zwrócono się o pomoc do nau
kowców, by opracowali odpo
wiedni program komputerowy
ułatwiający planowanie za
biegów. Dzisiaj już nikt nie
musi czekać przed gabineta
mi, a lekarze i pielęgniarki nie
wyobrażają sobie pracy bez
komputera. W ramach firmy
powołano spółkę „Pomiar”,
która analizuje połączenia e-

lektroenergetyczne w zakła
dach, ewidencjonuje je, przy
gotowuje plany. Przy współ
pracy naukowców powstają
też ekspertyzy przeciwpożaro
we, budowlane i geologiczne.
Póki co, Dom Handlowy Nauki
opiera $ię na cudzych rozwią
zaniach, trwa walka o zara
bianie pieniędzy. Firma jest
bowiem w dosłownym znacze
niu samofinansująca się. Lu
dzie zarabiają tyle, ile potra
fią sprzedać rożwiązań, które
osobiście pilotują. Coraz wię
cej twórców zwraca się o po
moc przy opatentowaniu wy
nalazków i poszukaniu produ
centa. Przedsiębiorstwa, które
współpracują z DHN są zdu
mione operatywnością i tem
pem załatwiania spraw. Nie
dawno Zakład Doskonalenia

Zawodowego, producent ma
łych wiertarek stołowych,
zwrócił się z prośbą o ich uno
wocześnienie. Brak zaplecza
sprawia, że nie ma kto tego
zrobić na miejscu. Powołano
zespół ludzi z różnych placó
wek naukowych, którzy mają
sprawę rozwiązać.

Na mapie gospodarczej po
jawiło się wiele firm konsul
tingowych, wyższe uczelnie
coraz dzielniej walczą o zamó
wienia z przemysłu, jednak
cłiyba tylko Dom Handlowy
Nauki stawia sobie tak wyso
ko poprzeczkę i zamierza sam

kreować nowatorskie rozwią
zania. Jeśli polskiemu nau
kowcowi do skonstruowania
genialnej maszyny brakuje
tylko dwóch elementów z im
portu, to dostanie na to dewi
zy. Zamiast na Zachodzie w

laboratoriach wykorzystywać
polskie doświadczenia, pomy
śleć trzeba o promocji goto
wych patentów, maszyn u nas

w kraju,
Stawianie na samowystar

czalność to potrzeba chwili.
Potencjał intelektualny i tech
niczny polskiej nauki prede
stynuje ją do odgrywania
większej roli w naszej gospo
darce. Obawa niektórych śro
dowisk przed tzw, komercjali
zacją czyli bliższym powiąza
niem z przemysłem i rynkiem
jest dziwna. Polska Akademia
Nauk powinna przodować w

tej rywalizacji. Dobrze się
stało, że zrozumiano reformę
gospodarczą nie jako sygnał
do wyciągania ręki po dotacje,
lecz szansę zarabiania na nau
ce. Nauka to dobry interes, a

potrzeba modernizacji wielu
zakładów winna oznaczać szu
kanie rodzimych rozwiązań.

W Warszawie spółka działa
w kilku wynajętych, małych
pokoikach na strychu jednego
z budynków poza centrum.
Dom Handlowy Nauki nie
może się doczekać przyznania
nowego lokalu, który pozwo
liłby na normalną działalność.
Trzy lata temu myślano o wy
najęciu fragmentu piętra w

„Intraco”, wtedy jednak nie
miał kto kredytować młodej
spółki, a dziś część odpłatnoś
ci jest w... dewizach. Mimo to
nikt nie zraża się trudnościa
mi. Na zakończenie rozmowy z

doc. A. Rabczenką usłyszałem
takie słowa: „Jeśli z nami chcą
współpracować i szukają kon
taktu ludzie ze Stanów Zjed
noczonych, RFN i innych kra
jów, to znaczy, że Dom Han
dlowy Nauki ma im coś do
zaoferowania. Skoro oni chcą
zarobić, dlaczego my byśmy
nie mogli?”

Trzeba się zgodzić z twierdzeniem, że poglądy
wyrażone przez generalnego przełożonego za
konu jezuitów, zwanego „czarnym papie

żem”, nie są tak autorytatywne jak opinie „bia
łego” papieża, który — dzięki sakralizacji swego
urzędu i osoby — uchodzi za nieomylnego w

sprawach wiary i moralności katolickiej. Z dru
giej jednak strony nikt nie będzie sądził, że

oficjalne stanowisko generała Towarzystwa Je
zusowego w sprawach doktrynalnych wyraża
wyłącznie jego osobiste poglądy.

Pamiętając o tym, zwróćmy uwagę entuzja
stów „Instrukcji” kardynała Ratzingera na bar
dzo ważny dokument, jakim jest „List” o. Pedro
Arupe1), generała jezuitów do prowincjałów za
konu Ameryki Łacińskiej.

Dokument ów, stanowiący odpowiedź na licz
ne, kierowane do generała pytania w sprawie
zasadności korzystania z marksistowskiej ana
lizy społeczeństwa (jak wiemy, za to właśnie
posypały się gromy na teologów wyzwolenia),
opublikowany został po przeprowadzeniu sze
regu konsultacji w dniu 8 grudnia 1980 roku:

„Nie zamierzam omawiać całej problematyki sto
sunków między marksizmem a chrześcijaństwem,
gdyż jest ona zbyt obszerna, a nadto była już przed
stawiana w wielu dokumentach, zarówno przez

„Czarny papież" kontra ftatzinger
ttolicę Apostolską jak i różne Konferencje Episko
patów s) — pisze generał jezuitów — Zagadnienie,
które pragnę poruszyć, jest bardziej specyficzne i

bardziej zawężone, a mianowicie: czy chrześcija
nin, jezuita, może przyjąć za swoją marksistowską
analizę społeczeństwa, oczywiście, o ile zachowa
dystans wobec marksistowskiej filozofii lub ideo- .

logii, czy także marksistowskiej praktyki, pr zy-
najmniej1) w spojrzeniu na całość".

Sformułowania zawarte w „Liście” są wywa
żone, ostrożne, obwarowane szeregiern zastrze
żeń. Rysując — w sprawach pryncypialnych —

wyraźną granicę, której teolog nie może prze
kroczyć, w innych kwestiach pozostawiają one

szeroki margines dla bardziej szczegółowych
przemyśleń i — interpretacji.

„List” nie ukrywa swego krytycznego stosun
ku do filozofii marksizmu. (Byłoby zresztą dzi
wne, gdyby tego nie uczynił!). W sumie przecież
jego odpowiedź na postawione na początku py
tanie można uznać za pozytywną:

„Wydaje się, że w naszej analizie społeczeństwa
możemy przyjąć pewne metodyczne punkty widze
nia, które w mniejszym lub większym stopniu wy
nikają z marksistowskiej analizy społeczeństwa, o

ilś nie będzie się im przypisywać charakteru wy
łączności. Przykładowo odnieść to można do oceny
ekonomicznych czynników struktur własności i zy
sków ekonomicznych, które stanowią motywację
dla takiej czy innej grupy; dalej można to odnieść
do uwrażliwienia na wyzysk, którego ofiarą stają
się klasy społeczne, do znaczenia walki klas w hi
storii (przynajmniej w odniesieniu do wielu spo
łeczeństw), do zwracania uwagi na ideologie, które
mogą służyć jako przykrywka dla partykularnych
interesów, a więc niesprawiedliwości".

Po zwróceniu uwagi, że w analizie społeczeń
stwa nie powinno się aprobować a priori żad
nej formuły (a więc nie tylko marksis
towskiej), generał zakonu przechodzi do oma
wiania bardziej szczegółowych zagadnień:

„Według opinii wielu chrześcijan, którzy usto
sunkowują się pozytywnie do marksistowskiej ana
lizy społeczeństwa, o ile nie implikuje ona •dialek
tycznego materializmu*, lub zgoła ateizmu, to je
dnak zawiera ^materializm* i jest z nim, jak n i e-

kt ór ty sądzą, tożsama".
To zdanie, rozpraszające wątpliwości „niektó

rych chrześcijan”, o. Arupe uzupełnia informa
cją: do zagadnienia tego należy podchodzić
ostrożnie, ponieważ pewne pojęcia marksistow
skie są bądź wulgaryzowane, bądź formułowa
ne w sposób nie dość precyzyjny. Przyjmowa
nie marksistowskiego materializmu historyczne
go „w zawężonym, sensie" może być niebezpie
czne dla „chrześcijańskiej etyki i koncepcji czło
wieka” i dlatego należy się wystrzegać analiz
„w zawężonym znaczeniu". Można się domyślać,
że niebezpieczeństwo to zniknie, jeśli materia
lizm historyczny nie będzie utożsamiany g wul

garnym ekonomizmem, zniekształcającym auten
tyczną myśl marksistowską.

Omawiając stosunek do materializmu histo
rycznego, nie sposób pominąć faktu, że łączy
się z nim ściśle krytyka religii. Jak, zdaniem
generała jezuitów, należy ocenić tę krytykę?

„Oczywiście, tego rodzaju krytyka może otwo
rzyć nam oczy na przypadki, w których wystę
puje nadużywanie religii dla osłony niemożli
wych do zaakceptowania sytuacji społecznych".
Adresaci „Listu” doskonale zdają sobie sprawę,
że właśnie w Ameryce Łacińskiej nadużywanie
religii dla osłony niesprawiedliwych, rodzących
wyzysk człowieka, struktur kapitalistycznych,
jest zjawiskiem nagminnym.

W kolejnym rozdziale o. Arupe omawia za
gadnienie walki klas, będące — jak pamięta
my*— kamieniem obrazy dla Ratzingera. Przy
pominając, że „radykalna teoria antagonizmu 1
wałki klasowej" jest podstawowym narzędziem
w marksistowskiej analizie społeczeństwa, wska-

MARKSIZM I TEOLOGIA (2)

nie poglądu zakładającego możliwość realizowa
nia marksistowskiej analizy społeczeństwa,
abstrahując od filozofii, ideologii i polityki mar
ksistowskiej, byłoby ryzykowne”. Jednakże już
kolejne zdania „Listu” muszą osłabić ten ich
entuzjazm, a nawet — rozczarować. Przede
wszystkim dlatego, że dla o. Arupe „ryzykiem”
jest „rozpowszechnianie” wspomnianego poglą
du. Sama natomiast przydatność marksistowskiej
analizy nie ulega dla niego najmniejszej wątpli
wości. Za tym twierdzeniem przemawiają nie
tylko wcześniej przytoczone sformułowania „Li
stu”, ale i fragmenty następujące niemal bez
pośrednio po owym, pozornie bliskim po
glądom Ratzingera, zastrzeżeniu:

„Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jeden
punkt, który pragnę, aby nasi fachowcy wnikli
wie zbadali na wasz użytek. Myślę mianowicie
o zagadnieniu stosunków własnościowych (oczy
wiście o środkach produkcji), które w marksis
towskiej analizie zajmuje kluczową pozycję. Nie
ulega wątpliwości, że niewłaściwy podział dóbr...
prowadzi do wyzysku lub go ułatwia, jak wy
kazał to Marks...”.

„List” kończy się czterema uwagami, które
słusznie można potraktować jako dyrektywy.
Oto pierwsza z nich:

,,„.bez względu na to, jakie zastrzeżenia kie
rujemy przeciw marksistowskiej analizie spo
łeczeństwa (dodajmy: zastrzeżenia te są raczej
nieliczne), powinniśmy... doceniać racje, dla któ
rych analiza ta jest tak atrakcyjna: chrześcija
nie często 1 słusznie uwrażliwieni są na ideał
wyzwolenia ludzkości spod dominacji i ucisku...
na propozycje przezwyciężenia podziałów społe
cznych”. W następnych zdaniach o. Arupe kła
dzie kropkę nad „i”: „nie odwodźmy jednak ni
kogo od wytrwałego dążenia do niego. Cele te
bowiem są ściśle związane z miłością bliźnie-
#O... e

Kolejna uwaga stanowi zakamuflowaną pole
mikę z tymi, którzy — jak np. Ratzlnger — od
rzucają marksistowską analizę pod' pretekstem,
że jest ona „ideologią”, i w dodatku „ideologią
materialistyczną”. Przeczytajmy uważnie opinię
o. Arupe w tej kwestii: „trzeba jasno stwier
dzić, te marksistowska analiza społeczeństwa nie
jest je dynym systemem, który wychodzi z

ideologicznych czy filozoficznych założeń i jest
nimi przepojona". Również kapitalistyczne ana
lizy wpisane są w określoną ideologię, „impli
kującą materlalistycziną wizję świata,
która również jest destruktywna dla
chrześcijańskich postaw i wartości”. Dlatego w

wyborze jezuici nie powinni kierować się żad
nymi uprzedzeniami — czytamy w „Liś
cie”, a jego adresaci wiedzą, że ostrzeżenie to

dotyczy przede wszystkim uprzedzeń wobec ana
lizy marksistowskiej.

Trzecia uwaga akcentuje konieczność dialogu
1 współpracy: „jeśli chodzi o samych marksis
tów, poiuinniśmy w braterski sposób pozostać
otwartymi na dialog” i na konkretną współpra
ce, „jeśli domaga się tego dobro wspólne”.

Ostatnia uwagą przestrzega przed- róż
nymi formami antykomunizmu, „które są je
dynie środkiem dla maskowania niesprawiedli
wości... i pod tym względem powinniśmy pozo
stać wierni samym sobie i nie pozwolić n i k o-

m u nadużywać naszej krytycznej oceny mark
sizmu...”.

Sumując: lektura „Listu” dowodzi, że stano
wisko generała jezuitów pozostaje w rażącej
sprzeczności ■ treścią „Instrukcji” kardynała
Ratzingera. A kto ma dokumenty soboru, bez
trudu rozstrzygnie, o z y j o stanowisko bliż
sze jest jego duchowi.

WIESŁAW MERCIK

i) Ze względu na zły stan zdrowia o. Pedro

Arupe zrezygnował se swego stanowiska. Jego na
stępcą sostał wybrany o. Peter Hans Kolvesbach.

>) Przykładem — Konferencja Episkopatu Fran
cji.

’) Wszystkie podkreślenia w „Liście” generała
jezuitów pochodzą odo mnie — W. M.
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INNA PUENTA

Krzysztof Glomb życzy sobie („Gazeta Krakow
ska" nr 203 z dn. 31 sierpnia 1985 r.) aby puentą
pracy Teatru Tańca „Silna Rerum" stał się długi
żywot artystyczny. Dziennikarz ma prawo do pu
blikowania najbardziej nawet kontrowersyjnych
sądów, warto jednak przed napisaniem artykułu
zasięgnąć informacji i u źródła, aby uniknąć znie
kształcenia faktów.

Zespół „Silna Rerum” kierowany artystycznie
prze* Mariana Żaka był od 1 września 1983 r. do
1 września 1983 r. jedną * agend Zjednoczonych
Przedsiębiorstw Rozrywkowych i podlegał mi ja
ko dyrektorowi Krakowskiego Oddziału tego
przedsiębiorstwa. Mam *atem obowiązek zareago
wania na dezinformowanie opinii publicznej.

Krzysztof Glomb pisze o obniżaniu się zysku
ZPR w ostatnich latach, eo rzekomo jest powodem
naszej niechęci kontynuowania działalności „Silna
Rerum” przy naszym oddziale. Jest to informacja
nieprawdziwa, gdyż nasz zysk konsekwentni*
wzrasta.

Rada Pracownicza ZPR kwestionowała celowość ■
finansowania „Silna Rerum" te względu na brak ’

efektów pracy artystycznej Teatru Tańea, bardzo

negatywne recenzjo i trudności we współpracy z

kierownikiem artystycznym tego zespołu, eo przy
wysokich opłatach na rzecz FAZ stwarzało wśród

naszej załogi niechęć dla całego przedsięwzięcia.
Twierdzenie Krzysztofa Głomba. że kierownik

artystyczny „Silna Rerum” to „człowiek myślący
społecznymi kategoriami" budzi wątpliwości w

świetle tendencji Mariana Żaka do nadmiernej
rozbudowy zespołu i wygórowanych honoracji fi
nansowych osób współpracujących.

Porozumienie w sprawie utworzenia „SUva Re
rum” zostało zawarte 14 lipca 1983 r. (a ni* s koń
cem roku 1983) i podpisał Je m. in. prezydent mi.
Krakowa, • czym Krzysztof Glomb wydaja się ni*
wiedzieć. Porozumienie to, zawarte na okres 3 lat

pomiędzy prezydentem m. Krakowa a dyrektorem
naczelnym ZPR w Warszawie ustalało, te ocena

wspólna osiągnięć „Silna Rerum”, od której uza
leżniony był dalszy byt zespołu przy naszym
przedsiębiorstwie, nastąpi do dnia 31 grudnia 1984
r. Ocenę tę ze względu na dobro zespołu przygo
towującego nową premierę przesunięto na odleg
lejszy termin i doszło do niej 19 lutego 1985 r.

Wynik tej oceny zakomunikowany. został zespoło
wi bezpośrednio po jej dokonaniu, przy czym 6d-
dział nasz podtrzymał zobowiązania wobec zespo
łu do końca sezonu, zgodnie z treścią porozumie
nia. ZPR mogłyby nadal finansować Teatr Tań
ca „Silna Rerum”, gdyby nie przesłanki negatyw
nej w tej mierze decyzji, które należy nieco sze
rzej omówić.

Koszty utrzymania zespołu rosły niepomiernie w

świetle presji płacowych kierownika artystyczne
go, wysokich nakładów finansowych związanych z

przygotowaniem premier, wynegocjowanych przez
kierownika artystycznego honorariów twórców
spektakli, rozbudowania strony scenograficznej i

muzycznej oraz w świetle b. wielkiej ilości prób
i długotrwałych przygotowań.

Bardzo duże koszty eksploatacji gotowych przed
stawień przy minimalnych wpływach kasowyeh
świadczyły o niezainteresowaniu publiczności od
biorem tego zjawiska. Na wysokość kosztów eks
ploatacyjnych wpłynął także fakt rozbudowy eta
towej zespołu oraz angażowanie szeregu rzekomo
nieodzownych zespołowi współpracowników, ekip
technicznych niezbędnych przy tak pomyślanych
od strony artystycznej spektaklach.

Niebagatelne znaczenie przy podejmowaniu de
cyzji dotyczącej dalszego bytu „Silna Rerum” miał

szereg negatywnych opinii środowiskowych tyczą
cych strony artystycznej Teatru Tańca „Silna Re
rum”, miażdżące krytyki prasowe (jak np. w „Ga
zecie Krakowskiej" nr 150 z 33 VI 84, w „Dzien
niku Łódzkim” nr 101 z 4 V W, w „Głosie Ro
botniczym”nr102*3VISinr133*10VI8i
— po występach w Łodzi(l), a także bardzo kry
tyczne opinie recenzentów, którzy na nasze (lece
nie przygotowali fachowe ekspertyzy.

Teatr Wielki w Łodzi, na który powołuje cię
Krzysztof Glomb, widząc w nim „spadkobiercę”
całego „Silna Rerum", oraz Opera Bałtycka w

Gdańsku nie potwierdziły nam złożenia rzekom
mych propozycji przejęcia Teatru Tańca, e* pod
waża zasadniczo tezy autora artykułu.

Ograniczenie się do przekazania informacii: „pi
sano o spektaklu dobrze...” jest nieuczciwe w świe
tle całego szeregu wysoce krytycznych recenzji i
opinii.

Krzysztof Głomb pisze: „...młodzi tancerze tra
fiwszy na brudne pokoje w hotelu, zjechali z prób
do domów wysuwając jednocześnie żądania doty
czące organizacji pracy teatru". Jest, to kłamstwo!

Tancerze, przerwali w Tarnowie próby i zażądali
w trybie natychmiastowym zmiany kierownika
artystycznego! Przyczyn takiego postawienia spra
wy nie wyjawię dla dobra Mariana taka.

Budzi nasze zdumienie fakt podania przez Krzy
sztofa Głomba w autorytatywnej formie informa
cji o przejęciu Teatru Tańca przez Estradę Kra
kowską, łącznie z określeniem ilości etatów dla
tancerzy. Do chwili ukazania się w druku arty
kułu K. Głomba (31. VIII. 85), a nawet do dnia

dzisiejszego (12. IX. 85) nie zapadła decyzja w tej
sprawie!

Pragnę wreszcie podkreślić, że w trakcie dwu
letniego okresu istnienia Teatru Tańca nasze

przedsiębiorstwo podjęło ogromne wysiłki organi
zacyjne i przenaczyło na rzecz „Silna Rerum” wie
lomilionowe nakłady finansowe. Wobec rażąco
nikłego efektu artystycznego całego przedsięwzię
cia i wobec stale rosnących kosztów eksploatacji
Teatru Tańca, o czym piszę powyżej, nie widzimy
możliwości kontynuowania tego mecenatu w do
tychczasowej formie i wysokości.' O celowości ist
nienia „Silnia Rerum” pod innym mecenatem wyż
powiadać się nie ehcę.

Natomiast wobec treści powyżej omawianego ar
tykułu Krzysztofa Głomba oraz całego szeregu
inspirowanych artykułów prasowych nie w pełni
i nieobiektywnie obrazujących impas w jakim
znalazł się Teatr Tańca „Silna Rerum” pozwalam
sobie stwierdzić wbrew zdaniu K. Głomba: „..na
myślenie o sztuce nie bardzo znajdowano czas",
U czasu tego było sporo, natomiast nie bardzo *

tym myślał twórca i kierownik artystyczny Tea
tru, któremu nasz* przedsiębiorstwo w pełni zau
fało i ni* przeszkadzało w jego poczynaniach ar
tystycznych, stawiając mu do dyspozycji praktycz
nie nieograniczone środki finansowe.

Łączę wyrazy szacunku

mgr JERZY MEISSNER

dyrektor krakowskiego Oddziału Zjednoczonych
Przedsiębiorstw Rozrywkowych

Od redakcji: z braku miejsca dokonaliśmy nie
smacznych skrótów, nie zmieniających treści wy
wodu.

CZAS UMIERAĆ...
Przeczytałem entuzjastyczny reportaż red. Prze

mysława Osuchowskiego „Jarocin 85” — „Chopin
pilnie poszukiwany” (GK 19T). Potem zaś zobaczy
łem w telewizji program o tejże „muzycznej” impre
zie i z jakąś dziwną obojętnością, a może nawet z

odcieniem nadziei, pomyślałem sobie: czas umierać!
I pomyślałem sobie również, że gdybym był

przewodniczącym Narodowej Rady Kultury, mi
nistrem kultury czy naczelnikiem w Jarocinie, i*
« rozpaczy i wstydu powiesiłbym się na pierwszym
lepszym suchym drzewie. Z rozpaczy i wstydu, że
na moim terenie działania, za moją aprobatą czy
inspiracją, a może obojętnością, dokonuje się tak

potworna demoralizacja młodzieży, a często nawet

jeszcze dzieci. Gdybym zaś był dziennikarzem,
który iyje m. in. z reklamowania „Jarocina” — to

szybko przerzuciłbym się do zawodu sutenera. bo
tu moje aspołeczne oddziaływanie demoralizujące
ograniczałoby się do poszczególnych jednostek a

nie do całej populacji. Gdybym był...
A póki co — choć co dziesięć dni wydajemy no

wą ustawę sejmową —. nie stworzyliśmy jeszcze
normy karnej, która za bezczynność czy aprobatę
takiej jak w Jarocinie publicznej demoralizacji
dzieci i młodzieży, kierowałaby osoby odpowie
dzialne na długie lata za więzienne kratki. A szko
da, bo takich ludzi powinno się nie tylko z funkcji
czy urzędu zdejmować, ale od społeczeństwa izo
lować. Może wtedy tysiące przerażonych, sterrory
zowanych i zrozpaczonych rodziców nie myślałoby
to nocy — zamiast spokojnie spać — eo też tam
nasza Kasia, dziecko 15-letnie, robi w tym przeklę
tym Jarocinie.

A mnie nie schodzi z oczu widok tego 15-letniego
dziewczęcia, które „poszło w Polskę”, a w uszach
brzmią mi słowa płynące z głośnika na jarociń
skim polu namiotowym: „Trzy dziewczyny... po
szukują trzech partnerów".

Naprawdę — czas człowiekowi umierać!

■DWAED KRAWMW
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CHŁOPSKIE RODOWODY W „ZACHĘCIE"

„Nawet, gdy nie chcialo się oglą
dać sercem, to serce tak bije” napi
sała w kronice wystawy „Fotogra
fia chłopów polskich (do 1944)” w

warszawskiej „Zachęcie” Dominika
Długosz, a jej siostra Paulina dopi
sała: „Bardzo jestem Tatuniu du
mna, te wymyśliłeś razem z przyja-
ejólmi taki wspaniały konkurs’’. Tak
więa zasługi redaktora naczelnego

młodości dagerotypu. Z niewiarygodną
ufnością ludzie powierzali iwe rodzin
ne pamiątki. (Wyjątkowe zjawisko
stanowią kolekcje nauczycielskie, gro
madzone latami przy pomocy dzieci,
opisane metodą wywiadu). Nikt nie
żądał rewersów, ładnych gwarancji.
Pani Maria jest zdania, ie w ten spo
sób wyrażono zaufanie do określonej
gazety. Niemniej rozsądek nakazywał

Rodzina Goliszów z Łaźnik, 1937 r.

nie zaczęli z „Zachęty" wynosić tych
■wielkich portretów dziadów, ojców,
krewnych uchwyconych w hieraty
cznych gestach”.

Niektóre wiejskie 1 rodziny foto
grafowały się raz w życiu, na przy
kład dlatego, że pragnęły wysłać swe

podobizny krewniakom za Ocean.
Byłby nie honor nie wyszykować się
z tej okazji. Twarze są pełne spoko
ju, bez uśmiechu, poważne, uroczy
ste. Pani Maria dziwi się, że pisma
kobiece nie okazują dostatecznego
zainteresowania wystawą, bo jej
zdaniem ich redaktorki mogłyby ty
le tu podpatrzeć. Spokojne ąą te ko
biety ze starej fotografii, łagodne,
choć spracowane. Nie takie jak my
dzisiaj, załatane i umęczone przez
cywilizację. Nie tylko w tym sen
sie jest to kopalnia tematów. Do
wielu miejscowości aż się prosi po
jechać i zobaczyć, co z tymi rodzi-

ezęściej ludzie proszą, aby wydać
album, pomni jednak możliwości na
szej poligrafii podkreślają: staran
nie i z bardzo obszernym komen
tarzem. Ktoś podsuwa myśl: „Rejon
Tatr i Podhala proponuję jako od
rębny temat”, jeszcze inny zorgani
zowanie wystawy „Muzułmanów pol
skich portret własny”. („Oni też ży
wi”, i bronili!”). Na tym nie koniec.
Sugeruje się wykorzystanie zgroma
dzonych zdjęć dla urządzenia Archi
wum Wsi Polskiej w Fotografii.

Organizatorzy konkursu (MKiS,
ZPAF, CBWA, PTH, „Nowa Wieś”
i „Fotografia”) świadomi są tych o-

czekiwań i czują się odpowiedzialni
za dalsze losy kolekcji. Część mate
riałów, które nie zmieściły się na

wystawie zabrał już (wypożyczył)
Instytut Sztuki i Kultury Material
nej PAN do przefotografowania. Bo
gactwo wystawy zaskoczyło wszy-

WIESŁAW MYŚLIWSKI: DLA MNIE TEN ZBIÓR JEST WIELKIM

ODKRYCIEM
Kultura chłopska umiera (...) Właściwie sto! przed nami w sferze refleksji

zadanie rekonstrukcji obrazu kultury chłopskiej, odpowiedź, przynajmniej
częściowa, na pytanie, czym była kultura chłopska? (...)

„Nowa Wieś” powinna zostać głównym organizatorem tego dalszego od
krywania, ale może należałoby włączyć do tego wszystkie pisma mające coś
wspólnego ze wsią, również i telewizję. Dobrze by się stało, gilyby wysta-’
wa otwierała to wielkie odkrywanie. Być może z czasem powstanie z tego
wspaniała kolekcja o unikalnej wartości kulturowej i historycznej. (...)

Ta fotografia mogłaby konkurować, jeśli chodzi o swoją skalę, z dawnym
pamiętnikarstwem chłopskim. A nawet mogłaby stanąć do konkurencji
z najwspanialszym, moim zdaniem, choć najmniej poznanym dziełem pi
śmiennictwa chłopskiego, jakim są testamenty chłopów, których ogromne
zbiory zalegają w różnych archiwach sądowych, 1 czekają na odkrycie i pu
blikacje. (...) Dałoby się tę kolekcję fotografii także porównać do starych
chłopskich cmentarzy.

Chłopskie cmentarze, które są — jeśli jeszcze gdzieś są, gdzieś się zacho
wały — wielkimi pomnikami polskiej kultury, chłopskiej kultury. W planie
wielkości i rangi ta kolekcja fotografii jest dla mnie takim wielkim cmen
tarzem chłopskiej kultury.

HALINA

KLESZCZ KÓRZ
tygodnlka „Nowa Wieś” Kazimierza
Długosza dla tego tematu już zna
my. O wystawie notuję w jego ga
binecie — pod nieobecność gospoda
rza — na 3 piętrze kamienicy przy
ul. Wiejskiej 17 (piętro niżej w swo
im czasie miało siedzibę „Po prostu”).
Moją rozmówczynią jest Maria Bijak,
wieloletnia kierowniczka działu łą
czności z czytelnikami. Pomysł Wy
stawy, wcześniej konkursu tak na
prawdę zawdzięczamy żeńskiemu du
etowi: pani Marii właśnie, która nie
jeden w życiu konkurs zorganizowa
ła, oraz Aleksandrze Garlickiej z

redakcji „Fotografii”. Jak większość
genialnych projektów i ten przy
szedł na świat bardzo zwyczajnie.
„Na jakimś przyjęciu mężowie byli
zajęci dyskusją — wspomina pani
Maria — a nasza rozmowa zeszła,
nie wiedzieć dlaczego, na temat te
go, że wieś jest nie odkryta dla fo
tografii. Garlicka to znawczyni, zaj
muje się historią fotografii. Nie od
kryta? To ją odkryjmy razem! Na
czelnemu pomysł z mety się spodo
bał. Nawet pod obrady kolegium go
nie poddawano". W maju 1983 roku
konkurs ogłoszono. Od tego momen
tu dla pomysłodawczyń — później
szych komisarzy wystawy — nasta
ły sądne dni. Wkrótce miało się o-

kazać, że specjalne biuro by się zda-

Potężny
aerobus A-300, produkcji francusko - hiszpańsko - zachodnioniemieckiej

z kompletem trzech setek pasażerów, lekko odrywa się z kairskiego lotniska,
mknqc na południe. Pod nami setki kilometrów pustynnego piachu, na stoliku

obfite śniadanie. Wybuchamy salwami śmiechu, odkrywając w biletach lotni
czych poprzekręcane do niemożliwości nasze nazwiska: Polak — to po- prostu mr

Bulanda, tysiak - to mr Dewisiak, a niżej podpisdny - to nie kto inny, jak - o -

czywiście - mr Shefing.

EGIPSKĄ
ŚCIEŻKĄ

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

nami. Najciekawszym dniem na wy
stawie był 3 września. Na pogrzeb
Kazimierza Banacha przyjechali do
stolicy działacze ludowi, z Powązek
przyszli do „Zachęty”. „To byli naj
lepsi recenzenci tej wystawy" —

przekonana jest pani Maria. — Ci
mężczyźni w okresie międzywojen
nym byli młodziutkimi działaczami
„Wici" i innych organizacji chłop
skich. Dla nich ta wystawa nie ma

tajemnic. Zagadki, które myśmy wy
jaśniały tygodniami, dla nich nie są
zagadkami". Ludzie, jak wynika z li
stów i rozmów uświadomili sobie,

stkich po kolei, etnografów, history
ków, socjologów. Zasiadająca w ju
ry Aleksandra Garlicka w specjal
nym dodatku „Nowej Wsi”, wyda
nym w lipcu 1985 na otwarcie wy
stawy dzieli się takimi uwagami:

„Sądzę, że konkurs, a przede wszy
stkim będąca jego podsumowaniem
wystawa zwrócą uwagę na. fotografię
klas społecznych jako znakomite źró
dło do historii politycznej, historii o-

byczaju, przemian społecznych i cy
wilizacji (...) Portret fotograficzny po

jawił się na wsi polskiej wcześniej niż
żarówka elektryczna i radio — mniej
więcej w tym samym czasie co chło
pska gazeta (...) Wielką rewelacją kon
kursu było ujawnienie nieznanych do
tychczas zakładów fotograficznych i
fotografów, działających w miastach

prowincjonalnych dawnej Galicji i
Wielkopolski, a w dwudziestoleciu
międzywojennym także w małych mia
stach Polski centralnej. Autorami wie
lu nadesłanych zdjęć są także wędro
wni fotografowie, którzy śladem da
wnych dagerotypistów przemierzali
kraj. Konkurs dowiódł więc, jak cią-

zdjęcia ubezpieczyć i to zostało uczy
nione. Bardzo rzadko ktoś się niecier
pliwił, niepokoił — tak, ale nie zło
ścił. Kilka lat temu pani Maria or
ganizowała inny konkurs „Złota igła”.
Haft, nawet najpiękniejszy, zawsze

można odtworzyć, ale rodzinnych pa
miątek ze starego albumu nikt już by
nie wskrzesił, gdyby z powodu jakie
goś zaniedbania zginęły. Nikt by też
nie połapał się w takiej masie foto
grafii, gdyby zbiory pomieszano. Za
ufano więc redakcji bezgranicznie,
czasem tylko ktoś pytał w liście, co

się dzieje ze zdjęciami. Częściej dzi
wiono się: „Kto by pomyślał, ie o

te kilka starych zdjęć moich przod
ków ktoś się zapyta”.

Korespondencja kwitła w obie stro
ny. Wśród wymogów konkursu był 1

taki, aby zdjęcia możliwie wyczerpu
jąco opisać: kogo przedstawiają, w

jakich okolicznościach, kiedy i przez
kogo zostały wykonane? Właściciele
zdjęć przemierzali czasem Polskę —

jak wynika z listów — aby ustalić kto

jest na zdjęciu, a w konsekwencji za
częli odtwarzać swoje rodowody sięga
jące nawet końca XIX wieku. Ryso
wali rodzinne drzewa genealogiczne
(na wystawie można takie oglądać) 1
słali na Wiejską. Dwa wielkie kosze
na jarzyny wypełnione są po brzegi
takimi listami. Zawierają różnorodne

że chłopi nie byli nigdy w„Zachęćie”,
toteż umieszczenie tam wystawy
„wielkiej familii chłopskiej” poczy
tano za nobilitację. (... czego ta na
sza babcia się doczekała, że choć w

tak podeszłym wieku zasłużyła so
bie na miano człowieka kulturalne
go, że nie zmarnowała tak cennych
pamiątek, które gdyby nie ów kon
kurs, czy bynie poszły z dymem po
żarów?”), Tu, w obliczu tych por
tretów niejeden nagłe- się ocknął: o

gdybym ja zebrał wszystkie rodzinne
zdjęcia, to ho, ho! Dlaczego właści
wie tego nie zrobiłem, czego się
wstydziłem? To myślenie pozostanie
bezsporną wartością wystawy.

gle skąpa jest nasza wiedza na temat

rozpowszechniania w Polsce sztuki fo
tograficznej w minionych okresach (...)
Chłopskich portretów malarskich nie

było, więc też chłopska fotografia por
tretowa pojawiła się na „surowym ko
rzeniu" i chyba stąd wywodzi, się jej
odmienność (...) Tak jak podstawą spo
łeczności wiejskiej jest rodzina, tak
dominantą naszego konkursu i tej wy
stawy jest portret rodzinny” (...) Mam

nadzieję, że przyjdzie czas na wnikli
we, spokojne i naukowe opracowanie
tego zbioru”.

Pierwsza reperkusja, przewidzia
na przez A. Garlicką, że wystawa
zwróci uwagę na fotografię klas spó-

- ———

.........

DANUTA DRUMLEWSKA DONOSI RED. M. BIJAK:
„Przepraszam, że ośmielam się pisać do Pani, ale w czasie naszego poby

tu w Warszawie byliście dla nas tak serdeczni, otoczyli opieką — jednym
słowem czuliśmy się jak w rodzinie. Dziękuję, ehcę panią powiadomić, że
dużo czasu poświęciłam na rozreklamowanie wystawy w »Zachęcie«, w każ
dym razie sporo osób z naszej rodziny zamierza ją zwiedzić. (..) A brat
z Rzeszowa pisze: »Czytałem w prasie artykuły, z których dowiedziałem się
o naszym ojcu rzeczy, które mnie zaskoczyły, których bym nigdy nie prze
widział. Nie doceniałem walorów Jego fotograficznego hobby. ^Trybuna
Ludu* zaliczyła go do 4 najlepszych fotografów wystawy w »Zachęcie».
Jest to wielki triumf i satysfakcja dla Ojca i dla nas«.

A ja powiem szczerze, przeżyłam wiele niezapomnianych chwil. Nie wie
działam, te w moim wieku spotka mnie tyle przeżyć. O ile nic nie stanie
na przeszkodzie, to w przyszłym tygodniu wpadniemy z córką do Warsza
wy, chcę sama pokazać jej wystawę. Brat z córką pojadą we wrześniu.

P.S. W wiosce Białobrzegi, skąd pochodził mój ojciec Franciszek Kulpa
— organista, fotograf, organizowana będzie »Izba Pamięci* w miejscowej
szkole, a zatem część materiałów tam przekaźę, przede wszystkim numer

specjalny »Nowej Wsi« tak pięknie wydany i ilustrowany".
Ten numer „NW”, będący zarazem katalogiem wystawy, można jeszcze na

być w krakowskich kioskach (przyp. red.).

lo dla nadążenia z korespondencją
i rejestrowaniem przesyłek. Pani
Maria wzięła urlop, by skoncentro
wać się wyłącznie na konkursie. Se
kretariat poprowadziły społecznie.
Zanim w numerze noworocznym
„NW” 1985 r. można było napisać:
Konkurs „Fotografia polskiej wsi”

rozstrzygnięty! 6 350 nadesłanych
Ujęć wraz z opisami i dokumenta
cją tworzy jedyny w swoim rodza
ju CHŁOPÓW PORTRET WŁASNY,
każdy dzień wypełniała mordercza,
mrówcza praca. Dziś, gdy wszyscy
tak ekscytują się wystawą i do fa
sonu należy ją „zaliczyć”, pani Ma
fia nie potrafi już odtworzyć wszy
stkich komplikacji z jej przygoto
waniem. Tych tysięcy telefonów, ty-
godni prześlęczonych nad koncepcją,
Nabiegów dyplomatycznych wokół

sponsorów, aby wycisnąć 455 ty-
slęcy na nagrody. 6 tysięcy zdjęć
musiały pokryć sobie tylko wiado
mym szyfrem cyferek, aż doszło do
tego, że tę numerki myliły im się
* numerami telefonów. W jakiś czas

Po wernisażowej gali, na którą przy
było więcej osobistości niż się widu
ję podczas największych państwo
wych uroczystości, jakby to było wy
darzenie o wadze politycznej, zwie
dzający wystawę Henryk Jabłoński
Powiedział: „Ileż to musiało pracy
kosztować!”.

A na początku tej „zabawy” do re
dakcji na Wiejską wtaszczono pancer-

kasy. Najstarsze ze zdjęć wykona-
zostały około 1860 roku, w czasach

i ważne Informacje o faktach utrwa
lonych na zdjęciach, o losach przedsta
wionych postaci, o dziejach rodzin,
ezasem wsi.

Nadszedł czas selekcji — rzecz

najtrudniejsza — i grupowania 1 800
wybranych fotografii w pewne dzia
ły: portrety indywidualne i zbioro
we, wesela, chrzciny i pogrzeby, kur
sy oświatowe, żołnierze na prze
pustce, trzy zabory, emigracja za

Chlebem, I i II wojna światowa, II

Rzeczpospolita. Założeniem scenariu
sza było, aby w każdym z tych dzia
łów, z wyjątkiem I wojny świato
wej, zachować układ życiorysowy —

od kolebki po trumnę. W „Zachęcie”
jednak ciasno — po sąsiedzku wy
stawa malarstwa współczesnego —

więc nie wszystko udało się konse
kwentnie przeprowadzić. Na pe
wnym etapie przygotowań zrodził
się pomysł powiększenia niektórych
zdjęć (350) do naturalnych wymia
rów postaci. Zastosowaniu tego
chwytu wystawa zawdzięcza całą
swą ekspresję. „Ci ludzie jakby
zmartwychwstali — mówi pani Ma
ria. — Wchodziłyśmy z Garlicką do
„Zachęty" i od progu witałyśmy ich
jak starych znajomych: „dzień do-
bry panie Dendura”'... To robi niesa
mowite wrażenie. Przyjeżdżają do
„Zachęty" po dwąkroć, po trzykroć
całe rodziny, aby pobyć ze twoimi
przodkami. Zatrzymują się przed
powiększeniami jak przed święto-
ściami. Płaczą... wzruszają się. Były
momenty, żeśmy się bał]/, by nam

Rodzina Wawrzyniaków ze wsi sieradzkiej uwieczniona została na plakacie
reklamującym wystawę w warszawskiej „Zachęcie”

Bardzo wielu zwiedzających ma
rtwi się tym, czy aby wystawa nie
zostanie zaprzepaszczona. Nauczy
ciele piszą: „Marzymy, aby tę wy
stawę zobaczyli -nasi uczniowie".
Ktoś odpisuje: „A co stoi na prze
szkodzie?” Wielu chciałoby, aby wy
stawa trafiła pod strzechy. Tymcza
sem wieś przyjeżdża do „Zachęty”.
Niedawno przybyła aż 150-osobowa
grupa z opolskiego. Rodzina Glin-
ków z wój. gdańskiego, ośmioosobo
wa, była już trzykrotnie. Przed 12
lipca, dniem otwarcia wystawy biu
ro konkursowe wysłało zaproszenia
do bez mała 600 nadawców zdjęć,
obiecując zwrot kosztów podróży i
hotel. Na wernisaż przybyło około
100 osób spośród tego grona. Pełną
listę nadawców zdjęć zamieszczono
w numerze specjalnym „NW”. NaJ-

łecznych jako pierwszorzędny doku
ment już się dokonuje. „Polityka”,
„Przekrój” 1 „Fotografia” ogłosiły
konkurs „Fotografia robotnicza”. Ta
deusz Makarczyński zamierza zreali
zować film, posiłkując się wystawą, o

żołnierzach-chłopach. O dalszych lo
sach samej wystawy zadecyduje Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki. Wiado
mo już, że w pierwszej kolejności
zobaczyć ją będzie można w Krako
wie. Krakowskie BWA zamierza
„kupić” wystawę wraz z aranżacją.
Potem? Może Wrocław i Poznań, w

nieustalonej jeszcze kolejności. Miej-
my nadzieję, że na tych miastach
nie zakończy ona swojej wędrówki,
a co ważniejsze żywota, skoro wszy
scy się zgadzają, że trzeba te zdjęcia
ocalić i. przekazać tym, którzy po nas

przyjdą..

— Mr Dewisiak — mówię do autora „Fran
cuskiej ścieżki” — wykazałeś maksimum opty
mizmu, zabierając na egipskie ścieżki... para
sol. Właśnie kapitan samolotu poinformował,
że w Luxorze jest upał, przekraczający w cie
niu 45 st. Celsjusza. Łysiak, paradujący z nie-
odłąćzyrń parasolem od piramid w Giza po
Dolinę Królów, uosabiał jednocześnie szczyt
pesymizmu.. Wszyscy poza nim modlili się o

bodaj kroplę dżdżu.

Zanim zdążyliśmy spożyć dary tutejszych
bogów, zapowiadają — po zaledwie 50 minu
tach lotu — lądowanie w Luxorze, oddalonym
od Kairu o ponad 700 kilometrów. Na lotnisku
oczekuje nas wysoki przedstawiciel Departa
mentu Starożytności, inspektor Górnego Egiptu
czyli opiekun grobów i cieni faraonów, mr

Mohammed Souayer. Wyjaśnia, że otrzymał od
prezydenta Organizacji Starożytności Egiptu,
dra Kadriego polecenie pokazania delegacji
polskiej także obiektów zamkniętych dla lu
dzkich oczu. Minister Kadri wręczył nam

przed wylotem kartę wstępu do wszystkich
muzeów i obiektów zabytkowych Egiptu.

Najpierw — zwiedzamy w nadzwyczajnym
upale potężne budowle starożytne Luxoru (tak
że tutejszego muzeum wspaniałości), a nastę
pnie udajemy się do owianego legendą — Ka-
rnaku. Potęga kolumnad przyćmiewa oczy,
zwłaszcza w zderzeniu z ostrymi promieniami
słońca, wysyłanymi przez boga Amona. Kiedy
zbliżyliśmy się do brzegów świętego jeziora,
ukazał się oczom naszym duży posąg... święte
go owada starożytności — skarabeusza. Nasz
gospodarz poinformował, iż wystarczy obejść
siedem razy pomnik dookoła i wyrazić życze
nie, aby coś tam się spełniło, a spełni się na

pewno. Wszyscy członkowie delegacji polskiej
chodzili wokół, aż do zawrotu głowy. Nie
wiem, o czym myśleli inni. Mogę się zwierzyć,
o czym marzyłem sam, obchodząc cokół w ka
balistycznym cyklu siedmiu okrążeń: żeby w

wyniku publikacji mej książki „Klątwy, mi
kroby i uczeni”, ludzie na szerokim świecie
zainteresowali się nie tylko „polskim Tuten-
chamonem”, ale także całym Wawelem, kultu
rą i nauką naszą, poprzez zbulwersowanie
Wydarzeniami, związanymi z „klątwą Jagiel
lończyka”.., (Jak tu nie wierzyć w cudowną
moc wspaniałego skarabeusza, skoro krótko
po powrocie dowiedziałem się z radia BBC, iż
po wydrukowaniu trzech pierwszych rozdzia
łów tej książki w „Literaturze” 1 ich przedru
kach w - prasie krakowskiej, m.ln. w „GK”,
temat wawelski znalazł się na czołówkach pra
sy światowej...) Mały skarabeusz, zakupiony
wcześniej, jeszcze w Giza pod piramidą Cheo-
ps.a, towarzyszy mi stale w saszetce z fajką.

Tego samego wieczoru jeszcze raz powróci
liśmy do Karnaku, aby wziąć udział w histo-
rycznym widowisku „światła i dźwięku”. Nie
zapomniane wrażenie, gdy słucha się wspania
łego głosu sir Laurence’a Oliviera pośród ko
lumnad i przesuwającego się za światłem i
głosem tłumu z całego świata, a potem
patrzy na to widowisko siedząc na wy
godnych ławkach już nad świętym je
ziorem, po drugiej stronie pomnika skarabe
usza, s-kąd płyną — jak wiemy — szczęśliwa
prądy spełniania marzeń i westchnień.

Już będąc w Luxorze, spozieraliśmy na dru
gą stronę Nilu tęsknie, na ów niezmącony błękit
nieba, rdzawe góry i Dolinę Królów, po
przedzoną obszarem Deir el Bahari; tam od
wielu lat znajduje się stała Misja PKZ, któ
rej zadaniem jest restauracja wspaniałej świą
tyni królowej Hatszepsut.

Przez Nil przeprawiamy się dość prymity
wnym tramwajem wodnym, przypominającym
czasy królowej Wiktorii i „Afrykańskiej
królowej”, jeśli ktoś jeszcze ten piękny film
pamięta. Towarzyszą nam także z Kairu dwaj
panowie o imieniu Jerzy: szef Misji Islamu
Kania i jego prawa ręka, Zalewski. Można się
tu wszędzie czuć, jak na kawałku Polski: wita
nas na drugim brzegu polska mowa i samo
chód terenowy z Polskiej Misji PKZ z Deir el
Bahari.

Budynek Misji powstał w latach dwudzie
stych naszego wieku — przez dwie doby bę
dzie naszym domem. Rzecz jasna — najpierw
ruszamy zobaczyć wspaniałe ruiny Ramesseum.

Ta grobowa świątynia Ramzesa II (1304—

— 1237 p.n.e.) leży w Gurna (część starych Teb).
Okrąg świątynny otoczony jest murem z cegły
suszonej i zajmuje powierzchnię 265 X 176 m,
w obrębie której mieściły się świątynie Seti
I i Ramzesa II pałac oraz zbudowane z cegły
magazyny i pomieszczenia pomocnicze. Świą
tynia Ramzesa II poprzedzona była dwoma
dziedzińcami i posiadała trzy osie — główną i
dwie boczne, zaakcentowane przez trzy wej
ścia w portyku frontowym, do których prowa
dziły trzy ciągi schodów Z ■nieznanych przy
czyn I pylon świątyni umieszczono nieco sko
śnie i całe założenie świątynne dostosowano do
tego skosu. Mimo że mur otaczający teren

świątyni stanowi regularny prostokąt, sama

świątynia ma kształt rombu i jej poszczególne
pomieszczenia nie są prostokątne. Wielka sala
hypostylowa o podwyższonej nawie głównej
pełniła jakby funkcję przedsionka do właści
wych pomieszczeń kultowych. Centralny zespół
kultowy składał się z kolejnych trzech identy
cznych sal o stropach wspartych na 8 kolu
mnach „papirusowych” Pierwsza z tych sal, za

hypostylową, ma strop ozdobiony przedstawie
niem astronomicznym, a jak dowodzą tego re
liefy na ścianach, właśnie to pomieszczenie, a

nie tylko hypostyl, służyło jako „sala poja
wiania się”. Następna sala kolumnowa była
salą stołu ofiarnego. Trzecia stanowiła praw
dopodobnie salę na barkę (stan zachowa
nia utrudnia identyfikację — podobnie jak 1
bocznych kaplic — przypuszczalnie północna
poświęcona była bogowi Re, a południowa
kultowi królewskiemu). Na ścianach zewnę
trznych II pylonu (pomiędzy pierwszym a dru
gim dziedzińcem) znajdują się reliefy, ilustru
jące bitwę Ramzesa II z Hetytami pod Kadesz.

Usiedliśmy w pobliżu obalonego przed wie
kami posągu tego faraona, (leży tak od IV W.
p.n.e.!) by posłuchać opowieści dyrektora na
czelnego PKZ, dr. inż. Tadeusza Polaka:

— Pamiętam, że ilekroć towarzyszyłem profe
sorowi Kazimierzowi Michałowskiemu w czasie
jego licznych podróży do Egiptu, zawsze — po
mimo wypełnionego programu — znalazł czas,
aby odwiedzić to Ramesseum w Gurna. Prag
nął, by przywrócenie jej dawnej świetności sta
ło się dziełem Polaków. Obchodził dookoła, nie
zbadany jeszcze w pełni i będący jeszcze do
dziś w ruinie pylon, przystawał przed powalo
nym, potrzaskanym, olbrzymim kamiennym
Ramzesem II (16 metrów wysokości!). Opowia
dał, jak zwykle interesująco, o dziejach tego
wielkiego faraona, wodza i gospodarza Egiptu,
o jego pięknej żonie Nefretari. której grobowiec
znajduje się kilka kilometrów od Ramesseum.
Znany jest udział profesora Michałowskiego
(przewodniczył Międzynarodowej Komisji Eks
pertów) w ratowaniu zespołu świątyń tegoż
właśnie Ramzesa II i Nefretari w Abu Simbel,
w trakcie budowy tamy na Nilu w Asuanie.
Obecna propozycja — mówi Tadeusz Polak —

jaką otrzymaliśmy od władz Egiptu, wydaje się
spełnieniem wizji Profesora. Ale od propo
zycji do podpisania kontraktu droga jeszcze da
leka, nie zapeszajmy. Jako jedni z pierwszych
— dodaje Polak — wprowadziliśmy zasadę je
dnoczesnych prac archeologicznych i konserwa
torskich, aby odkrywane fragmenty architektu
ry jednocześnie zabezpieczać, nie pozostawiać
ich własnemu losowi. W ślad za archeologami
przystępują więc do żmudnych prac nasi kon
serwatorzy, architekci, chemicy j konstrukto
rzy. Najlepszym przykładem może tu być od
kryty w 1960 roku przez Polaków pierwszy na

terenie Egiptu teatr antyczny w centrum Alek
sandrii. Obecnie, po przeprowadzeniu prac
konserwatorskich pod kierunkiem archeologa
Wojciecha Kołątaja, jest to jeden z licznie od
wiedzanych przez turystów historycznych o-

biektów. Również pobliska świątynia królowej
Hatszepsut w Deir el Bahari, dzięki pracy pol
skich konserwatorów z gdańskiego Oddziału
PKZ, pod kierunkiem Zygmunta Wysockiego,
odzyskuje swą dawną świetność. W 1968 roku
PKZ we współpracy z kairską Stacją Archeo
logii Śródziemnomorskiej Uniwersytetu War
szawskiego podjęły prace konserwatorskie w tej
świątyni, tym samym zwiększone zostały pol
skie umiejętności o dalsze specjalizacje w Egip
cie. Obecnie Departament Starożytności Egiptu
nie udziela licencji na prowadzenie badań ar
cheologicznych, jeśli nie ma gwarancji, że pro
wadzone będą Jednocześnie prace konserwator
skie.
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Trwają przedwyborcze spotkania

Silili! iffilE: Przybądźcie
też do nas,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

Matlak. Bardsto szczere i bez
pośrednie słowa zjednały mu

salę.
A sala nie była ugrzeczniona.

Padło wiele bardzo krytycz
nych wypowiedzi dotyczących
w przeważającej mierze pro
blemów miejscowych. Zmorą
mieszkańców jest zaopatrzenie
w węgiel. Dochodzi do takich
sytuacji, że trzeba stać pełne
dwa dni, aby zakupić opał na

zimę. „Jak to się dzieje —

pytał Wacław Kotarba — że
w, telewizji wypowiadano się,
iż do końca września 70 proc,
opału będzie w piwnicach,
kiedy w Świątnikach do poło
wy wiele brakuje. Dlaczego u-

dzieła się tak niekompetent
nych i nieprawdziwych infor
macji społeczeństwu. Ktoś też
powiedział w radiu, iż są kło
poty z dostawami węgla, bo
musieliśmy dużą jego ilość
wyeksportować by zakupić le
karstwa. Tymczasem nie ma

ani lekarstw, ani węgla".
Są i inne problemy. Od kil

kunastu lat ciągnie się budo

RZEZAWIt Opłacalność produkcji rolnej
to warunek rozwoju gospodarki żywnościowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gospodarstw rolnych przyby
wać nam będzie ugorów.
Zwracając się do kandydatów
zaznaczył, iż winni oni tak
zdecydowanie bronić interesów
chłopstwa, jak czynił to Witos.
Władysław Dzledic zwrócił u-

wagę na niedomogi organiza
cyjne w gospodarce, ezego
przykładem mogą być sławne
już w kraju perturbacje z pu
stymi wagonami towarowymi.
Kolejny problem to zaopatrze
nie w węgiel — państwo nie
zawsze wywiązuje się w sto
sunku do rolników z zobo
wiązań. Mówca odniósł się
także do problemu inflacji, po
stulując. by społeczeństwo na

bieżąco było informowane o

wszystkich zmianach cen. Ma
ria Pająk zwróciła uwagę na

niedostatki oświaty, a zwłasz
cza jej bazy lokalowej. Bra
kowało tu elastycznego rozez
nania potrzeb, co niekorzystnie
rzutuje na proces wychowa
nia i kształcenia młodzieży. Nie
powinno się również tak często
zmieniać programów naucza

Posiedzenie PKW
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wań przedwyborczych ma
jących na celu umożliwie
nie wzięcia udziału w wy
borach obywatelom polskim
przebywającym za granicą
i będącym w dniu głoso
wania w podróży na pol
skich statkach morskich
oraz o zapewnieniu łączno
ści telefonicznej na okres
wyborów.

Państwowa Komisja Wy
borcza omówiła stan przy
gotowań do wyborów w o-

kręgowych i obwodowych
komisjach wyborczych —

na podstawie ocen i wnio
sków z wizytacji przepro
wadzonych .przez członków
PKW oraz inspekcję Pań
stwowej Komisji Wybor
czej.

wa zbiornika retencyjnego i
końca tej inwestycji nie wi
dać. Gmina zgromadziła na

ten cel przed laty kilka milio
nów, co wówczas wystarczało.
Teraz potrzeba prawdopodob
nie kilka razy więcej i zakoń
czenie budowy z roku na rok
się odwleka. Podobnie jest z

drogą Kraków — Myślenice,
gdzie istnieje ponad 800-me-
•trowy nieprzejezdny odcinek.
Tych kilkuset metrów nie mo
żna wykończyć od kilkunastu
lat.

Bardzo dobrze zostało przy
jęte przez salę wystąpienie na
czelnika gminy Andrzeja Pa
ska, który odczytał listę postu
latów zgłoszonych przez lud
ność w czasie niedawnego spot
kania konsultacyjnego i omó?
wił tryb ich realizacji. Niek
tóre wnioski zostały już prze
kazane na szczebel Urzędu
Miasta i są rozpatrywane.
Najważniejsze postulaty to:

skoordynowanie planu zago
spodarowania gmin Świątniki
i Mogilany z planem zagospo
darowania krakowskiego ze

nia. Maria Swięs na przykła
dzie chleba zwróciła uwagę na

wzrost ceń nie idący w parze
ze wzrostem jakości. Ważne
jest ponadto stwarzanie eme
rytom warunków godziwego
żyda* by nie musieli uciekać
się do korzystania z pomocy
społecznej. Janina Puchała na
wiązując do systemu emery
talnego i ubezpieczeniowego
stwierdziła, że na wprowadza
nych rozwiązaniach najgorzej
wychodzą ci, którzy się naj
wcześniej urodzili. Eugeniusz
Baniblą postulował, aby przy
szli posłowie zainteresowali
się cenami i typami maszyn
rolniczych w kontekście zróż
nicowanych potrzeb poszcze
gólnych województw. Stani
sław Famielec zastanawiał się,
czy przy obecnych brakach
rynkowych nie należałoby w

pierwszym rzędzie zaspokoić
potrzeb krajowego odbiorcy
kosztem eksportu. Natomiast
Jan Duda ponownie nawiązał
do problemów oświaty stwier
dzając, że dziecko wiejskie nie
powinno mieć gorszych wa
runków nauki w porównaniu

Rola terenowych organizacji partyjnych
w kampanii wyborczej

' (Inf. wł.) Z inicjatywy Wy
działu Polityczno-Organiza-
cyjnego KK PZPR odbywa się
w Karniowicach seminarium
sekretarzy terenowych organi
zacji partyjnych poświęcone
omówieniu’ żądań w kampanii
wyborczej do Sejmu PRL.

Podczas spotkania z człon
kiem Egzekutywy KK PZPR,
I sekretarzem KD PZPR w

Śródmieściu Jackiem Inwał-
dem, omawiano wytyczne Biu
ra Politycznego KC PZPR do
tyczące problemów pracy par
tyjnej w miejscu zamieszka
nia.

Przybyły na seminarium se
kretarz KK PZPR, Władysław
Kaczmarek mówił o zada

społu miejskiego oraz woda
dla Świątnik.

Poruszano też niektóre pro
blemy rzemiosła, gdyż w sali
siedziało wielu właścicieli
warsztatów pracy. Kandydat
na posła Włodzimierz Wykurz
mówił o programie Stronni
ctwa Demokratycznego w za
kresie rozwoju rzemiosła. Dzia
łalność ta jest wielokierunko
wa; starania o lepszy system
podatkowy, bardziej dogodną
politykę kredytową, polepsze
nie zaopatrzenia w materiały i
surowce, kwestia lokali. Spra
wy te żywo interesowały zgro
madzonych, gdyż w Świątni
kach istnieje 400 warsztatów
rzemieślniczych, a spotkaniu
przysłuchiwali się też ucznio
wie ostatniej klasy Zasadniczej
Szkoły Zawodowej, którzy ró
wnież niedługo się usamo
dzielnią i wielu zapewne tra
fi do rzemiosła.

Interesujące spotkanie za
kończyło życzenie zebranych
by mogli gościć u siebie obec
nych kandydatów po wyborze
ich na posłów. Takie zapew
nienie . otrzymali. (zs)

x rówieśnikiem mieszkającym
w mieście. Kazimiera Wojas
mówiła o potrzebie poprawy
opieki zdrowotnej dla rolni
ków, co przejawiać się winno
większą liczbą miejsc w sana
toriach i domach opieki. Maria
Izydorczyk wskazując na ro
snące koszty utrzymania rol
ników proponowała podjęcie
bardziej zdecydowanych dzia
łań wstrzymujących wyścig
cen. Józef Surma również in
teresował się brakiem węgla,
a Maria Hebda mówiła o po
trzebie podniesienia rangi har
cerstwa w środowisku.

Władysław Zięba zaznaezył,
iż jego zdaniem wojewódzki
program wyborczy jest dobry,
chodzi teraz o to, by był na
leżycie realizowany. Zdzisława
Gnoińska stwierdziła m. in., że

podobne spotkania w terenie
traktuje jako społeczną szkołę
obywatelskiego myślenia. „Na
sze jutro — powiedziała — za
leżeć będzie od tego, czy w

sposób rzetelny, poważny,
prawdziwy podchodzić będzie
my do swej pracy na własnym
podwórku”. (wąs)

niach terenowych organizacji
partyjnych w nadchodzących
wyborach do Sejmu. Dzięku
jąc za dotychczasową pracę
sekretarzom terenowych orga
nizacji partyjnych podkreślił
wagę zwiększenia skuteczności
i „ucieczki od schematyzmu” w

działaniu. ’

W dyskusji obecni omawiali
problemy poszczególnych or
ganizacja.

Dzisiaj spotkają- się a kiero
wnikiem Wydziału Polityczno-
-Organizacyjnego KK PZPR
Kazimierzem Gronicm, wice
prezydentem Krakowa Maria
nem Kuligiem oraz sekreta
rzem Rady Krakowskiej PRON
Wiesławem Sitkiem. (ev)

Narada aktywu ZSL

W Krakowie odbyła się
narada prezesów gmin
nych, miejsko-gminnych i
dzielnicowych komitetów
ZSL poświęcona sprawom
polityczno - organizacyj
nym oraz ocenie przebiegu
kampanii wyborczej do Sej
mu PRL w woj. krakow
skim.

Naradzie przewodniczył
prezes KK ZSL S. Mazur,
kandydat na posła do Sej
mu PRL, który podzielił się
uwagami o przebiegu kam
panii wyborczej. W toku
narady podkreślono m. in.
duże zaangażowanie społe
czności wiejskiej w kampa
nii wyborczej do Sejmu
przebiegającej w trudnym
dla rolnictwa okresie. .

Dar na odnowę
zabytków Krakowa

Współpracujący w ra
mach robót eksportowych z

krakowską „Naftobudową”
jordański przemysłowiec —

Zeyad O. Salah złożył
wczoraj wizytę wiceprezy
dent miasta dr Barbarze
Guzik.

Podczas spotkania, w

którym uczestniczyli rów
nież: dyrektor biura
SKOZK — Tadeusi Proko-
piuk i dyrektor Biura Eks
portowego „Naftobudowy"
—■Franciszek Płoszaj, gość
z Jordanii przekazał na rę
ce wiceprezydent B. Guzik
czek wartości 300 funtów
szterlingów, z przeznacze
niem na konto odnowy
krakowskich zabytków U-
rzekła mnie w Krakowie —

powiedział Z. O. Salah —

wspaniałość pomników ar
chitektury oraz ich uderza
jąca jednorodność,1 będąca
przejawem ducha narodu
polskiego.

„Kwadrans
z hejnałem” —

wraca na antenę!
(Inf. wł.) Jutro, w nie

dzielę, o godz. 12.00 w pro
gramie II telewizji znów
spotkamy się z realizatora
mi popularnego „Kwadran-
su z hejnałem”. Po waka
cyjnej przerwie prowadzą
cy „Kwadrans” Artur Bo
ber i Leszek Mazan oraz

operator Tadeusz Metz po
dejmują prezentację Polsce
historii Krakowa w wieko
wej i współczesnej anegdo
cie. O sympatii, jaką zdo
był sobie program świadczy
ilość listów z całego kraju,,
domagających się przywró
cenia „Kwadransu”. Pozo-
staje tedy mieć nadzieję, że

jego autorom nie zabraknie
..pomysłów, zaś: samo życie
wzbogaci ich opowieści o

nowe fakty.
Nową rundę spotkań w

cieniu Sukiennic i ratuszo
wej wieży zainauguruje,
jak słychać na Krzemion
kach, lament u stóp „Ada
sia”. (k)

Jutro odsłonięcie pomnika W. Witosa
(CIĄG DALSZY ZE STR. D

Z wielu propozycji wy
brano model autorstwa

prof. Mariana Koniecznego.
Na konto budowy pomnika
napływały składki od mie
szkańców wsi, jednostek
obsługujących wieś i rol
nictwo, młodzieży i działa
czy ludowych. Ogólnopol
ski apel spotkał się x sze
rokim odzewem i wszech
stronną pomocą społeczeń
stwa. W efekcie, na placu
Trzech Krzyży w Warsza
wie w najbliższą niedzielę
nastąpi uroczyste odsłonię
cie pomnika, eo będzie

w Loccum rozpoczęło obrady seminarium

polsko-zGchodnioniemieckie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił
ster spraw zagranicznych,
Hans-Dietrich Genscher.

Witając uczestników semi
narium dyrektor Akademii E-
wangelickiej w Loccum, Hans
May stwierdził, że choć sto
sunki między RFN i Polską są
obciążone tragiczną spuścizną
historyczną, mają jednocześ
nie szczególne znaczenie dla
pokojowego rozwoju w Euro
pie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podczas akademii zasłużo

nym pracownikom wręczono
odznaczenia państwowe. Krzy
że Kawalerskie Orderu Odro
dzenia Polski otrzymali: Antoni
Drożdż, Tadeusz Kopański,
Mieczysław Makowicz. Wrę
czono również Złote, Srebrne
i Brązowe Krzyże Zasługi.

W związku ze zbliżąjącyni
się Dniem Budowlanych do
wszystkich pracowników bu
downictwa wystosowano spe
cjalny apel podpisany przez
prezydenta m. Krakowa Ta
deusza Salwę, sekretarza KK
PZPR Józefa Szczurowskiego
oras przewodniczącego FZZB
Józefa Mroczkę W apelu czy
tamy m., in.: „Niekorzystny u-

kład planu budownictwa mie
szkaniowego i towarzyszącego

XIII Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i występy kapel regionalnych
na estradzie przy Ratuszu ob
wieściły więc wczoraj krako
wianom, że wielki ludowy jar
mark rozpoczął się — już po raz

trzynasty — w naszym mieście.
Dziś, jut od godziny 10 aż

do wieczora, czynne są kier
masze: sztuki i rękodzieła
ludowego, wyrobów rękodzie
ła artystycznego, wydawnictw
z zakresu folkloru i sztuki.
W pasażu Sukiennic trwa prze

Nasze sentymenty i nadzieje Doskonalić pracę polityczna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
szego momentu pierwszych
taktów Nokturnu Es-dur op. 55
nr 2, przez etiudy. Scherzo cis-
moll op. 39 i mazurki ten ton

był taki zdecydowany. Kon
kurs ma swoje prawa.

Praca interpretacyjna Kor
nelii .Ogórkówny to urzekają
ca lawina barw. Nasza młoda
pianistka o wyraźnym tempe
ramencie, jakby poszukują
ca kontrastów brzmienio
wych, rytmicznych w Sonacie
b-moll op. 35, była bardzo in
na od Ogółkówny w pierw
szych ośmiu utworach recita
lu. Spośród nich wykonanie
etiud c-moll op. 10 nr 12 1

głównym akcentem obcho
dów 90-lecia powstania
zorganizowanego ruchu po
litycznego ludowców w

kraju.
Na uroczystość odsłonię

cia pomnika wyjeżdża x

Tarnowskiego liczna delega
cja. W jej skład wchodzą
m. in. byli współpracowni
cy W. Witosa: Stanisław
Lechowics z Brzeska, Kazi
mierz Rzeźnik x Wierzcho
sławic, Emil Kozioł x Tar
nowa, a ponadto przedsta
wiciele gminnych i woje
wódzkich władz ZSL, mło
dzież zrzeszona w ZMW

Świadomość tego faktu, teo
logiczne i moralne aspekty
stosunku Niemców do ich są
siadów na wschodzie, w tym
zwłaszcza normalizacji stosun
ków z Polską, stanowiły głów
ną

’

inspirację memorandum
Kościoła ewangelickiego z 1965
roku — powiedział pastor
May. Stwierdził, iż minione
dwadzieścia lat potwierdziło
słuszność tez tego dokumentu,
który stanowił ważny krok na

„Dzień Budowlanych" u pracowników
„Chemobudowy"

w roku 1985, pogłębiony wy
jątkowo ciężkimi warunkami
atmosferycznymi I kwartału
roku bieżącego powoduje, że

prawie dwie trzecie zadań po
winno być zrealizowane w o-

statnich czterech miesiącach.
Apelujemy do organizacji
związkowych o zrozumienie
dla kierownictw przedsię
biorstw, które będą wymagały
od pracowników lepszego wy
korzystania czasu pracy a na
wet pracy w niektóre wolne

gląd twórczości ludowej i ar
tystycznej 60 spółdzielni RLiA
Dzisiaj również otwarte zo
staną interesujące wystawy:
w Pałacu Sztuki prezentowany
będzie plon VI Międzynarodo
wego Biennale Lalek Regio
nalnych, w Pawilonie Wysta
wowym BWA — „Cepelia w

naszych mieszkaniach”, wysta
wa połączona ze sprzedażą.
Oprócz tych dwóch dużych i
ważnych ekspozycji przygoto
wano wiele wystaw autorskich,
a na nich — kilimy, metalo

h-moll op. 25 nr 10, zwróciło
naszą uwagę na uczuciowy
nastrój utworów przy bezbłęd
nej technice. Sonata wspom
niana przyniosła spostrzeżenia,
które wiążą się z podziwem
dla refleksyjności artystki.

Niech się tym młodym
ludziom darzy na konkursie
chopinowskim! Niech dojdą do
wysokich progów. Konkurs w

Krakowie właściwie się zaczął
dzięki ich występom. Grali dla
prawdziwych miłośników for
tepianu. Nie zawiedliśmy się
i nadzieje nasze powinny się
spełnić w jak najmilszym
kształcie uznania.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

„Wici”, mieszkańcy rodzin
nej wsi Witosa — Wierz
chosławic, zespoły folklory
styczne x Bobrownik i Ma-
szkienic, kandydaci na po
słów do Sejmu reprezen
tujący województwo.

Warszawski pomnik
przywódcy chłopskiego jest
pierwszy w kraju. Sta
raniem miejscowych dzia
łaczy ludowych monument
W. Witosa stanąć ma też
w Tarnowie. Wybrano już
projekt zwycięzcy konkur
su na model pomnika —

Stanisława Potępy, z kra
kowskiej ASP. (wąs)

drodze do układu w grudniu
1970 roku podpisanego między
Bonn i Warszawą.

W podobnym duchu wypo
wiedzieli się również przewod
niczący Rady Kościoła Ewan
gelickiego biskup prof. dr
Eduard Lohse oraz przewod
niczący Polskiej Rady Ekume
nicznej biskup Janusz Narzyń-
ski.

Centralnym. wydarzeniem
pierwszego dnia seminarium

soboty. (...). Przekonani jesteś
my, że budowlani, tak jak już
nieraz, dadzą dowód wysokie
go wyrobienia społecznego. (...)
Jesteśmy przekonani, że orga
nizacje polityczne, samorząd
pracowniczy, organizacje
związkowe i inne podejmą,
każda na swoim odcinku, dzia

łania w kierunku tak bardzo
potrzebnej mobilizacji za
łóg. (...) Przekonani jesteśmy,
że wykonanie zadań roku 1935
będzie podstawowym tematem

plastyka, tkactwo artystyczna,
malarstwo i inne rodzaje ręko
dzielnictwa. Warto więc za
glądnąć do sklepów „Cepelii”,
Domu Polonii, Klubu „Forum”,
Towarzystwa Przyjaźni Pols
ko - Radzieckiej, gdzie te pię
kne wyroby ludowych twór
ców będą prezentowane, no i
oczywiście — na Rynek —

główne miejsce targów.
Tytułem zapowiedzi jeszcze

dwie informacje. Otóż w przy
padku niepogody III Ogólno
polski Przegląd Regionalnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Wśród wyciągniętych x tego
stanu rzeczy wniosków, na

czoło wysuwa się ten, by do
działalności politycznej w śro
dowisku przemysłowym sze
rzej i dynamiczniej wciągano
kadry kierownicze i średni
dozór. A nie wszędzie tak wła
śnie się dzieje. W zakładach
pracy sporo uwagi przywią
zuje się z reguły do tematyki
1 działalności produkcyjnej,
znacznie zaś mniej — do pro
blematyki społeczno-politycz
nej. Również jeżeli chodzi o

organizacje młodzieżowe w

przedsiębiorstwach potrzebna
jest większa ofensywność w

pozyskiwaniu nowych człon
ków, tworzących zaplecze roz
wojowe partii.

Zwrócono również uwagę
na potrzebę obejmowania ści
ślejszą opieką osób wstępują
cych do PZPR, co powinno
być udziałem rekomendują
cych oraz całej organizacji. Po
nieważ żywotność partii jest
najważniejszym zadaniem —

zaznaczył Stanisław Opałko —

problematyka ta powinna być
przedmiotem stałej troski
członków PZPR.

W drugim punkcie obrad
zebrani przyjęli informację o

stanie realizacji wniosków,
zgłoszonych w I półroczu br.
przez instancje stopnia pod
stawowego, skierowanych do
centralnych f wojewódzkich
władz partyjnych i administra
cyjnych oraz jednostek gospo
darczych. Tematyka ta była
przedmiotem dyskusji podczas

stały ałę wystąpienia prxawo<S
niecących obu delegacji.

Hans-Dietrich Genscher ••

świadczył, te RFN nie zamie
rza kwestionować polskiej gra
nicy zachodniej „ani dziś, ani

jutro”. Stwierdził zarazem, te

między RFN 1 Polską wystę
pują „różnice poglądów w

kwestiach natury prawnej".
Mieczysław F. Rakowski

podkreślił w iwoim wystąpie
niu znaczenie porozumienia
między Polską 1 RFN dla ładu
pokojowego w Europie. Stwier
dził m. in., że sam fakt dialo
gu i składanych deklaracji,
choćby najmilszych dla ucha,
nie wystarcza dla rzeczywiste
go postępu, jeśli w ślad xa ni
mi nie pójdą działania przyno
szące trwałe, realne i jedno
znaczne uregulowania.
.. .i.

zakładowych spotkań załóg *

okazji Dnia Budowlanych”.
W uroczystej akademii wzię

li udział również zaproszeni
goście, a wśród nich m. in.:
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski, wiceprezydent
m. Krakowa Janusz Jakubow
ski, przewodniczący Federacji
Niezależnych Samorządnych
Związków Zawodowych Pra
cowników Budownictwa Józef
Mroczka i delegacje bratnich
firm. (dwa)

Zespołów Pieśni 1 Tańca, ma
jący się odbyć dzisiaj na estra
dzie w Rynku Głównym, bę
dzie przeniesiony do Teatru
„Bagatela”. Miejmy jednak na
dzieję, że deszcz nie przeszko
dzi. W Małym Rynku zaś po
raz pierwszy w historii tar
gów odpustowy festyn zorga
nizowany przy współudziale
ZPR. Ogórki z beczki, pieczo
ne jabłka i inne odpustowe
atrakcje, jakie zapowiadają
organizatorzy, towarzyszyć bę
dą na pewno udanym zaku
pom. Oferta targowa jest bo
wiem bogata, jej wartość wy
nosi 120 milionów zł.

(or)

ostatniego posiedzenia ple
narnego KW PZPR w Tarno
wie. Zgłoszono szereg wnios
ków w okresie kampanii wy
borczej. Były one bardzo zróż
nicowane, dotyczyły tak róż
nych spraw, jak np. ulg po
datkowych czy dystrybucji
części zamiennych dla potrzeb
rolnictwa, opieki zdrowotnej i
społecznej, remontów szkół i
dróg; zasad wdrażania refor
my gospodarczej czy zapobie
gania inflacji. Niektóre wnio
ski „na wyrost” kierowano do
jednostek wyższych, nie wy
korzystując wszystkich możli
wości załatwienia ich „na do
le”. Zgłoszono też wiele cen
nych społecznych inicjatyw
mieszkańców na rzecz środo
wiska. Nadal prace społeczne
stanowią istotne uzupełnienie
działań, podejmowanych przez
administrację. Trzeba jednak
zaznaczyć, iż nie we wszystkich
przypadkach inicjatywy są na
leżycie przygotowane. Zdarza
się, że na czyn wkrótce po
rozpoczęciu prac zaczyna bra
kować środków. Nie wszędzie
również dobrze jest ze znajo
mością przepisów i zasad po
dejmowania pracy społecznej
czy też zgłaszania oraz „pil
nowania” wniosków. Stwier
dzono, że problemy te winny
być częściej poruszane w środ
kach masowego przekazu. Po
stulaty -trafiające do instancji
partyjnych są uważnie odno
towywane i w razie potrzeby
kierowane do odpowiedzial
nych instytucji oraz urzędów.

(wąs)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

córkę Julię Stawarzową-Mą-
siową, teściową Marię Tracz i
pierwszego zięcia Gustawa
Stawarza.

Zmarł 31 października 1945
r. w Krakowie. Kilka dni
szedł żałobny kondukt od wa
welskiego grodu do umiłowa
nej wsi. Tysiące ludzi. Tłum
przyjaciół. Sztandary ruchu
ludowego. Wieńce i kwiaty.
Na krypcie jego grobu leży
wieniec z 1945 r. niesiony
przed trumną. Są szarfy z

dnia pogrzebu. Nie wszystkie,
bowiem deszcz, jaki towarzy
szył uroczystości, po prostu
wiele zniszczył.

Prezydent Krajowej Rady
Narodowej Bolesław Bierut
przekazał córce Witosa zna
mienne słowa uznania dla:
„...niezapomnianych nigdy za
sług ś.p. Wincentego Witosa,
znakomitego wodza ruchu lu
dowego, nieustraszonego boz,
jownika o ideały wolności i
sprawiedliwości, społecznej i

narodowej”. Trumnę jego u-

dekorował najwyższym odzna
czeniem — Krzyżem Grun
waldu I Klasy.

Z zadumy wyrywa mnie do
biegająca z głębi cmentarza

czyjaś uwaga: „Mogliby wre
szcie odremontować tę kapli
cę’’. Trudno się nie zgodzić...

Wchodzę do domu, w któ
rym żył wielki polityk. Nie,
nie będę mówił o Witosie ja
ko polityku. Ale czy to możli
we?

Dom — muzeum, w części
zachowuje wygląd tamtych
dni. Mówię o wnętrzu. W
wiejskiej sieni... gabloty. Zgro
madzono w nich m. in. odzna
czenia państwowe, broszurki,
legitymacje... Jest tu Krzyż
Grunwaldu I Klasy. Wielki
Krzyż Orderu Gwiazdy Ru
muńskiej, Krzyż Orła Białego.

Są broszury W. Witosa: „Cza
sy i ludzie” oraz „Reforma
rolna i jej znaczenie”. Mnie
interesuje Witos głównie jako
człowiek; jego codzienne ży
cie, przyzwyczajenia, kapry
sy, marzenia, stosunek do
chłopów, domu, najbliższych,
gospodarstwa...

Zastanawiam się: dlaczego
w wiejskim domu w oknach
są kraty? Tajemnicę zdradza
(niezwykle sympatyczna) kie
rowniczka muzeum, pani Ja
nina Kupiec. To sam Witos
je założył w roku 1926. No,
wie pan, przewrót majowy.

■Było niebezpiecznie. Witos
przeczuwał najgorsze. Współ
twórca i jeden z czołowych
przywódców Związku Obrony
Państwa i Wolności Ludu,
czyli tzw. , „Centrolewu” — -

Wincenty Witos — nie miał
wówczas łatwego życia. Na
Kongresie „Centrolewu” odby
tym w r. 1930 potępiono ter
ror i bezprawie, żądano przy
wrócenia prawa i wolności,
domagając się utworzenia rzą
du mającego zaufanie robotni
ków i chłopów. Reakcją sa
nacji było rozwiązanie sejmu
i rozpisanie nowych wybo
rów. Rząd Piłsudskiego zao
strzył represje Wobec opozy
cyjnych partii. Aresztowano i
osadzono w twierdzy brzeskiej
przywódców — wśród nich
znalazł się Wincenty Witos.
Po .zwolnieniu poświęcił się
on wyłącznie pracy w Stron
nictwie „Piast”. W kilka mie
sięcy później (151111931 . r.)
nastąpiło połączenie PSL
„Piast”, PSL „Wyzwolenie” . i
Stronnictwa Chłopskiego..
Powstało Stronnictwo Ludo
we. Prezesem Rady Naczelnej
wybrano Witosa. W tym sa
mym roku, w październiku,
rozpoczął się słynny proces
brzeski. Witosa skazano na

półtora roku więzienia. Z wy-

Prywatnie w Wierzchosławicach
rokiem tym sią Wito* nie
mógł pogodzić, wyemigrował
do Czechosłowacji. Powrócił
do kraju w marcu 1939 roku.
Podczas agresji Niemiec hitle
rowskich na Polskę, w czasie
podróży do Lwowa został ran
ny podczas nalotu. 16 wrze
śnia 1939 r. gestapo areszto
wało go, okadzając w więzie
niach, początkowo w Rzeszo
wie, następnie w Berlinie i

Poczdamie, a w końcu w Za
kopanem. Witos był wówczas
ciężko chory. Zwolniono go
więc z więzienia, ale pod wa
runkiem, że nie będzie ucze
stniczył w ruchu oporu. Pra
wie do końca okupacji prze
bywał pod kontrolą gestapo
w Wierzchosławicach. Schoro
wany i przewidując najgorsze,
sporządził testament.

Słowa testamentu wiszą w

jego gablocie nad maską po
śmiertną, której brązowy od
lew wykonane w pracowni
Chromego. Przyglądam się jej
uważnie: pod prawym okiem
na policzku widać szramę —

to blizna po ranie otrzymanej
w pociągu we wrześniu 1939 r.

Osobliwy jest ten' Witosowy
pokój — sypialnia, pracpwnia,
gabinet polityka? Tak, tu mie
szkał, pracował, przyjmował
gości. To jego skromny dom.
Na biurku m. in. notatnik, rę
kopis wstępu do pamiętni
ków, ołówki, wieczne pióro,
portfel z kilkoma banknotami,
teczka, okulary. Sądeczanina
zainteresuje na pewno figur
ka chłopa z laską w stroju
lachowskim. Witos otrzymał
ją w r. 1933 z okazji 25-lecia
swej działalności. Na ścianie
wisi piękny biały orzeł wyko
nany z gęsich piór, pod nim Wincenty Witos (1874—1915)

napis: „Kochanemu prezesowi
— powiat stopnicki". W po
koju itoją dwie drewniane
szafy, ale... puste, bowiem nic
z odzieży premiera nie zacho
wało się do dziś. Stare, orygi
nalne łóżko (były ponoć dwa
bliźniacze) w rogu koło okna.
W centralnym miejscu pokoju
stoi duży stół. Na nim kilka
albumów z ogromną ilością
fotografii. Nieliczne zdjęcia
pochodzą z okresu II wojny.
Jest tu również fotografia u-

pamiętniająca ostatnie wystą
pienie Witosa w 1945 roku.

Pokój córki Julii (jedynacz
ki) jest izbą typowo muzeal
ną. Pani J. Kupiec twierdzi,
że czynione są starania, by
doprowadzić go do wyglądu
pierwotnego. W izbie uwagę
zwraca kilka ważnych doku
mentów i pamiątek po Wito
sie. Są tu m. in. dwie ken
karty; jedna wydana na na
zwisko Józefa Nowaka z Sa
noka. Jest telegram od prezy
denta Bieruta z 25 czerwca

1945 r. zawiadamiający Wito
sa o powołaniu go na wicepre
zydenta Krajowej Rady Na
rodowej. Jest sporo zdjęć
przedstawiających fakty z ży
cia r.uchu ludowego i ucze
stnictwa Witosa w wielu uro
czystościach i wydarzeniach o

charakterze społeczno-poli
tycznym. Trudno nie zatrzymać
się przed „trzema przykaza
niami Witosa”, które opatrzył
tytułem „Niektóre wytyczne
polityki ludowej”: (...) „Na
trzy, moim zdaniem, zasady w

polityce ludowej, świecące jak
gwiazdy przewodnie, powinien
mieć zwrócone oczy każdy
myślący chłop polski. Pierw
sza i najważniejsza — to u

trzymanie niepodległości pań
stwa i jego potęgi. Druga —

to staranie się o wprowadze
nie w całej pełni w życie de
mokratycznego ustroju nasze
go państwa. Trzecia — to
stała i trwała obrona praw o-

bywatelskich i swoich ludo
wych interesów...” („Piast” z

12i19lutego1922r.nr7i9).
Nie można pożegnać Wierz

chosławic nie odwiedziwszy
rodzinnego, starego domu
Wincentego Witosa. Na Dwu-
dniaki (przysiółek Wierzcho
sławic) niedaleko. Stara, kry
ta słomą chałupa liczy obec
nie ok. 150 lat. Nie jest to

jednak dom oryginalny; został
zrekonstruowany w r. 1976. Z

tego starego, który został zbu
dowany w r. 1814, nic się nie
dało już uratować.

Wincenty Witos urodził, się
21 stycznia 1874 roku. Rodzice
jego posiadali tylko część do
mu składającego się ze sta
jenki przerobionej potem na

mieszkanie oraz małej sieni,
w której trzymano krowę.
Druga,. większa część chaty
należała do ciotki Witosa —

Marii. Po jej śmierci część ta
stała się własnością rodziców
Witosa. Ojciec przyszłego pre
miera zbudował wnet stajnię
i stodołę. Całą zagrodę otrzy
mał młodszy brat Wincentego
— Andrzej, ale sprzedał ją w

r. 1921. W r. 1971 rodzina Wi
tosa odkupiła dom, przezna
czając go na cele muzealne.
W odrestaui-owanej chacie
znajdują się różnorodne przed
mioty i narzędzia gospodar
skie używane na wsi za życia
Witosa. Tym domem, jak i
całym,, kompleksem obiektów
b. gospodarstwa Witosów o-

piekuje się utworzone na po
czątku r. 1973 Towarzystwo
Przyjaciół Witosa (kieruje

nim Franciszek Kieć ze Zbyli-
towskiej Góry).

*

Jaki był Wincenty Witos w

domu i na zagrodzie? Jakim
był mężem i ojcem? Jakim
był rolnikiem? Jak się odno
sił do bliskich i nieznajomych?

Na pewno zbyt dużo czasu

dla rodziny nie miał. Gospo
darstwo (16-hęktarowe) pro
wadził wzorowo. Gdy angażo
wała go stolica, odpowiedzial
ność za nie przejmowała nie
zwykle pracowita żona. Robi
ła to równie dobrze. Witos był
człowiekiem twardym i wy
magającym. Był uczuciowy.
Ogromnie przeżywał emigra
cję. Jego hobby to gospodar
stwo. Wszystko, co czynił,
czynił bardzo dokładnie, wręcz
pedantycznie (nawet bat miał
tu swoje stałe miejsce —

śmieje się pani Janina Ku
piec). Wielka bieda, jaką prze
żywał od najmłodszych lat,
nauczyła go oszczędności; ro
dzice mieli dwie morgi, on

dochrapał się szesnastu. Pra
cował ponad siły. Już jako
młody chłopiec pomagał ojcu
w ciężkich pracach polowych.
Potem, gdy zamierzał zbudo
wać własny, dom, sam chodził
do lasu i wybierał drzewa —

dom musi być przecież solid
ny. Zbudował go przed pierw
szą wojną światową. Wzniósł
również zabudowania gospo
darskie.

Opuszczam dom skromnego
i wielkiego Człowieka. Jeszcze

jeden ukłon przed nowoczes
nym budynkiem — Uniwersy
tetem Ludowym; Witos tak
często marzył o tym, by o-

świata mogła dotrzeć do każ
dego zakątka, do każdej naj
odleglejszej polskiej wsi. Tak
że i do tej, w której zastygło
jego serce.

ANTONI KIEMYSTOWICZ
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teatry
Koncert

13 październik '85

Spotkania
kandydatów
na posłów

z wyborcami
Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w sobotę

21 września oraz w niedzielę 22 września, w poniedziałek
23 września 1 we wtorek 24 września br. odbędą się na
stępujące spotkania wyborców z kandydatami na posłów
do Sejmu PRL:

35 lat MPRI
Miejskie Przedsiębiorstwo

Robót Inżynieryjnych obcho
dzi 35. rocznicę’ swego powsta
nia. Firma działa przede wszy-,
stkim na terenie Krakowa.
Zajmuje się remontem ulic.
Ostatnio „przywróciła do ży
cia’’ Wadowicką, Zakopiańską,
Kapelankę, Brożka i wiele in
nych.

Wczoraj na uroczystym. Spot
kaniu wiceprezydent Kratowa
Marian Kulig odznaczył dy
rektora MPRI Janusza Micułę
Krzyżem Komandorskim Or
deru Odrodzenia Polski. Dłu
goletnich pracowników uhono
rowano Złotymi. Srebrnymi i
Brązowymi Krzyżami Zasługi
oraz Medalami „40-lecia Pol
ski Ludowej”. fibb)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

W.Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.15 (dozwolone od 18 lat). STA
RY (Jagiellońska 1): Wzorzec do
wodów metafizycznych — 19.15.
SCENA MAŁA (Sławkowska
14): F. Dostojewski: Biedni ludzie
— 20.15. KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): K. Lupa: Miasto snu

— J9.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Skarb kapitana Flinta — 10. LU
DOWY (os. Teatralne 34): J. Po
tocki: Parady — 19.15. OPERET
KA (Lubicz 48): Błękitny za
mek —. 19.15. „MASZKARON’*
(Wieża Ratuszowa): Arlekinada

KOLEJARZA (Bocheńska
Turski: Synowa ze suteryn

21.
S.
19.

Pozostałe teatry nieczynne.

3):
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SOBOTA, 21 września

♦ w Domu Kultury Krakowskich Zakładów Sodowych,
o godz. 11

♦ w sali obrad Urzędu Miasta Krakowa, o godz. 10,30

NIEDZIELA, 22 września

♦ w Domu Ludowym w Gołczy, o godz. 10,30
♦ w Urzędzie Gminy w Iwanowicach o godz. 11
♦ w Wiejskim Domu Kultury w Grobli, gmina Drwinia,

o godz. 16
♦ w świetlicy osiedlowej w Branicach (Nowa Huta), o

godz. 16
♦ w gminie Radziemice-Łętkowice — ^Kolonia, o godz. 12
♦ w Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Raciechowi

cach, o godz. 10,30
♦ w kinie „Raba” w Dobczycach, o godz. 10

PONIEDZIAŁEK, 23 września

♦ w Szkole Zbiorczej w Jerzmanowicach, o godz. 15
♦ w Szkole Podstawowej nr 15 os. XXX-lecia, ul. Klucz-

borska, o godz. 17
♦ w Szkole Podstawowej w Szczytnikach (miasto-gmina

Proszowice), o godz. 18
♦ w świetlicy ZLZ Kombinatu Metalurgicznego HiL, o

godz. 11
♦ w Zespole Szkół Ogólnokształcących w Niepołomicach,

o godz. 14
♦ w Gminnym Ośrodku Kultury w Kocmyrzowie, o

godz. 15
♦ w Klubie Spółdzielni Mieszkaniowej „KABEL”, ul.

Wielicka 76 o godz. 14

Odznaczenia z okazji
Dnia Kolejarza

Wczoraj odbyło się uroczyste
spotkanie pracowników Za
kładów Budownictwa Kolejo
wego, na którym z okazji Dnia
Kolejarza odznaczeni zostali
zasłużeni pracownicy. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze
nia Polski otrzymali: Zygmunt
Klima, Adam Wilga. Stani
sław Wojtasiewicz. Srebrne
Krzyże Zasługi otrzymały 4
osoby. Brązowe Krzyże Zasłu
gi 4 pracowników. Medale 40-
lecia Polski Ludowej otrzyma
ło 49 osób. (tch)

KRAKOWSKI
WTOREK, 24 września

♦ w WSP, sala prof. Danka, ul. Podchorążych 2, o godz.
14

♦ w Domu Turysty, ul. Bitwy pod Lenino 2/4, o godz.
14,30

♦ w sali kina „Górnik” w Wieliczce, pl. Bohaterów

Warszawy, o godz. 14
♦ w świetlicy osiedlowej os. Kalinowe 4, o godz. 17
♦ w ZPO ,,VISTULA”, ul. Nadwiślańska, o godz. 14
♦ w Technikum Elektryczno-Mechanicznym w Skawinie,

ul. Kopernika o godz. 14.

Inauguracja roku

szkolenia partyjnego w Podgórzu
Wczoraj w Krakowskich Za

kładach Telpod-Unitra od
była się uroczysta inaugu
racja roku szkolenia partyj
nego x udziałem sekretarza. KK
PZPR Jana Czepiela i I sekre
tarza KD PZPR Kraków-Pod-
górze Jana Kozaka, oraz w

obecności zaproszonych gości
i • przedstawicieli organizacji
partyjnych wszystkich pod
górskich zakładów produkcyj
nych. Obecni byli też lekto
rzy i wykładowcy szkolenia
partyjnego, którzy otrzymali
wyróżnienia i dyplomy oraz

nagrody książkowe za działal
ność upowszechniania teorii
m arksizmu-leńinizmu.

Omówiono główne zadania
działalności szkoleniowej tzn.:

upowszechnianie wiedzy na

temat wyborów do Sejmu, pro

blemy walki ideologicznej we

współczesnym święcie, sprawy
edukacji ekonomicznej załóg
pracowniczych — udział wy
kładowców w dyskusji pad te
zami na X Zjazd Partii. Przed
stawiono także formy szkole
nia w’ podgórskiej organizacji
partyjnej. Na zakończenie Jan
Czepiel w swoim przemówie
niu podsumował działalność
dzielnicowej organizacji pod
górskiej w ubiegłym roku i
przedstawił nastroje społeczne
w Krakowie i województwie
w dzielącym nas w tej chwili
krótkim okresie przed wybo
rami do Sejmu. Odbył się rów
nież inauguracyjny wykład
pt.: „Przemiany kierowniczej
roli partii i zadania podstawo
wych organizacji partyjnych”.

(tch)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro:

by panieńskie — 19.15., MINIATU
RA (pl. Ducha 3): B. Schaeffer:
Scenariusz dla nieistniejącego,
lecz możliwego aktora Instrumen
talnego — 19.30 . KAMERALNY:
Miasto snu, cz, II — 19.15. GRO
TESKA: Skarb kapitana Flinta —

17. scena OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha

Coppelia — 12. OPERETKA
niecz.

Pozostałe jak w sobotę

Stu

li:

SOBOTA

(Krasińskiego 34):
być (USA 15 lat) — 17:
Jones (USA 15 lat) —

kultura

KIJÓW
albo nie
Indiana

19.15, 21.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Zemsta po latach (kanad
15 lat) — 14, 19; Władysław Sikor
ski (poi. b.o .) — 16; Rok niebezpie
cznego życia (austral. 15 lat) —

17. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dwa dni razem (radź. 15
lat) — 16; Cena strachu (USA 18

lat) — 18, 20. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon
film prod. USA z cyklu „Inna
Ameryka” — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 18 lat) —

10, 13, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Lekkie
brażenia ciała (węg. 18

ŚWIT DUŻA

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44, Wieliczka —

22-33 -54 1 78-38-66, tel alarmo-

szowice — tel 9, Myślenice — tel.
999.

go
tel.
tel.

wy: 999, Niepołomice — tel. alar
mowy. 198; tel miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

EE
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (nlecz.)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Pstro

wskiego 98, tel. 66-69-50. Kazi
mierza Wielkiego 117. tel. 37-44-01.
Krakowska 1, tel. 66-23-21. N . Hu
ta: al. Rewolucji Październikowej
6. tel. 44-17 -19; Centrum A, tel.
44-17-36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie, Ska
le. Słomnikach 1 Niepołomicach.

12)

w:

Al-

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI
CZNY - tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.39
—22). niedz. (8—22)

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 5 - tel. 37-55-75 17—22),
niedz. (10—18).

Bo-
Mu-

18.36 Wariacje na temat. 19.05 Baw

się razem z nami. 21 .00 „Słońcu w

hołdzie” — wiersze meksyk. 21 .20

Koncertowy aneks muz. portre
tów: H. Frąckowiak. 22 .00 Rozmy
ślania przed północą: Jerzy Adam-*
ski. 22.10 Bach brandenburski.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Roman Samsel. 23.00 Zaprasz. do

Trójki: Polski Jazz Ensemble. 23.50 '

„Opowieści Nany” — ode. 7.

SOBOTA

Giełda pracy w

Już dziś od godz. 9 do 13
w hali „Korony” przy ul,
Pstrowskiego odbędzie się
wielka giełda miejsc pracy dla
emerytów, rencistów i kobiet
na urlopach wychowawczych.
Tę wielce pożyteczną imprezę
organizuje Urząd m. Krakowa
chcąc, z jednej strony stwo
rzyć tym osobom możliwość
dorobienia sobie do renty i
emerytury, a z drugiej przy
czynić się do zmniejszenia nie
doborów kadrowych w zakła
dach cierpiących nie brak rąk
do pracy.

Udział w giełdzie zapowie
działo ponad 40 różnorodnych
przedsiębiorstw, które zaofe
rują ponad 2 tys. wolnych
miejsc pracy. Werbowani bę
dą maszyniści pomp i wymien
ników (220 etatów), sprzedaw-

hali „Korony"
cy (170 etatów), ślusarze (80
etatów), tokarze (też 80 eta
tów), stolarze, dekarze i bla
charze. Są również propozycje
pracy dla osób niewykwalifi
kowanych (palacze centralne
go ogrzewania, dozorcy itp.).
Wydział Zatrudnienia zapo
wiada, że bezpośrednio na

giełdzie będzie można ustalić
konkretne warunki pracy i pła
cy oraz zawrzeć umowę. Kto
podpisze umowę o pracę do
25 października, nie będzie
musiał załatwiać odpowiednie
go skierowania z Oddziału Po
średnictwa Wydziału Zatrud
nienia. Jak zatem widać, stwo
rzono tak dogodną szansę za
robienia sobie paru groszy, że

byłoby grzechem z niej nie
skorzystać.

(koź)

Q Stanisław PlewRiak nie 2vle

Był w podkrakowskich Bi
bicach postacią, bez której
żadną społeczna inicjatywa,
żadna impreza folklorystycz
na nie mogła się obejść. Wiele

r»zy „starostował" w regio
nalnym widowisku „Wesele
krakowskie” wystawianym
Przez Zespół Regionalny Koła
ZMW. Kochał i znał tę pod
krakowską kulturę ludową
znakomicie, tym swoim umiło
waniem zarażał młodych, po-
magał, sumiennie uczestniczył
w próbach zespołu, brał udział
w występach artystycznych —

ostatni raz na 40-lecie Polski
Ludowej i 20-Iecie Klubu
Rolnika w Bibicach. Od razu

umiał wychwycić fałsz, nie-
autentyczność w stroju, w -nw-

de, dbał by wszystko było
zgodne z tradycją a jednocze
nie świeże, żywe.

Mówiło się o Nim, że jest
dumą folkloru, regionalizmu
* tego co jest związane z kul

turą ludową na wsi. Oprócz
tego, że był solidnym rzemie
ślnikiem i rolnikiem, brał

czynny udział w pracach Ko
mitetu Gazyfikacji Wsi, Komi
tetu Budowy Wodociągów i
działał w samorządzie wiej
skim w Bibicach.

Znajdywał zawsze czas na

pracę społeczną. Pomagał wy
stroić bibicki Regionalny Klub
Rolnika. Uczył wszystkich
szanować tradycję, to co wiej
skie, regionalne i ludowe. Ma
wiał: „to nasze”. Często pod
śpiewywał:

...Pokłońcie się ludzie

bibickiej dolinie
Tu wiejska muzyka
nigdy nie zaginie...

W dniu 19 września prze
stało bić Jego serce. Pozosta
wił nam bogatą spuściznę na

kulturalnej i gospodarczej ni
wie. Żegnaj więc Stanisławie!

w Wadowic, w bloku nr

34, od 4 miesięcy po każdym
obfitym deszczu woda zale
wa piwnice. Optymistyczne jest
to, iż administracja podejmu
je natychmiastowe działanie.
Polega ono na wypompowaniu
wody z piwnic. Po tygodniu
sytuacja się powtarza i tak w

kółko... Czyżby nie można
awarii usunąć raz a dobrze?

mieszkańcy bloku nr 2
przy ul. Rzeźniczej z niepoko
jem czekają na zimę, bowiem
od dłuższego czasu nie mogą
się doprosić o naprawienie z

psutego kaloryfera w klatce
schodowej, naprawienie ry
nien i uzupełnienie tynków,
które rozmyła woda, oraz za
montowanie szyb w oknach w

klatkach schodowych. Cóż, w

zimie ciepło to tutaj raczej nie
będzie....

Krytykowani
wyjaśniają

„Społem” PSS Krowodrza
odpowiadając na krytyczną no
tatkę w sprawie zakupionych
parówek w sklepie mięsnym
nr 410 przy ul. Mazozmeckiej
wyjaśnia co następuje:

Parówki do w/w sklepu zo
stały dostarczone w dniu 7 IX
85 r. przez Okręgowe Przed
siębiorstwo Przemysłu Mięs
nego w ramach „dostaw noc
nych” (dostawa towaru bez u-

działu kierownika sklepu w

pojemnikach plombowanych).
Ilościowy i jakościowy od

biór dostarczonego towaru, wi
nien być dokonany przez kie
rownika sklepu.

W przypadku, stwierdzenia
niezgodności ilościowych
względnie niewłaściwej jako
ści dostarczonego towaru kie
rownicy sklepów zgłaszają re
klamacje do dostawców w u-

stalonym trybie. W dniu 7 IX
br. więtezość sklepów zgłasza
ła reklamację na złą jakość
kwestionowanych parówek,
które następnie zostały zabrane
ze sklepów przez Okręgowe
Przedsiębiorstwo Przemysłu
Mięsnego. Sklep 410 reklama
cji nie zgłosił dopuszcając do
sprzedaży towar niewłaściwej
jakości.

Za niedopełnienie obowiązku
dokonywania odbioru jako
ściowego towaru metodą orga
noleptyczną przed dopuszcze
niem go do sprzedaży kierow
nik sklepu otrzymał karę służ
bową.

Jednocześnie informujemy,
że została przeprowadzona z
kierownikiem sklepu rozmowa

zobowiązująca do bezwzględ
nego przestrzegania zasad od
bioru jakościowego i załatwia
nia reklamacji klientów.

WYPADKI
W Ostrowie k. Proszowic

kierująca „dacią” 39-letnia
Wanda W., zam. w Bielsku-
-Białej, wyjeżdżając z bocznej
drogi nie udzieliła pierwszeń
stwa przejazdu „jelczowi”. W

wyniku zderzenia kierująca
doznała obrażeń, na skutek

których po przewiezieniu do

szpitala zmarła. Dwoje jej
dzieci — 16-letni Andrzej i 13-
letnia Aleksandra oraz trzeci
pasażer — Tadeusz W. odnieśli
bardzo ciężkie obrażenia ♦
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie-

j liło pomocy 160 pacjentom $
. Służba Ruchu MO interwenio-
i wała w 5 wypadkach i 6 koli-
'

zjach; zatrzymano 1 uietrzeż-
) wego kierowcę. (d)

o-

lat)
SALA

(os. Teatralne 10): Klasztor Shao
lin (Hongkong-chin. 15 lat) — 16;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18
lat) - 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Przedszkole (radź. 15 lat) — 14.30;
Widziadło (poi. 18 łat) — 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7); Gry wojenne (USA 12

lat) — 15.30, 17.45; Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) — 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): DKF
— retrospektywa filmów K, Kara-
basza: „Pamięć” — 16;
staw dokumentów — IB;
kanie z reżyserem — 20.
CZA (Praska 52): Seksmisja
15 lat) — 16, 18.15.
CHA (Bohaterów
du 16): Werdykt (USA 15 lat) —

13.30; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 16.15; Glina z

Beyerly Hills (USA 18 lat) —

18.45, 20.46. UGOREK (OS Ugo-
rek): Powrót .Tedl (USA 12 lat) —

14.30, 17; Spokojnie to tylko awa
rią (USA 15 lat) — 19.30. WISŁA

(Gazowa 27): Kaskader z przypad
ku ? - (USA .18;; lat) J-; 15.30, 18.
WANDA (Waryńskiego 5): W pu
styni l w puszczy (poi. b .o.) — 10;
Poszukiwacze .

(USA 12' lat)
gdańskie” —

15 lat) — 17;
rabiają (USA 18 lat) — 19, 21. WAR
SZAWA (Stradom 15): 1941 (USA
15 lat) — 16; Przestawka (USA 18

lat) — 18.15, 20.30. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): potop, cz. II (poi. b.o.)
— 10; Czy leci z nami

(USA 12 lat) — 13;
man III (USA 12 lat) —

Sprawa się
18; Indiana
20.15, 22.30.

50): Nie ma

15.45;
(poi. 15 lat)
(poi. 18 lat)
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Klasztor Shaolin (Hongkong-chin.
15 lat) — 18, 20.

ALWERNIA —- Chemik: Bluszcz

(poi. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Czuję się świetnie (poi.
12 lat); Kartka z podróży (poi. 15
lat). MYŚLENICE — Wisła: Bal
lada o Narayamie (jap. 18 lat);
Wodne dzieci (ang. b.o.). NIEPO
ŁOMICE — Bajka: -Christine (USA
18 lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Baza ludzi umarłych (poi. 18 lat). ka 18> niedz.
SKAWINA — Piast: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat);
Wejście Smoka (Hongkong-USA 13

lat). SŁOMNIKI — Czar; Vabank
II czyli riposta (poi. 15 lat). WIE
LICZKA — Górnik: W starym
dworku, czyli niepodległość trój
kątów (poi. 18 lat); Wodne

(ang. b.o .) .

Pozostałe kina nleczynn*.

16.

ze-

spot-
TĘ-

(pol.
UCIE-

Stalingra-

zaginionej arki
— 13.30: „Repliki

Pismak (poi.
Gremlinsy roz-

pilot
Super-

15.30;
lat) -

lat) —

rypła (poi. 15
Jones (USA 15
WRZOS (Zamojskiego
mocnych (poi. b.o.) —

Vabank II czyli riposta
17.45; Czułe miejsca
20. ZWIĄZKOWIEC

MUZ. W PIESKOWEJ SKAŁĘ (OJ
CÓW); (10—15.30), MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa S): Wystawy;
„Lenin w Polsce”; „Dzieła Le
nina i o Leninie w wydaw
nictwach miniaturowych” (9—17
wst. wol.), niedz. (9—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,

„Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej"; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo
jownicy robotniczej sprawy”
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa”
(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:
— (nieczynne). WIEŻA RATU
SZOWA (9—15). JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo 1 wal
ka Polaków w lalach 1939—1945”

(niecz.) STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul
tury żydów" (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE
. (pl. Wolnica 1): Wyst „Pol

ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazimerza” (1Ó—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt
ność i . średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu
mie egipskie w świetle pro
mieni X”; ..Pożegnanie przedmieś
cia" — fotogr. L. Dziedzica (14—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry
nek GL): Wystawa „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA'

„POD ORŁEM" (plac
haterów Getta 18):
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa malar
stwa Erny Rosenstein (11—17).
BWA (plac Szczepański 3):
(niecz.), GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols sztuki XIX w (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pi.
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku
ZBIORY
na 19):
GMACH (aleja
leria polskiej
ku: (10—15.30).
DEJ POLSKI

(Tetmajera
wsi podkrakowskiej" — (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al Pla
nu 6-Ietniego 17) (10—14) SALON
TPSP (pl Szczepański 4): Wyst.
„Wzornictwo przemysł. Włoch” (11
— 18). SALON WYST. (N. Huta, al.
Róż 3): Wyst prac członków Sto
warzyszenia Maryńfstów Polskich

(10—17) KLUB MP1K (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19). niedz

(11—15). GALERIA: Wyst. grafiki
G. , Steca (11—15), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (plac Centralny):
CZYTELNIA: (11-19). niedz (11—
15). GALERIA: Wyst. grafiki
W. Borkowskiego (11—19), niedz.

(11—15). OŚRODEK TEATRU
CR1COT 2 (Kanoniizą , S): Wyst.:
„Witkacy I Teatr Cricot 2" (11—
15), niedz. ’

ZPAF (Anny 3): ..Impresje” —

wyst. fotogr. Petera H. Ftirsta <10—

18),' niedz. (10—14). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9-19) WIE
LICZKA: ZAMEK ZUPNY (niecz.).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8-18)
MYŚLENICE - Muzeum Regio

nalne (Sobieskiego 3);
zbiorów muzeum w Rabce;
mony w sztuce ludowej
torskiej" (10—13). MDK

czewskiego 14): Wystawa
francuskiego (14—21).

SOBOTA

dzieci

NIEDZIELA
KULTURA: Zemsta po latach —

14, 18; Rok niebezpiecznego życia
MŁODA GWARDIA:

barona Munchausena

12.30; Czy leci z nami.

— 16, 20.

Przygody
(fr. b.o.) -

pilot (USA 12 lat) — 16, 18; Bez
końca (poi. 18 lat) — 20. PASaZ
BIELAKA:
Ucieczka z Nowego Jorku — 10, 15^

17, 19. PODWAWELSKIE — Bajki
— 12; Księżniczka na grochu (radź,
b.o.) — 14; Poszukiwacze zaginio
nej arki (USA 12 lat) — 16: ŚWIT
DUZa SALA: Strzały Robin Hooda

(radź, b.o.) — 13.30; popoł. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SAI,A:
Bajki (poi. b .o.) — 12.30; Super-
potwór (jap. b.o.) ~ 13.30; popoł.
jak w

'

12, 13;
18 lat)
niecz.

popoł.
— 11;
rze (radź, b.o.) — 12; popoł. jak w

sob. WANDA; Mały iluzjon (radź,
b.o .) — 10, 12; Więzień Brubaker

(USA 18 lat) — 15.30; Gremlinsy
rozrabiają (USA 18 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: jak w sob. (nie iria
seansu o 22.30). WRZOS: Bajki —

12; Powrót Jedi (USA 12 lat) — 13:

popoł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Przeklęte oko proroka (pol.-bułg.
12 lat) — 12.15; Klasztor Shaolin

(Hongkong-chiń. 15 lat) — 15.30,
17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Zaginiony,
(USA 15 lat). GDÓW — Promyk:
Czas dojrzewania (poi. 15 lat); Hu-
bal (poi. b.o.).

Pozostałe kina jak w sobotę.

Bajki

sob. SFINKS: Bajki — 11,
A stawką jest śmierć (fr.
— 16, 18, 20. TĘCZA -

UGOREK: Bajki - 13.30:

jak w sob. WISŁA;.'-Bajki
Księżniczka w oślej skó-

wystawy
—..

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA W A WE

LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15) MUZEUM KATE-
ORALNE (10—15) Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE l DZWON ZYG
MUNTA (sob. 8—15, niedz. 12-15)

do 1764 roku (10—16).
CZARTORYSKICH (Ja-

(10—15.30). NOWY
3 Maja 1): Ga-
sztuki wie-
MUZEUM MŁO-

„RYDLÓWKA”
28): „Folklor

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 10.00,12.05.14.00,
16.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko
mun. o st. wód. 12 .30 Muz. folki,
malow. 12.45 Roln. kwadr. 13 00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reklam. 14.05 Radiowa

pios. tyg. 14.55 Pięć minut o fil
mie. 15.00 Bank przebojów. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz. i
aktualn. 17 .25 Alkoholizm, alkohol.
17.30 Konc. życzeń'. 17.55 Przezor
ny zawsze ubezp. 18.00 Matysiako
wie. 18.30 Granie jak z nut: Konc.
dnia. 19.30 Radio dzieciom. „Supe
łek”. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Gwiazdy opery w lek
kim nastroju. 22.05 Na różnych
instrum. 22.20 Na rockową nutę.
23.25 Zaprósz, do tańca. 0.00 Wiad.

muz. nocą.i

PROGRAM I

TTR — fiz., sem. 3
TTR — biol., sem. 3

Program dnia
Dla ........................

„Sobótka
dra” —

Oceanów
„Domek na prerii’

10.30 —

10.40
11.00
11.30

bojów — propozycje
11.40 Na krawędzi słowa
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń — dla honorowych
krwiodawców

12.30 Siedem anten
13.15 Co się
13.30 Muzea

kie: „Łańcut”
13.50 Telew.
14.00 Konto
14.30 „Militaria, obronność,

nowoczesność”: Ołówek czy
komputer

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Alfred de Musset
— „Świecznik”, reż. Olga Li
pińska

16.20 Kram
menta

16.50 „Kim Wilde — pierw
szy występ” — film dokum.
prod. ang.

17.20 Losowanie Dużego Lo
tka

17.30 Studio Sport — półfi
nały Mistrzostw Polski w bo
ksie

18.20 Spór o gospodarkę. Po
stęp naukowo-techniczny

19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo
lek”

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt: „Alpiniści”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Wielki sen”

fab. prod. USA, reż. Michael
Winner

21.40 Przy otwartych drzwiach
21.55 Czas
22.20 DT — Wiadomości
22.25 Studio Sport — półf.

Mistrzostw Polski w boksie
23.15 Kino Nocne: „Obsesje”

— włoski film fab., reż. S.
Samperi. Wyk.: L. Antonelli,

7.55
8.25
8.55
9.00 młodych widzów:

Latającego Holen-
Klub Zdobywców
oraz film z serii:

DT — Wiadomości
Co się dzieje?
Bariery
Telewizyjna Lista Prze-

dzieje?
i galerie
— cz. 2
Lista Przebojów
„M”

12.30 Telewizyjny
Życzeń

13.15 Studio Sport
Mistrzostw Polski w

13.55 Odsłonięcie
W. Witosa

' 14.40
cz. 2

15.00
15.05

Oklek
nie było”, reż. T. Ringwelski

16.05 Popołudnie z X Muzą
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka:

mieszkańcy wielkich gór
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 3 — australijski serial o-

byczajowy, reż. Karen Arthur
21.00 Pegaz
21.40 Sportowa Niedziela
22.10 Kulisy wielkiej polity

ki. Sprawa Antonowa
22.40 „Zawrót głowy” — re

cital Seweryna Krajewskiego
23.15 DT — Wiadomości

r- finały
boksie
pomnika

Wystawa na Służewcu,

DT — Wiadomości
Teatr dla dzieci: W.
„Za drzwiami, których

„Mail

PROGRAM II

10.40 Film dla niesłyszą-
cych: „Powrót do Edenu” —

ode. 3
11.25 „Z honorem, z chwałą"

— program wojskowy
11.55 Powitanie: DT — Wia

domości
12.00 „Kwadrans i hejna

łem”: Powrót do rynku
12.15 Studio Sport. Finały

Mistrzostw Polski w boksie
12.55 Kino familijne: „Ryce

rze i rabusie”, ode.1pt.W
walce z infamisem — polski
film fab., reż. T. Junak

13.40 Jutro poniedziałek
14.00 Kalejdoskop filmowy

„Kino — Oko”: „Dni szakala”
film dok. prod, ang.

14.55 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy. M. Argerich —

Koncert a-moll R. Schumanna
15.30 Program publicystycz

ny.
16.00 Wielkie filmy małego

ekranu”: „Sześć żon Henryka
VIII”, ode. 1 pt. Katarzyna
Aragońska — film prod, ang.,
reż. John Glenister, Naomi Ca-

pon
17.30 „Fragglesi”, ode. 1, —

film anim. prod. ang.
17.55 Godzina z Wojciechem

Pokorą
19.00 Wywiady Ireny Dzie

dzic (wywiad z wicepremierem
Romanem Malinowskim)

19.30 Dziennik. Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce”: I

liga piłki nożnej
21.00 Sensacje XX wieku:

„Start ńa 1”
21.25 „Dzień dobry, panie

Einstein”, ode. 4 — franc. se-

film rial biograf., reż. Lazare Ig-la-
sis

22.20 Progr. poetycki: „Wśród
boskich .szczytów na nizinie
świata"

22.50 Wieczorne wiadomości
22.55 „Na 5 minut przed za

śnięciem: „Autobus”

pols-

mag. konsu-

PROGRAM III
9.05 Wizyty i podróże. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 „Potop” — ode.
24 (ost., powt.). 10.30 Złote lata

swinga. 11.00 Nie czytaliście — to

posłuchajcie - przegl. tyg. 11.15 j. Feno, A. Momo
Wokół muz. latynoskiej. 11 .50

(ńiecz.) . GALERIA „okrutni Sforzowie” — ode. 17.

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Ato
mowy ring” — ode. 18. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Lato w Filh. 15.05

Wszystkie drogi prow. do Nashvil-
le. 15.45 Adam Wydra z Dąbrów
ki. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki.
.18.05 Inf. sport. 19.00 W Iluzjo
nie Trójki. 19.30 Trochę swinga.

Wyst. ze*

„De-
l arna-

(Swier-
plakatu

szpitaleDYŻUPNE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRÓ*

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Trynitarska 11. CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec-

Prądnicka
OKULISTYCZNY: sob., niedz.
Witkowi cę-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

,.Okrutni
18.

Sforzowie” —

ode. 18. 20.00 Lista Przebojów
Pr. III . 22 .05 „24 godziny w 10 mi
nut” i inf. sport. 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: Senta Voss „Naj
serdeczniejsze życzenia w dniu
urodzin”. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00
12.10

mica
18.20
20.00
20.30
21.35

kundy
21.50

PROGRAM II

13.25 NURT: Człowiek
świat współczesny

13.55 NURT: Pedagogika
piekuńcza

14.25 NURT: Studium geo
grafii

14.55 Powitanie
15.10 „5 — 10 — 15”«— ze

spół „Dom” przedstawia —

progr. dla dzieci i młodzieży
16.20 „Gorąca linia” — rep.

tygodnia
16.35 „Ze sztuką na ty” —-

spotkanie z twórcami
17.45 „W poszukiwaniu za

ginionych śladów” — ode. 1
pt. Odkrycie kontynentu au
stralijskiego — film dokum.
RFN

18.15 Gość „Dwójki” — Pro
sto z Kuby

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum — mag. po-

pularnooświatowy
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Wideoteka
20.20 Filharmonia „Dwójki”:

Mozart pod dyr. K. Korda
20.50 Sport w „Dwójce" —

I liga żużlowa
21.20 „Stał nad Wisłą stary

dom z ogrodem” — rep.
21.35 Recital Igi Cembrzyń-

skiej
22.20 Literatura i ekran:

„Burmistrz Casterbridge”, ode.
1 — film prod. ang. (adapt.
pow. Thomasa Hardy’ego)

23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Pożegnanie lata z „Jar

markiem”

i

o-

Widowisko lalkowe
Musica Antigua Bohe-

Wieczorynka
Fotel dla gościa
„Z życia wzięte”
Bramki, punkty, se-

Televariete — program
rozrywk.

23.25
TV

„Piękny Zoli” — Teatr

PROGRAM II

Pieśni i tańce — Spot-17.05
kanie z artystami radzieckimi

17.55 „Bądź silny, mój synu”
— film z Festiwalu Nagroda
Dunaju 1985

19.10 Wieczorynka
20.0' Spotkanie na życzenia

(z dziennikarzami)
22.10 Muzyczne studio M —

Dni Jazzowe 1982

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 16.00, 17.00,
19.00, 20.00, 2Z.OO, 23.00.

9.00—11.59 Lato z Radiem. 12.05 W
samo poł. 12.45 Muz. nowości tyg.

_ 13,00 Przegląd tygodn. 13.15 Z ko-
[r_ lekcji gwiazd estrady. 13.40 Inf.,

rady, propoz.
uroczystości
ka ,, Wincentego Witosa.
W Jezioranach. 15.00

życzeń. 16.00 Podwieez. przy ml-
krof. 17.05 Z dziejów polskiego
sejmowania. 18.00 Mag. między-
nar.: Wektory. 18.20 Studio Sport:
Relacje ze spotkań I ligi piłkar
skiej. 19.10 Koncert na jeden
głos; Brenda Lee. 19.20 St. Sport
ed. 19.50 Radio dzieciom: „Tro
chę na niby” — montaż poet. 20.05
Siadem naszych interw. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

'Sport. 21.00 Komun. 21 .05 Plos. na
szych twórców: K. Dzikowski.
21.30 Sławni wirtuozi. 22.00 Teatr
PR: „Powstańczy szpital w Twor
kach” — cz. 2. — słuch, doku
ment. 22 .47 Muzyka. 23.10 Świat
w tygodniu. 23.30 Muz. przed pół
nocą. 0 .00 Wiad. 1 muz. nocą.

35.

13.55 Transmisja z

odsłonięcia pomni-.
14.00

Koncert NIEDZIELA

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
- tel. 11 -83 -96 (3—19);
matolog. (8—14), Skawińska S
tel. 66-34-52, Długa
22-86-77. Radomska
11-26-44. Ułanów 29a, tel

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel 48-56-26 (8—19); gabi
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30: (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławtckie) — tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- teł. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
- tel. 34-01-27; (os. Widok) - tel,
37-07-40; (al.
tel. 22-52-66.
PODGÓRZE:
tel. 66-55-11 (8—19);
matolog. (8—14); (Teligi 8)
55-40-55,
66-33-72;
66-87-00;
55-16-11

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14), Jerzmanowice. Ska
la, Gołcza. Iwanowice, Trzycia.ż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki. Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. .Kocmy
rzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6)

I

czynne (8—
domowych

Pokoju ł)
gabinet sto-

38 - tel.
36 - tel.

(1-53-33

NIEDZIELA

Krasińskiego 28) —

(Gen. Kutrzeby) —

gabinet sto-

tel

(Szwedzka 27) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel

(ul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

pogotowie
*

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel 999: zachoro
wania I przewozy, teł 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel 66-89-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99 (Białoprądnlcka 8) —

tel 34-37-15, Krzeszowice - tel

99, Jarzmanowice — tel. 48, Pro-

PROGRAM HI

Muz. poranek film. 9 .30s.oo

Z mojej płytoteki. 10.00 „Tylko 50
minut” — Bar — bezalkoholowa
aud. ,rozr. 10.50 Bilskie spotk.:
„Magowie celuloidowej taśmy” —

cz. 1. 11.00 Pod dachami Paryża:
„Córa Vaucaire w Theatre de la
Ville”.

Sylvia Plath
oz. 1 . 12.00 Recital Alicji de Lar-
rocha. 12.50 Bliskie spotl:.: „Ma
gowie celuloidowej taśmy”, cz. 2 .

13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat
nie u Józefa Gierowskiego. 14.15
„Siedem życzeń” — nowa płyta
zespołu v Nigh Ranger. 15.00 życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.30 Odkurzone przeboje. 15.50
Bliskie spotk.: „Magowie celuloi
dowej taśmy” — cz. 3. 16.00 Dzie
ła, lnerpret., nagrania. 17 .00 Po
większenia. 17.30 Stare 1 nowe

nagr. Trójkowe. 18.00 „Kwadrofo-
nia” — słuch. L Iredyńskiego.

11.30 „Lady Łazarz —

i” — słuch, dokum —

PROGRAM I

7.30 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.55 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Latający Czestmir”, ode. 4

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi

nach”, ode. pt. Ludzie z rów
nin — hiszp. serial przyrod
niczy

11.05
cz. 1

11.30
ode. 1
wyk.: J. Bińczycki, S. Macie
jewski, W. Zborowski, M. Łącz
i in.

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.05 Bieg „Rudeho Prava” —

zawody międzynarodowe
11.45 „Powstańcza histo

ria” (7)
13.20 Z tańcem przez stule

cia
14.00 Zaczarowany cyrk w

Paryżu
14.35 Halo, niedziela-1
15.05 Grajcie, muzykanci
15.25 Halo, niedziela-2
17.15 „Obcy ludzie” — insce

nizacja
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają, ko

mu to grają
20.10 „Ogień przeciwko og

niu” — inscenizacja
22.00 Bramki, punkty, se

kundy
22.15 Mistrzostwa świata w

szachach
22.25 Z historii muzyki cze

skiej

Wystawa na Służewcu,

„Lato leśnych ludzi”,
— film prod. polskiej,

PROGRAM n

10.30 TV Klub Młodych
13.30 Złoty Kask CSRS —

zawody żużlowe
19.10 Wieczorynka
21.20 „Nie taki zły” — film

franc.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów. kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Km feto wieź — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir 3. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p., tel 203-34, 203-54. 33-100. TARNÓW, ul. Krakowska 12
tel. 58-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu t Tarnowie (adresy Jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1_»4I4 Wydanie 1
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Co to jest? Czy to jest papryka? — pyta
jakiś pan na targu. Nie, to bakłażan — od
powiada właścicielka straganu, a po odejściu
klienta dodaje: sprzedają, a sama tego nie
jadłam, nie wiem dokładnie jak się to przy
rządza.

A więc:
Bakłażany mają jajowaty, podłużny kształt,

skórkę ciemnofioletową, ojczyzną ich są In
die, ą do Europy zostały sprowadzone przez
Arabów. Nie zawsze były tak cenione, jak
dziś. Jakieś 500 lat temu notowania miały
bardzo złe, jako że posądzano je o sprowa
dzanie na człowieka różnych chorób. Był też
oas, kiedy uznawano gruszkę miłosną tylko
za piękną ozdobę. Za warzywo, i to smaczne,
uznał je dopiero wiek dziewiętnasty.

W Polsce możemy kupić bakłażany spro
wadzane z Bułgarii, lub też hodowane przez
rodzimych producentów w szklarniach. Nie
stety, są drogie, dlatego też najczęściej tra
ktujemy je jako urozmaicenie, dodatek do

podczas smażenia oliwą dosłownie jak gąbka.
Usmażony jest ciążkostrawny. Nie powinni
jadać bakłażanów ludzie otyli, kobiety przy
nadziei, dzieci, ani chorzy na nerki. Za to

są bogate w sole mineralne (fosfor i wapń),
zawierają liczącą sią ilość błonnika 1 gluko
zy. Zawsze jada się je smażone na oleju, po
nieważ gotowane zawierają goryczką.

Bakłaian,
, naszego menu.

CZYM Czy zdrowe? Surowe bakłażany są ni-
* skokaloryczne, w 10 dag znajduje się tylko

wwa lStffesswa es kalorii, ale jadamy je smażone na oliwie
fiSaaSSpsEfiS® (oleju), wtedy tych kalorii nagle jest dużo

Więcej, tym bardziej, że bakłażan chłonie

Zapiekanka z bakłażanów (przepis
kuchni włoskiej)

Umyć, obrać, pokrajać bakłażany wzdłuż
na plastry, oprószyć solą, niech tak polezą
30 minut Po tym czasie odsączyć je i osu
szyć, przesmażyć na oleju, aby się zrumieni-
ły. Przyrumienione plastry ułożyć w rondlu
do zapiekania, przestudzić. Na wierzch uło
żyć pomidory (obrane ze skórki), przekrojone
na pół, posypać posiekanym czosnkiem i tar
tą bułeczką zmieszaną z zieloną pietruszką.
Piec w piekarniku przez 30 minut

Zapiekanka francuska

Obrane bakłażany pokrajać w plasterki,
posolić, odstawić na 30 minut. Po tym cza
sie osuszyć je i przesmażyć lekko na oleju.

Przesmażone wyjąć 1 przełożyć do innego na
czynia. Na pozostałym oleju przesmażyć 3
ząbki czosnku. Chodzi o to, by olej nabrał
zapachu czosnku, więc czosnek po usmażeniu
usuwamy. Pomidory obieramy ze skórki,
oczyszczamy z pesteczek i dusimy przez 20
minut z listkiem laurowym 1 tymlankiem.
Dodajemy posiekaną, zieloną pietruszkę, sól
i pieprz. Połowę podduszonych pomidorów
wkładamy do żaroodpornego rondla, na to

kładziemy warstwę przygotowanych wcze
śniej bakłażanów posypanych utartym żół-
typa serem i zapiekamy w piekarniku tak, by
ser Się zrumienił. (Zapiekankę wkładamy do
gorącego piekarnika — około 230 stopni C).

Bakłażany x jajkami (przepis kuchni

gruzińskiej)
Bakłażany trzeba umyć, a następnie upiec

je w nagrzanym piekarniku. Teraz zdejmu
jemy z nich skórkę i kroimy w dość dużą
kostką, dodajemy posiekaną cebulę, czosnek
roztarty z solą, utłuczone ziarenka kolendry,
trochę bazylii i posiekanej, zielonej pietrusz
ki. Wskazany jest też dodatek listka świeżej
mięty i świeżej, kolendry. I jeszcze dodaje
my szczyptę pieprzu. Teraz, już tak przypra-

wionę bakłażany wrzucamy na rosgrmną oli
wę. Podsmażamy je, dodajemy trochę wody,
przykrywamy pokrywkę i jeszcze trochę pod-
duszamy. Kiedy jut są miękkie (co dzieje się
szybko), zalewamy je. jajkami przygotowany
mi tak, jak na omlet. Przykrywamy, zapie
kamy, aż jajka się setną. Jemy a ziemnia
kami lub bulką.

Kotleciki s bakłażana

Umyć, obrać ze skórki, pokrajać w plastry
grubości 1 cm, oprószyć solą i zostawić na

30 minut. Po tym czasie plasterki osuszyć
i każdy z nich obsypać mąką i zanurzyć w

jajku ubitym z łyżką mleka lub wody (naj
lepiej mineralnej). Rzucać na gorący olej.
Każdy plaster smaży się około 4 minut.

Prezentowane w dzisiejszym poradniku
przepisy, ze względu na wysoki koszt, mają
tylko charakter orientacyjny. Możemy dać
więcej pomidorów, a np. jeden bakłażan, lub
też zastosować inne proporcje. Najłatwiej
przygotować kotleciki z bakłażana i jeśli po
raz pierwszy przyrządzamy tę jarzynę, radzę
rozpocząć właśnie od nich.
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Opłata skarbowa
• wartości 2 „maluchów*?!

Nile wszyscy zdają sobie spra
wę z tego, te niekiedy sama tyl
ko opłata skarbowa od transak
cji kupna-sprzedaży „malucha”
przekroczyć może... giełdową
wartość 2 „fiatów 126p”ll! Otóż
— jak mnie poinformowano w

Izbie Skarbowej w Krakowie —

nie wszyscy nabywcy pojazdów
na giełdzie dochowują ustawo
wego, 14-dniowego terminu
uiszczenia opłaty skarbowej od

dokonanej transakcji. Po prze
kroczeniu tego terminu może

być nałożona kara pieniężna się
gająca nawet 10-krotnej warto
ści opłaty skarbowej. Wystarczy
policzyć: fabrycznie nowy „fiat
126p” o wartości rynkowej 558

tya. iż (aktualnie realna cena

nabycia), a więc należna opłata
od t«J transakcji wynosi 25

proc., czyli 137.500 żi. Dziesięcio
krotna wartość tej opłaty skar
bowej to więcej niż rynkowa
równowartość 2 „maluchów”.

są wysokie — wynoszą od 100
do ISO zł za. zgłoszenie chęci'
sprzedaży części lub całych po
jazdów oraa 100 zł za udostę
pnienie wszystkich znajdujących
się w posiadaniu biura ofert do
przeglądnięcia. Warto też wie
dzieć, że w razie zawierania
transakcji za pośrednictwem
biura PZM niższa jest opła
ta skarbowa z tego tytułu. W
przypadku samochodów naby
tych od jednostek gospodarki
uspołecznionej wynosi w 1 roku

eksploatacji samochodu 20 proc,
(a nie 25 proc. Jak powszechnie),
w 2 roku — 10 proc, (zamiast 15

proc.), zaś w przypadku pojaz
dów starszych, ale także no
wych, lecą nie kupionych w

J.g.u. — 2,5 proc. (zamiast S
proc.).

U® rużywa paliwa
„wartburg” model 1985?

Zużycie paliwa przez samo
chód „wartburg 353 S” model
1835 interesuje zapewne licznych

Warto przy tym wiedzieć, te
do uiszczenia opłaty skarbowej
■obowiązani są solidarnie kupu
jący i sprzedający. Klauzula w

umowie kupna-sprzedaży, iż o-

płatę ponosi kupujący jest o ty
le skuteczna, że gdyby opłatę
■karbową zapłacił sprzedający,
to może dochodzić jej zwrotu od

kupującego na drodze sądowej.
A jak się ustrzec tych wszys
tkich kłopotów formalno-praw-
nyoh? Jeżeli ktoś sprzedaje sa
mochód na giełdzie to w ciągu
14 dni powinien powiadomić
PZU 1 odpowiedni wydział ko
munikacji o zmianie właściciela
przedkładając umowę. To urzę
dy swoimi kanałami dotrą do

właściwego reprezentanta fisku
sa i powiadomią go od kogo ma

ściągnąć odpowiednią kwotę...

PZM pośredniczy
w handlu motoryzacyjnym

Polski Związek Motorowy —

o czym już kiedyś informowa
łem — taikże pośredniczy w

transakcjach zawieranych po
między właścicielami całych po
jazdów, jak i części do nich. W
Krakowie takie biuro pośred
nictwa zlokalizowano w stacji
obsługi PZM przy al. Planu

Sześcioletniego 117 teł. 44-17-60

(pod którym można uzyskać
bliższe Informacje). Dodam tyl
ko, że opłaty na pośrednictwo nie

użytkowników tych samocho
dów w naszym kraju, jako że
ów pojazd jest wydawany w ra
mach przedpłat za „polonezy”,
które odjechały do Chin. Spie^
saę więc donieść, iż test 'tego
samochodu przeprowadził cze
chosłowacki tygodnik SVET MO
TORU osiągając ciekawe rezul
taty. Przy stałej prędkości (na
IV biegu) zarówno 60, jak 1 70

km/godz. „wartburg 353 S’85”

spala 6,85 1/100 km, przy szyb
kości 80 km/godz. — 7,00 1/100
km, przy szybkości 90 km/godz.
— 7,50 1/100 km, przy szybkości
100 km/godz. — 8,30 1/100 km,
przy szybkości 110 km/godz. —

9.40 1/100 km. Bardziej miaro
dajne są jednak wyniki uzyska
ne w czasie normalnej eksplo
atacji. Otóż w namach testu

przejechano autostradą Praga —

Brno odcinek długości J40 km

uzyskując przeciętną szybkość
103,08 km/godz. 1 zużycie paliwa
w czasie tej jazdy 8,40 1/100 km.
Natomiast w czasie jazdy szoso
wej na odcinku 200 km w okoli
cach Pragi przy nieprzekracza-
niu 8/4 uchylenia przepustnlcy
uzyskano przeciętną prędkość
70,58 km/godz. i średnie zuży
cie paliwa 6,36 1/100 km. Przy
jeździć na „pełny gaz" na tym
samym odcinku przeciętna pręd
kość wzrosła do 77,17 km/godz.,
zaś zużycie paliwa do 7,42 1/100
km.

AIH
Rozmowa lachodnioniemiecklego pisma

„Der Spiegel" ■ dr. ROBERTEM GALLO —

uchodzącym za najpoważniejszego eksperta
w dziedzinie badań nad AIDS. Jako pierwszy
zidentyfikował wirusa AIDS i nazwał go
HTLV-3. Jest szefem laboratorium biologii
komórki rakowej w Instytucie Onkologii w

Bethesda (stan Maryland w USA).
— Doktorze Galio, zgodnie z informacją, jaka

dotarła ostatnio do nas z pańskiego laborato
rium, odkryto wirusa AIDS w łzach. Czy po
większyło się zatem ryzyko zarażenia?

— Nie sądzę, aby to była znacząca droga prze
noszenia wirusa. Jasne jest, że nie spodziewali
śmy się go tam wykryć. Należy sobie uzmysło
wić, że w gabinetach okulistycznych dokonuje
się różnych . badań oczu z użyciem odpowied
nich przyrządów. I teoretycznie jest to możli
we, by w ten sposób zostały przeniesione wi
rusy. Okuliści muszą zatem starannie dezynfe
kować owe instrumenty.

— Nawet jeśli pan tak zawęża owo ryzyko to
1 tak niepokój będzie ogromny. Czy nie myślał
pan o tym, by zataić tę wiadomość?

— Naturalnie.
— Przypuszczał pan pewnie, że ludzie w ca

łym świecie powiedzą, nigdy więcej do okuli
sty! Czy zdarzyło się panu zataić takie wia
domości?

— O wirusach w ślinie wiedzieliśmy znacznie
wcześniej, niż podaliśmy to do wiadomości pu
blicznej. Nie chcieliśmy tego zataić, lecz trapi
liśmy się, co zrobić?

— Czy miał pan bezpośredni kontakt ■ cho
rym na AIDS?

— Oczywiście. Często odwiedzają mnie chorzy
homoseksualiści.

— Czy należy sądzić, li turyści i ludzie jeż
dżący po świecie w sprawach zawodowych
przenoszą wirusa AIDS?

— Oczywiście. A skąd by się tu wziął? Wirus

jest nowy w Europie, Stanach Zjednoczonych,
w Azji, ale nie w centralnej Afryce.

— Czy istnieją na to dowody?
— Oczywiście. Kiedy bada się próby krwi ■

roku 1975 w USA nie znajdujemy ani jednego
przypadku występowania w nich wirusa AIDS.
A pięć lat wcześniej w takich • samych prób
kach krwi w Afryce centralnej już notowano

jego obecność. Czyli najpóźniej w 1970 doszło do

pierwszych zarażeń ludzi i to tylko w central
nej Afryce. Mamy dowody na to, że w latach
1960 i 1965 nie wykryto tam ani jednego przy
padku zarażenia. Czyli dopiero w okolicy roku
1970 doszło do przeniesienia wirusa z koczkoda-
nów zielonych na człowieka.

— Jak do tego mogło dojść?
Zadaję sobie to samo pytanie od dwóch

lat. Ale ludzie z Kinszasy, którzy mnie odwie
dzili, opowiadali, iż te małpy można tam spot
kać wszędzie. Nawet się je łowi, potem zjada.
Wystarczy, by małpa zadrapała człowieka albo

ugryzła a wirus ma otwartą drogę do organizmu
człowieka.

— Czy nie przewiduje pan epidemii o ogrom
nych rozmiarach?

— Jeśli nasze najnowsze informacje są praw
dziwe, należy się spodziewać straszliwych skut
ków tej choroby w Afryce. Jeden z paryskich

kolegów zbadał w Kinszasie grupę pacjentów
przebywających w szpitalu. 71 osób spośród 140

badanych już była zarażona. Wśród grupy przy
padkowych ludzi, nie pacjentów szpitala, na 40
— trzech miało wirusa we krwi.

— Czy mógłby pan sobie wyobrazić podobne
liczby dla Europy?

— Nie chcę ich sobie wyobrażać. Nie wierzę
w taką katastrofę. Ale musimy traktować spra
wę poważnie, w przeszłości nie 1 docenialiśmy
wirusa AIDS.

— Czy częstotliwość zarażenia 1 ilość wiru
sów mają wpływ na rozwój choroby?

— Tak sądzimy. Nasze badania laboratoryjne
wykazały, że pomocnicze komórki T systemu
odpornościowego mogą długo żyć z wirusem
AIDS. Ale jeśli dojdzie do tego inna infekcja,
np. malaria, wirusy HTLV-3 zostają jakby włą
czone do akcji i niszczą szybko komórki T.

— Czy zatem wszyscy a wynikiem testu krwi
HTŁV-3 pozytywnym są potencjalnie źródłem
zarażenia dla innych ludzi?

— Nie mamy dowodów na to, że każdy z ńieh
kogoś zaraża, ale tak należy sądzić.

— Czy należy ich uważać za chorych?
— Uważam ich za potencjalnie poważnie za

grożonych. Nikt nie zna działania wirusa w

dłuższym czasie. Zatem nie można stwierdzać,
ii tylko 5 czy 10 proc, zarażonych będzie cho
rowało, Oprócz tego sądzę, że dalszy procent
stanowić będą choroby, których dziś jeszcze
nikt nie kojarzy z AIDS, a .które mogą być wy
wołane przez wirusa AIDS, np. różne choroby
mózgu czy określone formy raka. Głos wewnę
trzny mówi mi, że wszyscy zarażeni wirusem
za jakieś 20 lat... to jest bardzo poważny pro
blem.

— Czy oni wszyscy będą muslell umrzeć?
— Nie. sądzę, ale myślę, że wszyscy oni po

ważnie zachorują. To jest wszystko, co można
dziś na ten temat powiedzieć.

— W RFN ktoś wystąpił z propozycją, by
wszystkich obywateli poddawać badaniu krwi
na obecność wirusa HTLV-8.

— Sensowne jest badanie krwi ewentualnych
dawców krwi, by nie stanowili oni zagrożenia
dla społeczeństwa. Ale badać krew na wszelki

wypadek? Po co? A jeśli stwierdzi się wirusa,
to co, nakleić delikwentowi plakietkę? Nie, nie

polecałbym tej drogi, nie jest ona właściwa.
— Czy jest psn optymistą, jeśli chodzi o

wynalezienie szczepionki przeciw AIDS?
— Nie mógłbym pracować, gdybym nie był.
— Czy jest to kwestia 8 czy 2# lat?
— Jest to kwestia pieniędzy i organizacji. Ma

my już pewne substancje, które w warunkach

laboratoryjnych hamują rozmnażanie wirusa
AIDS, jesteśmy gotowi do przeprowadzenia te
stów z owymi substancjami.

— ^Często cytowane bywa pańskie zdanie:
„AIDS jest równie niebezpieczny jak nowo-

tWÓT...”
— Podobieństwa występują w obrazie choroby,

jej przebiegu i cierpieniach.
— Jaka jest najgorsza wizja?
— Nie znajdziemy ani skutecznej szczepionki

ani lekarstwa. AIDS będzie się błyskawicznie
rozszerzać i budzić panikę, aż do zaprzestania
zupełnie praktyk seksualnych, gdyż ehoroba ta
ma swe korzenie w seksualności ludzi.

— Dziękujemy za rozmowę.

(Skrótu z rozmowy za „Der Spiegel" dokonał:

MICHAŁ JAKUBOWSKI)
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W pionowe kolumny diagramu górnego należy wpisać pary
wyrazów o podanych znaczeniach a następnie z liter wspólnych
dla obu wyrazów tej samej pary ułożyć wyraz 4-11terowy i wpi
sać go do dolnej kolumny oznaczonej liczbami. Litery uporząd
kowane według liczb od 1 do 44 utworzą rozwiązanie — „myśl
nieuczesaną” Lecą. Dla ułatwienia podano również znaczenie
wyrazów 4-literowych ale w kolejności alfabetycznej, niezgod
nej z kolejnością kolumn.

A ostre zapalenie migdałów --- świeża wiadomość,
B. piłkarskie dośrodkowanie - - - oszacowanie w celu ustalenia

wartości,
C. księstwo feudalne dawnych ludów mongolskich --- kompo

zycja fantazyjnych zapachów,
D. brak poszanowania dla ogólnie przyjętych norm --- miej
scowość, w której ustawiono pierwszy słup graniczny po

sforsowaniu Odry w 1945 r.

K. podłużne obniżenie powierzchni Ziemi --- sol, aerozol lub

piana,
F. polska, słota pora roku---- statek do połowu ryb sa po

mocą okrężnicy,---------------------------------------------------------- <

G. muzyczny Interwał pięciostopniowy --- mieszkaniec Wilna,
H. fiieęo mniejszy od łopucha---- sygnalizuje, że ryba bierze,
I. dawna broń sieczna lub piłkarz Górnika Zabrze - - - na

wałnica,
J. narzędzie do wiercenia otworów---- organ Zjednoczonego

Stronnictwa Ludowego, wydawany w Krakowie,
K. poważne zmartwienie, uciążliwy kłopot --- wiraż.

Wyrazy 4-literowe (kolejność alfabetyczna):
— mieszkaniowa dzielnica Warszawy, — hurtowa lub detalicz

na, — tatarski władca, — okręg autonomiczny w Birmie, przy
granicy s Indią, — bożyszcze, — szkic literacki, — gra w karty
wyparta przez brydża, — narzędzie drwala, ryba lub miasto,
— furia, — dawniej — sioło, — z łokciem 1 nadgarstkiem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 28 września br.

(decyduje data stempla pocztowego). Na nadawców prawidło
wych rozwiązań oczekują nagrody książkowe.

Rozwiązanie łamigłówki s nr 209 „G.K.”
Mówiła żaba do żaby
zabić bociana trzeba by,
cóż z tego, że miały rację,
bocian je zjadł na kolację.

Nagrody otrzymują: J. Sliwowska — Trzebinia, 8. Peroz —

Nowy Sącz, J. Boehenek — Stara Wieś, L. Książko — Gorlice,
R. Kaweoka — Tarnów.

W Klubie Międzynarodowej Prasy ł Książki w Krakowie przy
Małym Rynku 4 czynna jest do wczoraj wystawa „Szalone kilo
metry" eksponująca zdjęcia z rajdów ł wyścigów samochodo
wych wykonane przez krakowskiego fotoreportera, byłego raj
dowca ROBERTA MAGIERĘ. Na zdjęciu: jeden z fotogramów

z wystawy.

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NB W

Poziomo: T. chodzi w po
dartym, zniszczonym odzie
niu, 8. określenie (łączy się
z Chlebem) człowieka pospo
litego, przeciętnego, 9. ży
wiołowy ruch robotników

angielskich, niszczyli maszy
ny, 11. miejsce zesłania Na
poleona, 13. złota... do wszy
stkiego, 15. drzewo z kolca
mi, 17. z karabinu, 19. uła
twia kupno-sprzedaż, 22. ko
le w oczy, 25. dozorca w

wojskowym więzieniu
(przest.), 27. np obszar spe
cyficznych warunków kli
matycznych, 28. pijaczyna,
hulaka, 29. port na wschód od

Londynu, wielka stocznia o-

krętów wojennych, 30. po
słaniec ze specjalnym pole

ceniem, 81. np. szlachecki Pionowo: 1. otoczenie do-

monopol sprzedaży alkoholu. mu, 2. zniewaga, 3. dla sole

nizanta, 4. terytorium tak

Jak San Marino, 5. niepra
widłowa nazwa zgorzeliny,
6. dywan leśny, 10. ciągnie
ciężarówka, 12. tkany na

ręcznym warsztacie, 14. sto
lica Cejlonu, 16. szkoła, klasz
torna i internatem, 1T. na

kaszel, 18. mielizna na rze
ce, 20. sprawca błędów dru
karskich, 21. przechodzi przez
Środek koła, 23. rodzaj śle
dzie marynowanego, 24. opał
w pensji, 26. największa z

pustyń, 27. spór, utarczka
słowna.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia 28
września br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 35”. Wśród czytel
ników', którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi — re
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 33

Poziomo: 7. prosperity, 8.

podomka, 9. matrona, 1L ty
ka, 13. ponęta, 15. amator,
17. okular, 19. konwentykiel,
22. dragon, 25. kantar, 27.

kapcie, 28. mars, 29. dewotka,
30. zaprawa, 31. zapaleniea.

Pionowe: 1. ochotnik, Ł

prymka, 1 ostatek, A gro
mada, I. statua, 6. garnitur,
10. specyfiki, IŁ przywilej,
14, tymotka, 16. materia, 17.
odwód, 18. rekin, 20. panien
ka, 21. pochwała, 23. rąma-
dan, 24. olszyna, 26. rytuał,
27. kuplet

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie

zadali w krzyżówce nr'33, z

1985-09-07/08 książki otrzymu
ją: M. Karcz — Podczerwo
ne, K. Łazarz — Paszkówka,
A. Miśkowioz — Nowy Sącz,
A. Rachowicz — Bochnia,
J. Tylka — Nowy Targ,
A. Pióro, J. Bartke, P. Wró
bel, A. Gawęda — Kraków,
M. Jakubieo — Tarnów.

Nagrody wyślemy pocztą.

w H•K
i Zderzeń Ta

x Temidą

miejscu zamieszkania nie cieszył się najlepszą opinią.
Nadużywał alkoholu, mimo posiadanego zawodu ni-
gdzie na stałe nie pracował, utrzymując się z do
rywczo podejmowanych zajęć. Za popełnienie różnych
przestępstw był dwukrotnie karany.

Początkowo nie udało się zatrzymać podejrzanego.
Zniknął on ze swojego mieszkania, a miejsce jego po
bytu nikomu nie było znane. Zarządzono odpowiednie
poszukiwania, które dopiero po wielu dniach zakoń
czyły się sukcesem. Ziółkowski trafił sa kratki.

Mówi, te przestraszył się tego krzyku, obawiał się
oskarżenia o próbę dokonania kradzieży. Chwycił więc
kobietę mocno sa gardło, a także zaczął ją bić po
głowie. Próbowała się bronić, uwolnić z uchwytu.
Bezskutecznie.

Napastnik działał coraz bardziej bezwzględnie. U-
nieruehomił klatkę piersiową kobiety, o sile tego ata
ku najlepiej świadczy fakt, że w trakcie późniejszej
sekcji zwłok stwierdzono u Stefanii H. złamany mo
stek.

Przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie zakończył się proces
przeciwko 2S-letniemu Włady
sławowi Ziółkowskiemu oskar
żonemu o przestępstwo najcięż
sze: zabójstwo człowieka. Oskar
żony podczas przewodu sądowe
go i poprzedzającego go śledz
twa przyznał się do winy. W

oparciu e jago wyjaśnienia jak
i inne zebrane dowody ustalo
no nie budzący wątpliwości stan

faktyczny.
10 listopada 1M4 roku Dziel

nicowy Urząd Spraw Wewnętrz
nych Kraków — Podgórze zawiadomiony został o zna
lezieniu zwłok Stefanii ff. w wersalce w jej mie
szkaniu przy ul. Hetmańskiej. Zgłaszającymi byli naj
bliżsi zmarłej, którzy wrócili do Krakowa po kilku
dniowej wizycie u swoich krewnych.

Na miejsce zdarzenia udała się ekipa dochodzenio
wo-śledcza, która potwierdziła prawdziwość doniesie
nia o zbrodni. Mieszkanie zmarłej zastano splądrowa
ne co jednoznacznie świadczyło e rabunkowym tle
morderstwa. Wiele wskazywało na to, ie zabójca był
znany Stefanii H., która w żadnym razie nie mogła
spodziewać się z jego strony zagrożenia.

W gronie podejrzanych znalazł się sąsiad zmarłej,
wspomniany wcześniej Władysław Ziółkowski. We
dług zeznań świadków od lat utrzymywał on po
prawne stosunki z kobietą i jej rodziną, ehociaż w ,

Morderstwo dh 120 tysięcy
W sobotę, będąc w stanie nietrzeźwym, Władysław

Ziółkowski zapukał do drzwi mieszkania Stefanii H.

Poprosił o umożliwienie obejrzenia telewizji. Sąęiadka
zgodziła się. Tego wieczoru była sama, gdyż jej córka,
zięć i wnuczka pojechali w odwiedziny do
Mieli wrócić w niedzielę wieczorem.

W trakcie oglądania programu gospodyni
drzemkę. Wykorzystując to jej gość zaczął przeszuki
wać szafę w celu — jak to potem podał — znalezie
nia alkoholu. Podejrzane odgłosy obudziły Stefanię H.

Widząc przeszukującego szafę Ziółkowskiego nabrała
przekonania, te znajomy ęhce ją okraść. Zareagowała
krzykiem i próbą odepchnięcia intruza od mebla.

krewnych.

zapadła w

Mocnymi, męskimi rękami dławił swą ofia(rę. To w

jeffo wyniku nastąpił zgon kobiety. Morderca zwłoki
ukrył w wersalce i spokojnie przystąpił do plądro
wania mieszkania.

Wyrzucił z szafy odzież, wybierając przedmioty naj
bardziej wartościowe. Ostatecznie zapakował do torby
9 par spodni dżinsowych, kurtkę skórzaną, 11 srebr
nych bransolet, 2 srebrne monety austriackie 100 szy
lingowe, 2 swetry, 2 butelki wina. Wartość łupu okre
ślono na ok. 120 tys. zł.

IV momencie przestępstwa Władysław Ziółkowski
miał przy sobie dowód osobisty i książeczkę wojskową
skradzione znajomemu. To tymi dokumentami leflł-

tymuje się w izbie wytrzeźwień, do której przywie
ziono,go w stanie upojenia alkoholowego. Przez kilka
dni spienięża rzeczy wyniesione z mieszkania Stefa
nii H., a uzyskane środki przeznacza na alkohol. W
końcu zatrudnia się — także nie pod swoim nazwi
skiem — u przedsiębiorcy budowlanego. Mieszka w

baraku trapiony lękiem przed ujęciem i związanym
z nim procesem, a w konsekwencji karą.

Kiedy został w końcu ujęty, początkowo twierdził, >

że nie ma nic wspólnego z zarzucanym mu morder- I

stwem, po kilku dniach jednak zmienił swoje wyjaf- ;
nienia i przyznał się do winy.

Badali go lekarze psychiatrzy i psycholog, aprzedsta- ;
wionę przez nich opinia jest w swojej konkluzji je- I
dnoznaczna: Władysław Ziółkowski w chwili popełnię- |
nia zarzucanych mu czynów miał zachowaną zdolność j
ich rozpoznania oraz pokierowania swoim postępowa- |
niem.

Ostatnie słbwo w procesie należy do oskarżonego. <

Kiedy przewodniczący składu sędziowskiego sędzia Jan |
Łaba zapytał Ziółkowskiego o co prosi sąd, usłyszał I
w odpowiedzi: o nic nie proszę. Pogodzenie się z lo- |
sem czy też przerażająca obojętność?

Wyrok: 25 lat pozbawienia wolności i 100 tys. zł !

grzywny, ■ jako kara dodatkowa pozbawienie praw ;
publicznych na 10 lat.

I
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JANUSZ HAŃDEREK
PS. Nazwisko skazanego mimo nieprawomocnego

wyroku podajemy ta zgodą sądu.

B

POLITYCY PRYWATNIE
Kim są 1 jacy są cl, któ

rych życie powiodło aa naj
wyższo szczeble społecznej
drabiny? O czym myślą i co

robią daleko od urzędowego
biurka? 23 lat temu fotore-

porterka Ewa Ullkowska

była autorką wystawy „Gło
wy polityki". Żywot jej był
nader krótki Artur Howsan,
który ją przypomina w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD
NIOWYM” dodaje: Zapew
ne obawiano się, że społe
czeństwo będzie zbyt zszoko
wane widokiem wicepremie
ra w szortach, na żaglówce,
no i żs nadszarpnięty zosta
nie prestiż polityka”. Oczy
wiście o politykach społe
czeństwo zawsze wiedziało
nie tylko to, co oni chcieli

by o nich wiedziano. Rodziły
się mity i legendy najbar
dziej nieprawdopodobne.
Dwaj młodzi socjologowie i
dziennikarze Andrzej Kępiń
ski (32) i Zbigniew Kilar (36)
wydali w „Czytelniku”
książkę konkurencyjną dla

„Who ie who?” zatytułowaną
,inaczej — kto jest kim w

Polsce”, umieszczając w niej
24 wywiady z czołowymi
„ludźmi polityki”. „Jest to,
jak na polskie stosunki, je
dyna w swoim rodzaju seria

frapujących rozmów zdumie
wających szczerością i o-

twartością, miejscami wręcz
bulwersujących...” Rozmowy
odbyto z politykami aktual
nie sprawującymi ważne

państwowe urzędy, m. in.
Stanisławem Cioskiem, Jó
zefem Czyrklem, Stanisła
wem Gucwą, Zdzisławem
Krasińskim, Kazimierzem
Zygulskim, Henrykiem Ja
błońskim, Hieronimem Ku
biakiem.

POGRZEBY
I WOLNE SOBOTY

Dojrzewa nowa afera.
Cmentarna — pisze Tadeusz
Piątek w tygodniku „ARGU
MENTY” na przykładzie o-

polskiego zakładu pogrzebo
wego. W wolne soboty nie

świadczy się tu usług, gdyż
tu także dotarło dobrodziej
stwo pięciodniowego tygod
nia pracy. Od poniedziałku
do piątku pracuje się na u-

rzędowe konto, a w soboty
(wolne) bogaci prywatną
kieszeń (8 tys. jeden pochó
wek).

TYRANIA
TECHNOLOGICZNA

^Japonia jest krajem tyra
nii technologicznej — utrzy
muje Tadeuss Podwysoeki
w tygodniku „TAK I NIE”’
— Dawnych szogunów i sa
murajów zastąpili właścicie
le Jirm, despotyzm, mimo'
wielu pozorów demokracji?
jest wyczuwalny na każdym
kroku. Dziewczyna z firmy
elektronicznej nie uzyskała
zgody — tak! zgody! — swe
go pryncypała na poślubienie
chłopca z przedsiębiorstwa
konkurencyjnego. Gdyby po
stąpiła wbrew woli przed
siębiorcy, to straciłaby pracę.
A tak wie, że do emerytury
nie musi się martwić o utra
tę zajęcia i środków do ży
cia”.

POD GÓRKĘ
DO „GORKI”

68 lat temu na Żwirowej
Górce pod Buskiem za pie
niądze społeczne wzniesiono
szpital-sanatorium, który
miał dać najbardziej potrze
bującym wszystko, co ówcze
sna medycyna zapewnić mo
gła. Najcięższe postacie gru
źlicy: kręgosłupa < i węzłów
chłonnych były wówczas
niemal tak beznadziejnymi
przypadkami jak obecnie

porażenia mózgowe. I dziś
„Górka” jest chwalona, u-

pragniona, na miejsce czeka
się do trzech lat Q „Gór
ka” walczy o rozbudowę, a

tą jej walkę opisuje Alicja
Basta w. „KULTURZE”.

PONADTO PRZECZYTA
LIŚMY: g w „PRZEKRO
JU” wywiad z dyrektorem
olsztyńskiego. „Stomilu” W.
Kubickim (opony do trakto
rów, kombajnów, ciężarówek
i autobusów nie są złe) £
w „ŻYCIU LITERACKIM” o

tym jak „LOT” wychodzi z

zapaści. • w „WIEŚCIACH”
— „Niedziela 22 września
1985 zapisze się w kroni
kach jako dzień odsło
nięcia w Warszawie u

zbiegu Wiejskiej z Al.

Ujazdowskimi pomnika W.
Witosa dłuta M. Konieczne-
go”. Q w „TYGODNIKU
KULTURALNYM1’ reportaż
J. Woś pt. „Bieszczady
dla mocnych” wyróżniony
w konkursie „Barwy współ
czesności”. w „KOBIE
CIE I ŻYCIU” wywiad
na zamówienie „Codzien
nie kilka milionów lu
dzi upija się, a trzeźwi mu
szą na nich patrzeć. Na uli-

cy, w tramwajach — sceny
budzące zażenowanie, obrzy
dzenie, grozę. Większość z

nich zaczęła pić w pracy...”
•w „MAGAZYNIE RO
DZINNYM" raport o skut
kach oglądania telewizji
przez dzieci.


